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Film

Richard Madden
przypadkiem uruchamia
lawinę fatalnych zdarzeń

PATRICK MELROSE

HBO   
PIĄTEK  

20:10

SNL POLSKA

– WEEKEND UPDATE
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JONESTOWN

– RAJ UTRACONY

TVN 7   
ŚRODA   

21:55

PIŁKA NOŻNA: 4. KOLEJKA LIGI MISTRZÓW UEFA
I maraton w Nowym Jorku – jak co roku w pierwszą niedzielę listopada startuje największy bieg na świecie

TVN  PIĄTEK  20:00

PLANETA SINGLI

Warto zobaczyć

W tygodniu

Elisabeth
Moss

Hit tygodnia

Jak uczono 
Janinę Ochojską 

upadania 
str. 16

Ks. Adam Trzaska, od 17 lat                    
kapelan w hospicjum                                 
św. Łazarza w Krakowie, 
mówi, że w oczach                                    
umierających widzi                                       
kawałek nieba 
str. 12-13

Dziś Zaduszki, wyraz wiary 
w życie wieczne  

Ks. Trzaska:              
Widziałem cud 
i nawrócenia

Przygoda Jesusa 
Imaza i jego żony 
w Morskim Oku 

str. 18-19
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ROMAN 
CIEPIELA 

KAZIMIERZ 
KOPROWSKI 

                                                          NOWY SĄCZ                                         TARNÓW    
JACEK 
MAJCHROWSKI 

MAŁGORZATA 
WASSERMANN 

LUDOMIR 
HANDZEL 

IWONA 
MULARCZYK 
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Tradycyjny polski 
kościół w Gawłowie 
Drewniana konstrukcja datowana 
jest na 1806 rok. W budowie 
uczestniczyli miejscowi, dlatego 
kościół św. Andrzeja Boboli nie 
różni się wiele od innych pocho-
dzących z tego okresu. Bryłę uro-
zmaica czworoboczna wieża. 
Kościół jest w całości drewniany, 
utrzymany w barokowym stylu. 
Dach pokrywa czerwona da-
chówka. Kilkadziesiąt lat temu 
świątyni brakowało podstawo-
wego wyposażenia, tj. konfesjo-
nałów, ławek czy tabernakulum. 
Zajął się tym ks. Józef Drożdż 
podczas jednorocznego pobytu 
w parafii. Dziś kościół codziennie 
mieści kilkudziesięciu wiernych.  
PAD

SKARBY MAŁOPOLSKI
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Felieton 

J
ak się ma 1 listopada dyżur 
w redakcji, to na cmentarz 
trzeba iść dzień wcześniej. 
31 października krakowski 
cmentarz Rakowicki 

otwarty był aż do godz. 22, więc 
zamiast katować się telewizją, 
w porze dziennika idę na Rako -
wi ce. Po drodze mijam kilka 
osób przebranych za duchy. 
Zmierzają w tę samą stronę, ale 
oni nie na cmen tarz, tylko 
na Marsz Kreatur, który odby-
wał się w związku z Hallo ween. 
Nie po drodze nam. 

Przy małym wejściu od al. 
29 Listopada czytam uważnie 
informację o godzinach otwar-
cia cmentarza, żeby wycho-
dząc nie  skakać przez płot.  

A potem już, mimo że 
ciemno, droga prosta. Najpierw 
trzeba minąć ukraiński kurhan, 
żołnierskie kwatery z czasów 
I wojny światowej i wojny pol-
sko-bolszewickiej. Przy strzeli-
stym obelisku generała armii 
austro-węgierskiej Feliksa 
Cyrus-Sobolewskiego trzeba 
skręcić w lewo, minąć grób re-
żyserki Lidii Zamkow z rzeźba-
mi owieczek. Ich autor, Broni-
sław Chromy, też już odszedł 
z tego świata, spoczywa na Sal-
watorze. Potem jeszcze drew-
niana kapliczka z Jezusem Fra-
sobliwym i grób lotnika ze śmi-
głem…  

Na cmentarzu człowiek 
rzadko bywa, ale do rodzinne-
go grobowca drogę znajdzie.  

W przeddzień Wszystkich 
Świętych na cmentarzu nie jest  
pusto. Owszem, ciemno, ale 
wszystko już gotowe do święta 
- palą się lampki, jaśnieją w mi-
gotliwym świetle chryzantemy. 
Kręcą się ludzie. Niektórzy mają 
na głowach latarki-czołówki. 
Chodząc wśród grobów z lampą 
przyczepioną do głowy czuł-
bym się dziwnie, a już zupełnie 
nie wiem, co sądzić o jeżdżą-
cych po cmentarzu rowerzy-
stach. Co prawda ci dwaj, któ-

rych mijałem na Rako wicach 
pedałowali statecznie, można 
by powiedzieć - z namaszcze-
niem - ale mimo wszystko 
na ich widok skrzywiłem się, 
jak wapniak, który o wszystko 
ma pretensje. 

Przy rodzinnym grobow-
cu rosła kiedyś ogromna aka-
cja, tak wielka, że gdy z powo-
du starości została wycięta, 
w jej miejscu zmieściło się kil-
ka nagrobków. Po rozłożystej 
akacji powstała wśród koron 
drzew wielka wyrwa, przez 
którą zagląda na cmentarz roz-

gwieżdżone niebo z zygzako-
watą Kasjo peją pośrodku. No, 
ładna była ta sceneria, taka du-
chowo-kosmiczna, odpowied-
nia dla chwili zadumy. 

W ciemnościach błyszczą 
też światła jeżdżących po alej-
kach pojazdów służb porządko-
wych. Mimo że to przeddzień 
święta, cmentarne śmietniki 
pełne są już po brzegi, więc ro-
botnicy mają dużo pracy. Ich 
mały samochodzik marki 
Leiber Puma będzie musiał 
obrócić trasę ze śmieciami wie-
le razy. Leiber? Co to za marka? 
Okazuje się, że zachodnionie-
miecka. Dawniej w Polsce było 
pełno spalinowych wózków 
NRD-owskiej firmy Multicar. 
No, ale NRD też przecież jest 
na cmentarzu historii. 

Znicze Amfora palą się 62 
godziny. Zapalone 31 paździer-
nika obsłużą i dzień Wszystkich 
Świętych, i Zaduszki, ale w nie-
dzielę trzeba będzie zrobić 
na grobach porządek. Może 
po głosowaniu w drugiej turze 
wyborów? Emocje przedwy-
borcze są, co widać na plaka-
tach koło cmentarza. Wizeru-
nek prezydenta Majchrow  skie -
go, mimo że zawieszony wyso-
ko, ma wydartą twarz. Żeby 
dosięgnąć tak wysoko, napast-
nik musiał chyba wejść na dra-
binę lub użyć solidnego para-
sola ze szpikulcem. A zatem są 
ludzie, którzy umieją tak 
szczerze nienawidzieć? „Weź 
nie pytaj, weź się przy tul” - z au-
ta stojącego w korku słychać op-
tymistyczną piosenkę Pawła 
Domagały. ¹

Włodzimierz Zapart 
w.zapart@gk.pl

Dziwnie czułbym się,  
cho dząc po cmentarzu 
z lampą na głowie, a już 
zupełnie nie wiem, co 
są dzić o jeżdżących wśród 
grobów rowerzystach

„SZARA NAGA 
JAMA” NA MIERZEI 
Felieton 

P
amiętają Państwo 
wiersz Mirona Biało-
szewskiego „Ach, 
gdyby, gdyby nawet 
piec zabrali”? Wielki 

Mistrz Słowa pisał: „Oddajcie 
mi piec podobny do bramy 
triumfalnej!!!/ Została po nim 
tylko szara naga jama”. 

„Szara naga jama” zosta-
ła także po słupku, który 
na Mierzei Wiślanej wbijał 
sam prezes Jarosław Kaczyń-
ski. Informacja o jego znik-
nięciu (słupka) zelektryzowa-
ła tysiące osób w całej Polsce. 
Ponoć słupek zabrał sztorm, 
ale ja myślę, że mógł trafić 
w ręce jakiegoś fanatycznego 
zwolennika partii rządzącej 

albo kolekcjonera, który teraz 
napawa się widokiem słupka 
w swoim domu. Wielki Miron 
Białoszewski o tym wiersza 
nie napisze, a szkoda.  

Bądź co bądź „szara naga 
jama” na Mierzei jest jedyną 
pozostałością po uroczystości 
„rozpoczęcia budowy przeko-
pu przez Mierzeję Wiślaną”, 
która odbyła się tam w poło-
wie października. Ale spokoj-
nie - w przyszłym roku mamy 
wybory do europarlamentu, 
a potem krajowe. Będzie oka-
zja, by jeszcze dwa razy roz-
począć uroczyście budowę 
przekopu. Kto wie, może się 
uda namówić prezydenta RP 
na przyjazd? Jego jeszcze 
na Mierzei nie było...  

Co do tego projektu nie 
ma jednak niestety pewności, 
bo Andrzej Duda ostatnio by-
wa dość kapryśny. Na przy-
kład - nie pójdzie w Marszu 
Niepodległości organizowa-
nym przez środowiska naro-
dowe, choć... sam zachęcał 
do wzięcia w nim udziału. 
¹

Mariusz Leśniewski 
redakcja@gk.pl

HIST   RIA
Cotygodniowy dodatek
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Legenda Domu Literatów

D om Literatów 
przy Krupni-
czej 22 to jedno 
z legendarnych 
krakowskich 
miejsc. Przez 

prawie 40 lat służył pisarzom, po-
etom, tłumaczom i artystom. Miesz-
kali lub bywali w nim najwięksi 
i najważniejsi polscy twórcy. Pow-
stawały tam wybitne powieści, wier-
sze, dramaty, które weszły do hi-
storii literatury polskiej. Kwitło ży-
cie towarzyskie i uczuciowe. Zwią-
zywały się znajomości, przyjaźnie 
i małżeństwa, dochodziło do kłót-
ni, zdrad i rozstań. Budynek – dziś 
nieco zapomniany i zaniedbany  
– był kiedyś centrum krakowskie-
go życia literackiego. A wszystko 
zaczęło się tak… 

Fortel Ważyka 
W styczniu 1945 r. do uwolnione-
go od Niemców Krakowa przyje-
chał z Lublina ubrany w mundur 
kapitana WP Adam Ważyk. Jego 
zadaniem było zorganizowanie 
pod Wawelem oddziału Związku 
Zawodowego Literatów Polskich. 
W pracy tej spontanicznie wspar-
li go krytyk Kazimierz Czachowski 
i młody literat Tadeusz Kwiatkow-
ski. Na początek najważniejszą 
sprawą było znalezienie odpowied-
niego lokum dla Związku i sku-
pionych wokół niego twórców. 

Kwiatkowski zaproponował 
kamienicę przy ul. Krupniczej 22, 
do której jako gimnazjalista chodził 
na kremówki. Podczas okupacji 
ten spory budynek w centrum mia-
sta zajęli Niemcy i urządzili w nim 
dom dla swoich urzędników nafto-
wych. Teraz zaś kwaterował tam 
oddział Armii Czerwonej. Które-
goś dnia w pierwszej połowie lute-
go Czachowski, Kwiatkowski 
i Ważyk udali się na Krupniczą, by 
obejrzeć kamienicę i sprawdzić, 
czy nadaje się na potrzeby siedzi-
by Związku. 

Przed wejściem stał sowiecki 
wartownik, który za żadne skar-
by nie chciał wpuścić przybyszów 

do środka. Na nic zdały się tłu-
maczenia umundurowanego 
Ważyka i wymachiwanie pismem 
opatrzonym stosownymi pieczę-
ciami. Widząc, że w ten sposób 
nic się nie wskóra, poeta uciekł się 
do fortelu. Podszedł do bawią-
cych się nieopodal dzieci, wrę-
czył monetę jednemu z chłop-
ców, kazał mu się skryć w sąsied-
niej bramie i głośno krzyczeć. 
Tak też się stało. Zaniepokojony 
wrzaskiem sowiecki wartownik 
najpierw zaczął się rozglądać, 

potem zdjął karabin z ramienia, 
a wreszcie ruszył do bramy 
sprawdzić, co się dzieje. 

Na to właśnie czekali krakow-
scy literaci: spokojnie weszli do ka-
mienicy pod numerem 22. Wed-
ług relacji Kwiatkowskiego obec-
ni w środku sowieccy oficerowie 
przyjęli ich całkiem gościnnie i ze 
zrozumieniem. Mieli nawet stwier-
dzić: „Chcecie – ładujcie się do do-
mu. My pojutrze na Berlin!”. 

– To jedna z wersji objęcia 
kamienicy przy Krupniczej. Są 
też inne, przypisujące tę zasługę 
innym osobom i mówiące o in-
nych okolicznościach. Tak już 
jest z historią Domu Literatów: 
każda z zaangażowanych w nią 
osób nosi w pamięci trochę in-
ną jej wersję – mówi Anna Gro-
chowska z Wydziału Polonisty-
ki UJ, autorka wydanej właśnie 

przez Księgarnię Akademicką 
książki „Wszystkie drogi pro-
wadzą na Krupniczą”, opowia-
dającej o dziejach słynnego bu-
dynku. 

Niewiele prywatności... 
Jak było naprawdę, trudno dziś 
dokładnie stwierdzić, faktem na-
tomiast jest, że 14 lutego 1945 r. 
dom przy Krupniczej 22 został 
przydzielony ZZLP przez pełno-
mocnika Rządu Tymczasowego 
na województwo krakowskie. 

Władze Związku dużą salę 
na parterze przeznaczyły na sto-
łówkę oraz miejsce zebrań i od-
czytów. Połowę I piętra zajęły biu-
ra, gabinet prezesa, biblioteka 
i pokój gościnny dla przyjezdnych. 
Natomiast w kilkudziesięciu 
mieszkaniach w trzech oficynach 
umieszczono pisarzy. 

Kraków tuż po wojnie pełen 
był uciekinierów – w tym także 
literatów – z innych części Polski, 
przede wszystkim ze zniszczonej 
Warszawy, ale też ze Lwowa, Ga-
licji Wschodniej czy Poznańskie-
go. Wszyscy oni gnieździli się ką-
tem w rozmaitych mieszkaniach, 
do których ich dokwaterowano; 
nota bene nie zawsze za zgodą 
gospodarzy. Dlatego możliwość 
przeniesienia się do własnego 
mieszkania była niczym złapanie 
Pana Boga za nogi. 

Mieszkania w kamienicy 
przy Krupniczej szybko 
poprzydzielano członkom Związ-
ku. Tyle że ze względu na ogólnie 
trudną sytuację lokalową pod jed-
nym numerem umieszczano dwie, 
a czasem i trzy rodziny. 

– Zdarzało się, że w dużym 
mieszkaniu w pierwszej fronto-

wej oficynie mieszkało razem kil-
kanaście osób – opowiada Anna 
Grochowska. 

Tak np. w lokalu nr 3 zajmo-
wanym przez Janinę Mort -
kowiczową, jej córkę Hannę 
Mortkowicz-Olczakową oraz 
wnuczkę Joannę (dziś: Olczak- 
-Ronikier), jako współlokatorzy 
mieszkali w różnych okresach tak-
że: znany krytyk Tadeusz Peiper, 
prozaik Michał Rusinek, pisarz 
Jerzy Korczak, poeta Jerzy 
Pleśnarowicz, córka Stanisława 
Brzozowskiego Anna Brzozow-
ska, tłumaczka Janina Brzos -
towska z synem, młody poeta Ta-
deusz Różewicz i młoda poetka 
Halina Poświatowska… 

– Prywatności nie było za wie-
le, ale wszyscy cieszyli się, że 
w ogóle mają dach nad głową  
– mówi autorka. 

Kuchnia w łazience 
Wspólnie mieszkano, pracowa-
no, korzystano z łazienki. „Wa-
runki panujące w kuchnio-łazien-
ce Kisielewskich [rodziny dzien-
nikarza, pisarza i kompozytora 
Stefana Kisielewskiego – przyp. 
PS] nie były dobre. Po jednej stro-
nie stała wanna, po drugiej zaś ku-
chenka gazowa. Gdy ktoś się mył, 
po prostu zaciągał zasłonę” – czy-
tamy w książce. 

W kamienicy nie było central-
nego ogrzewania, palono w pie-
cach, a węgiel trzeba było przy-
nosić z piwnicy. Instalacje miały 
swoje lata, więc awarie wodocią-
gów czy kanalizacji zdarzały się 
dość często. Na poddaszach prze-
ciekały dachy. 

Jadano na dole w stołówce, któ-
rą początkowo prowadziły Zofia 
Brezowa, Maria Brandysowa i Ewa 
Otwinowska. Panie wydawały obia-
dy kolegom swoich mężów na kre-
dyt, ufając że ci wyrównają rachun-
ki z najbliższych honorariów. Były 
to jednak płonne nadzieje, bo lite-
raci uznali, że płacenie długów jest 
poniżej ich godności. Po jakimś 
więc czasie panie ogłosiły bankru-
ctwo. Po nich kierowanie stołówką 
przejęły siły bardziej fachowe.

HISTORIA KRAKOWA a PRZEZ CZTERY DEKADY KAMIENICA PRZY KRUPNICZEJ 22 BYŁA SIEDZIBĄ KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU 
ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH a BYŁA TEŻ DOMEM LICZNYCH PISARZY, POETÓW, DRAMATURGÓW a MIESZKAŁO W NIEJ WIELU 
WYBITNYCH LUDZI PIÓRA, M.IN. GAŁCZYŃSKI, MROŻEK, RÓŻEWICZ, SZYMBORSKA a DZIĘKI NIM MIEJSCE PRZESZŁO DO LEGENDY

Więcej – str. 2–3

Kamienica przy ul. Krupniczej 22 w Krakowie, wieloletnia siedziba krakowskiego Oddziału Związku Literatów Polskich
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Paweł Stachnik 
pawel.stachnik@dziennik.krakow.pl

Zdarzało się,  
że w mieszkaniu 
we frontowej 
oficynie mieszkało 
kilkanaście osób...

Temperatura spadnie, 
ale wciąż będzie ciepło 
Choć według zapowiedzi, lato 
miało udać się na wypoczynek, to 
wygląda na to, że mocno się 
z nami związało. Ostatnich kilka 
dni było wyjątkowo słonecznych, 
jak na koniec października. I cho-
ciaż w weekend termometr 
wskaże nieco poniżej dwudziestu 
kresek, to nadal będzie przyjem-
nie i ciepło. Dzisiaj i jutro przyda-
dzą się parasole, bo spadnie tro-
chę deszczu. Niebo będzie szare, 
a słońce rzadko wychyli się zza 
chmur. Różnica temperatur mię-
dzy piątkiem, a sobotą będzie 
spora - aż 7 stopni. Wieczory na-
dal będą zaskakująco ciepłe, na-
wet do 15 stopni w nocy. O jedną 
kreskę więcej pokaże termometr 
w ciągu dnia w niedzielę. Wtedy 
można spodziewać się złotej pol-
skiej jesieni - dużo słońca, lekki 
wiatr i zero opadów. Warunki ide-
alne, żeby wyjść na spacer i poz-
bierać kolorowe liście. 

W czwartek

Pogoda w regionie

Jutro u nas
Magazyn 
Rodzinny
Życie zaczyna się po pięć -
dziesiątce - uważa 
piosenkarka Beata Kozidrak 

W środę
Dodatek 
o zdrowiu
Fakty o zdrowym je dze niu 
i o zagrożeniach związa-
nych z zapaleniem płuc.

Sekrety 
Historii
Dzieje kamienicy przy  
ul. Krup niczej 22, w której 
mieszkali słynni pisarze.

Weź nie pytaj, weź się przytul  
- rada dla świętych i nie tylko Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1024.00hPa 

Wiatr  
zach. 10 km/h 

Uwaga  
 opady

Barometr 
1031.00hPa 

Wiatr  
zach. 9 km/h 

Uwaga  
wysokie ciśnienie

Barometr 
1024.00hPa 

Wiatr  
zach. 14 km/h 

Uwaga  
chłodna noc

20°C 
15°C

12°C 
12°C

16°C 
9°C

magazyn
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Policjanci masowo idą 
na zwolnienia 
Tysiące policjantów z całej Polski 
na 1 i 11 listopada wzięło zwolnie-
nia lekarskie. Najwięcej chorobo-
wych posypało się w trzech wy-
działach - prewencji policji 
(OPP), ruchu drogowego (WRD) 
i  patrolowo-interwencyjnym 
(WPI). Funkcjonariusze z tych 

jednostek  odpowiedzialni są 
za bezpieczeństwo na drogach 
i ochronę masowych imprez.  
1 i 11 listopada są szczególnie po-
trzebni.   
W ten sposób policjanci prote-
stują przeciwko niskim zarobkom 
i złym warunkom pracy. W wielu 
miastach brakuje policjantów, 
więc ci zatrudnieni pracują ponad 

siły. Według oficjalnych danych 
w służbie brakuje aż 6,1 tys. poli-
cjantów. Protesty trwają od wielu 
miesięcy. Od marca policjanci do-
magają się podwyżek, 100-pro-
centowej odpłatności za nadgo-
dziny, pełnopłatnych zwolnień le-
karskich za 30 dni w roku i po-
wrotu do dawnego systemu eme-
rytalnego. Żaden z tych postula-

tów, mimo obietnic składanych 
przez rząd, nie został spełniony. 
Policjanci, biorąc „lewe” zwolnie-
nia lekarskie, postępują wbrew 
przepisom. Nie mają jednak prak-
tycznie żadnych praw do strajku, 
więc w ten sposób wyrażają 
swoje niezadowolenie. Rzecznik 
policji uspokaja, że ciągłość pracy 
zostanie zachowana. PAD
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„Idziemy do przodu, by Polska stała się 
państwem europejskim w całym tego 
słowa znaczeniu, bo my nie musimy 
przyjmować europejskich chorób.”
Jarosław Kaczyński, podczas spotkania wyborczego w Chełmie. Nie wyjaśnił jednak, jakiego rodzaju choroby miał na myśli. 

CIEKAWOSTKI
Zdrowie 
Wysocy ludzie częściej 
chorują na raka 
Naukowcy odkryli, że osoby z po-
nadprzeciętnym wzrostem są bar-
dziej narażone na nowotwory. Po-
liczyli, że każde 10 cm więcej niż 
przeciętny wzrost, oznacza o  10 
proc. większe ryzyko zachorowa-
nia. Wysocy ludzie mają więcej ko-
mórek, a to zwiększa 
prawdopobienśtwo ich mutacji. 
Organizm posiada mechanizmy, 
pozwalające wyłapać te, które 
mogłyby być zagrożone mutacją. 
Jednak radzi sobie z tym do pew-
nego momentu. Im więcej komó-
rek się namnaża, tym organi-
zmowi ciężej jest wykryć  te chore. 
(PAD) 

 Technologia 
Hulajnoga na minuty 
do wypożyczenia 
W Warszawie przeznaczono 
pierwsze hulajnogi do publicz-
nego użytku.  Pojazdy na minuty 
działają dokładnie tak, jak rowery 
miejskie. Wystarczy pobrać apli-
kację, wpisać kod i  można jechać. 
Minuta kosztuje 50 gr, czyli więcej 
niż  na rowerze. Wynajem jedno-
śladów funkcjonuje od kilku ty-
godni także we Wrocławiu i świet-
nie się tam sprawdza. Hulajnogi są 
mniejsze, lżejsze i można się nimi 
poruszać po chodniku - są więc 
bezpieczniejsze niż jazda na ro-
werze.  
(PAD)

Nauka 
Oddychanie przez nos 
wzmacnia pamięć  
Naukowcy doszli do wniosku, 
że najlepsze dla mózgu jest 
oddychanie przez nos. Wpływa 
to na skuteczność gromadze-
nia i przetwarzania wspom-
nień. Ponadto wzmocnione 
zostają procesy uczenia się. 
Uczeni zrobili eksperyment 
na ludziach - dwóch grupom 
osób kazali zapamiętać te 
same zapachy. Jedna grupa 
oddychała cały czas przez nos, 
a druga przez usta. Okazało 
się, że znacznie lepiej poradzili 
sobie ci, którzy wdychali 
powietrze nosem. Zapamiętali 
więcej zapachów i potrafili 
odróżnić stare od nowych. 
(PAD) 

 Natura 
Ludzie wybili 60 proc. 
populacji kręgowców 
To, co nazywamy postępem, jest 
zabójcze dla zwierząt i roślin.  
W ciągu ostatnich 40 lat liczeb-
ność dzikich gatunków ryb, pła-
zów, gadów, ptaków i ssaków 
zmniejszyła się średnio o 60 proc. 
W Ameryce aż o 89 proc.! Ma-
sowe uśmiercanie fauny i flory 
spowodowane jest wzrostem ga-
zów cieplarnianych i ogromnym 
zużyciem energii. Jeśli nie prze-
staniemy niszczyć  środowiska, 
grozi nam katastrofa naturalna, 
na której ucierpią też ludzie. (PAD)

Dobczyce 
Zaduszki z gwiazdą 
polskiego rocka 
W sobotę, 3 listopada o godz. 19, 
już po raz siódmy odbędą się 
Dobczyckie Zaduszki Muzyczne. 
Gwiazdą tegorocznego muzycz-
nego spotkania zaduszkowego 
w auli widowiskowej Regional-
nego Centrum Oświatowo-Spor-
towego będzie legenda polskiego 
rocka - Marek Piekarczyk. To wo-
kalista, autor tekstów i muzyki. 
Brał udział w nagraniu i wydaniu 
przeszło 25 płyt i wielu singli 
w Polsce i na świecie. Z zespołem 
TSA i solowo, zaśpiewał na po-
nad 2500 koncertach w Polsce, 
USA, Francji, Holandii i wielu in-
nych miejscach świata. 
(PAD)

Kraków 
Wszystkie będziemy 
mieć klimakterium! 
Bohaterkami musicalu „Kli-
makterium... i już!” są cztery 
kobiety w wieku 
„menopauzalnym”. Wszystkie 
mają problemy, z którymi 
muszą się uporać. Chcą poka-
zać, że ten czas nie musi być 
przykry dla kobiet - można się 
śmiać z huśtawki nastrojów, 
większego apetytu, czy rosną-
cej pupy. Autorki przełamują 
temat tabu, jakim wciąż jest 
okres menopauzy i udowad-
niają, że śmiejąc się, łatwiej 
jest znosić przeciwności losu. 
Spektakl odędzie się w nie-
dzielę o g. 15 w Kijów Centrum. 
(PAD)

Tarnów 
Zakończenie cyklu Tour 
de Małopolska 
W Parku Gemini odbędzie się Tar-
nowska Dyszka, czyli bieg na dy-
stansie 10 km. To ostatni, czwarty 
bieg z cyklu Tour de Małopolska. 
Wcześniejsze odbywały się 
w Myślenicach, Liszkach i Gródku. 
W niedzielę o g. 9.30 na starcie 
staną pasjonaci biegania. (PAD)

Kraków 
Konferencja dla 
miłośników desingu 
To pierwsza konferencja UX & 
UI organizowana przez Kra-
kowską Inicjatywę Designerską 
(KID) współtworzona przez jej 
uczestników. Zacznie się 
w sobotę o godz. 8, a zakoń-
czy w niedzielę wieczorem.To 
będą dwa intensywne dni, 
pełne warsztatów, prelekcji, 
wystaw i dyskusji. Początkują-
cy dostaną zastrzyk wiedzy 
o nowych technologiach 
w projektowaniu. Motywem 
przewodnim konferencji, 
odbywającej się w Parku Tech-
nologicznym, będzie wyciecz-
ka do przyszłości.  
(PAD)FO
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Organizator: Patroni medialni: Partnerzy:

  Inwestycje rozwojowe. Jak zwiększyć konkurencyjność polskiej gospodarki i jednocześnie pod-

nosić dochody Polaków.

  Władza i praca. Co rząd i samorząd mogą zrobić dla małopolskiego rynku pracy

  Nie tylko dobra pensja. Jak pozyskiwać pożądanych fachowców i zatrzymać ich u siebie. Em-

ployer branding - pracodawca 4.0

  Jeśli nie niskie koszty, to co? Organizacja pracy, podnoszenie produktywności, automatyzacja, 

innowacje.

  Jak zwiększać dochody? Rozwój firmy przy pomocy publicznych inwestycji i programów unijnych

  Publiczne/prywatne. Rola narodowych czempionów w przestawianiu polskiej gospodarki na 

nowe tory rozwoju.

  Kraków – stolica usług dla biznesu. Dlaczego przyciągamy cały świat i jak sprawić,  

by tak było zawsze.

Zaproszeni zostali:
Jadwiga Emilewicz – Minister Przedsiębiorczości i Technologii

Jerzy Kwieciński – Minister Inwestycji i Rozwoju

Spotkanie poprowadzi red. Zbigniew Bartuś

Kraków, 22 listopada 2018 r.  

Międzynarodowe Centrum Targowo-Kongresowe EXPO Kraków, ul. Galicyjska 9

Więcej informacji oraz rejestracja na stronie www.forumprzedsiebiorcow.pl 

Koszt udziału w konferencji: 100 zł + VAT

Dziennik Polski i Gazeta Krakowska zaprasza na

X Forum Przedsiębiorców Małopolski

Biznes i praca.
Jak przełamać bariery rozwoju?

 Patronat honorowy

eprasa.pl 5aef17500f
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Nowa Zelandia 
Ziemia zadrżała podczas 
obrad parlamentu 
Na nowozelandzkiej Wyspie 
Północnej doszło do trzęsienia 
ziemi o magnitudzie 6,1. Trzę-
sienie odczuwalne było 
na całej wyspie, ale nie spowo-
dowało żadnych poważnych 
uszkodzeń, nie ma też ofiar 
wśród ludzi.  
Wstrząsy przerwały obrady 
parlamentu Nowej Zelandii. 
Obecni na sali politycy zacho-
wali jednak spokój i zastoso-
wali się do procedur. Wszyscy 
udali się do swoich biur, by 
upewnić się, że ich pracownicy 
są bezpieczni. Obyło się bez 
paniki, a obrady przerwano 
tylko na pół godziny - wstrząsy 
po chwili ustały.  
PAD 

Barcelona 
Prom pasażerski 
staranował port 
Pasażerski prom, ważący setki 
ton, wpłynął do portu, ale nie wy-
hamował na czas i staranował sto-
jący na nabrzeżu ogromny dźwig. 
Ten runął na cysterny z chemika-
liami, które stanęły w płomie-
niach. Wszyscy pracownicy i ro-
botnicy portu zdążyli uciec. 
W wyniku eksplozji chemikaliów, 
służby wydały ostrzeżenie o ry-
zyku skażenia basenu portowego 
niebezpiecznymi substancjami. 
PAD 

Wenecja 
Maraton w wodzie 
po kostki  
Włochy zmagają się ze skutkami 
gwałtownych opadów. W Wene-
cji podniósł się poziom wody i za-
lał trasę, na której organizowany 
był maraton. Biegacze musieli po-
konać odcinek trasy biegnąc 
przez wodę sięgającą im do ko-
stek. Nie zrazili się jednak, traktu-
jąc niedogodność jak kolejne wyz-
wanie. PAD

Spider-Man 
Zostań superbohaterem 
Superbohaterowie zawładnęli 
masową wyobraźnią. Premiera 
animowanego filmu „Spider-Man 
Uniwersum” zapowiedziana jest 
na 25 grudnia. Zanim spotkamy 
się ze Spider-Manem na wielkim 
ekranie, zapraszamy na   imprezę 
ZOSTAŃ SUPERBO HATEREM! - 
która odbędzie się 4 listopada 

w Krakowie w Bonar ka City Cen-
ter. W programie m.in.:                                         
★ strefa Hasbro: zabawki i kon-
kursy z filmowymi nagrodami; 
★ strefa LEGO: budujemy świat 
Spider-Mana; ★ strefa zabaw 
w superbohatera: dmuchana 
ścianka wspinaczkowa i niezwykły 
Pokój Amesa (iluzje 3D) oraz 
★ strefa komiksu: profesjonalna 
szkółka rysowania komiksów. 

Polska-Ukraina 
Apel o znicze na polskich 
i ukraińskich grobach 
Działacze środowisk polskich 
i ukraińskich na rzecz lepszych 
relacji pomiędzy państwami napi-
sali list otwarty. Apelowali w nim, 
by 1 listopada 2018 -w stulecie 

rozpoczęcia wojny polsko-ukraiń-
skiej - „pamięć o konflikcie stała 
się lekcją, z której potrafimy 
wyciągnąć wnioski”. Wczoraj 
na cmentarzach i w wielu miej-
scach w Polsce i na Ukrainie zapa-
lono „znicze pamięci” (na zdj. 
cmentarz Orląt Lwowskich). PAD 
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Bochnia 
Wsparcie dl a ofiar 
przemocy domowej 
Ruszyła kolejna edycja zajęć 
psychoedukacyjnych dla 
kobiet, które doświadczają 
przemocy w rodzinie. Prowa-
dzi je miejscowy Ośrodek 
Interwencji Kryzysowej. 
Osoby szukające pomocy 
mogą się dopisywać do listy 
uczestników. Specjaliści 
zwracają uwagę, że problem 
przemocy domowej jest 
olbrzymi. Nie ma dnia, by 
pracownicy Ośrodka Inter-
wencji nie odebrali telefonu 
z prośbą o wsparcie. Inicjaty-
wa zakłada organizowanie 
zajęć z udziałem psychologa, 
pedagoda i prawnika. 
PAD 

Kraków 
Czy Las Borkowski trafi 
pod zabudowę? 
Prezydent Jacek Majchrowski 
obiecał, że do 20 października 
złoży właścicielom Lasu Borkow-
skiego (na zdj.) ofertę wykupu. 
Do tego jednak nie doszło. Teraz 
właściciele nie wykluczają, że 
sprzedadzą teren deweloperom. 
Zielone płuca południowego 
Krakowa należą do rodziny 
Ziobrowskich. Za sprzedaż te-
renu właściciele oczekują 18 mln 
zł. Miasto w zeszłym roku zamó-
wiło wycenę, według której cenę 
lasu oszacowano na około 10 
mln zł. Taka kwota była dla 
Ziobrowskich nie do przyjęcia. 
Urzędnicy zamówili więc kolejną 
wycenę, bo poprzednia straciła 
ważność. Władze miasta przeko-
nują, że wszystko zakończy się 

dobrze, a las nie zostanie sprze-
dany pod zabudowę.  
PAD  

Tarnów 
Na cmentarze 
autobusem - za darmo 
Tarnowskie władze zdecydo-
wały, by w dzień Wszystkich 
Świętych za darmo udostępnić 
mieszkańcom autobusy jeż-
dżące w kierunku cmenatrzy. 
Uruchomiono pięć specjalnych 
linii komunikacyjnych. Można 
było podjechać nimi niemal bez-
pośrednio pod bramy cmenta-
rzy. Na najważniejszych trasach 
autobusy kursowały z częstotli-
wością co 6 minut. Było to duże 
udogodnienie i wielu tarnowian 
z niego skorzystało. W dzień 
Wszystkich Świętych tworzą się 
ogromne korki, bo ludzie przy-
jeżdżają na cmentarze także 
z okolicznych wsi. Wiele ulic było 
zamkniętych lub czasowo jedno-
kierunkowych.  
PAD
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Zasiłki 
Od listopada wyższe 
świadczenia rodzinne 
Waloryzacja obejmuje zasiłek pie-
lęgnacyjny, specjalny zasiłek opie-
kuńczy i zasiłek dla opiekuna do-
rosłej osoby niepełnosprawnej. 
Zgodnie z rozporządzeniem przy-
gotowanym przez Ministerstwo 
Rodziny, Pracy i Polityki Społecz-
nej, od 1 listopada zasiłek pielęg-
nacyjny wzrośnie o 31 zł 42 gr 
i wyniesie 184 zł 42 gr. Będzie to 
pierwszy etap jego podwyższe-
nia. W drugim - od 1 listopada 
2019 r. - świadczenie ma wzros-
nąć do 215 zł 84 gr. Specjalny zasi-
łek opiekuńczy wyniesie 620 zł 
(wzrost o 100zł). Taki sam będzie 
zasiłek dla opiekuna. 
Ostatni wzrost zasiłku pielęgna-
cyjnego miał miejsce w 2006 
roku. Rządowe szacunki poka-
zują, że budżet państwa od listo-
pada br. do grudnia przeznaczy 
na to działanie 77,8 mln zł. Zmianę 
odczuje ok. 912 tys. niepełnos-
prawnych i ponad 70 tys. opieku-
nów. PAD

KRAJ
Zakopane 
Akt oskarżenia w sprawie 
tragedii w Białce 
Do Sądu Rejonowego w Zakopa-
nem 31 października trafił akt 
oskarżenia w sprawie wypadku 
w Białce Tatrzańskiej z marca tego 
roku. Przewróciła się tam wów-
czas drewniana brama powitalna 
i przygniotła dwie osoby.  Zmarła 
70-letnia kobieta i jej 7-letni wnu-
czek. Oskarżonym jest Piotr D., 
członek zarządu ośrodka Bania 
w Białce Tatrzańskiej, gdzie 
doszło do wypadku. 
Prokuratura zarzuca mu nie-
umyślne spowodowanie śmierci 
dwóch osób. Miał on, zdaniem 
śledczych, doprowadzić  do dra-
matu poprzez zaniechanie utrzy-
mywania bramy powitalnej w na-
leżytym stanie technicznym. Pio-
trowi D. grozi  do pięciu lat więzie-
nia. Oskarżony nie przyznaje się 
do winy. 
Do wypadku doszło 12 marca. Po-
rywisty wiatr wywrócił wielką 
drewnianą bramę powitalną, 
która spadła na spacerującą ko-
bietę i jej wnuczka. Kobieta 
zmarła na miejscu, a dziecko 
w ciężkim stanie zostało przewie-
zione do szpitala w Krakowie-
Prokocimiu. 7-latek zmarł kilka dni 
później. (ŁB) 

Tarnów 
Kurier chciał ukryć 
manko, więc skłamał 
Pracownik firmy kurierskiej 
zgłosił się na policję i twierdził, 
że został zaatakowany przez 
napastnika, który zabrał mu 
saszetkę z pieniędzmi. Zapew-
niał, że bandyta przyłożył mu 
do szyi twardy przedmiot 
i żądał wydania pieniędzy. 
Przepytywany przez policję, 
zmienił ostatecznie zeznania 
i przyznał, że całą historię 
wymyślił. Okazało się, że 21-
latek chciał ukryć fakt, że bra-
kowało mu pieniędzy do właś-
ciwego rozliczenia w pracy. 
Teraz odpowie za fałszywe 
zawiadomienie i wywołanie 
niepotrzebnych działań służb. 
PAD 

Zakopane 
Impreza na Sylwestra 
na 50 tys. osób 
Wreszcie ujawniono, gdzie 
obędzie się koncert sylwestro-
wy, który w Zakopanem 
znów organizuje Telewizja Pol-
ska. Scena stanie na górnej 
Równi Krupowej. W zeszłym 
roku impreza była na dolnej 
Równi, ale tę odremontowano 
i władze boją się jej zniszczenia. 
Charakter obu łąk jest zupełnie 
inny. Dolna Rówień to otwarta 
przestrzeń, w której widownia 
nie jest niczym oddzielona 
od sceny. Górną Rówień przeci-
nają dwa pasy drzew. Osoby, 
które staną za nimi mogą mieć 
ograniczone pole widzenia 
tego, co się będzie działo pod-
czas koncertu na scenie. 
Na górnej Równi zmieści się 
jednak więcej osób - władze 
planują imprezę dla 50 tys. 
uczestników.  PAD

LICZBY

- tylko tyle śmieci 
rocznie poddaje się 
recyklingowi. Reszta 
zalega na wysypis -
kach i truje powiet -
rze, a rozkładać się 
będzie przez setki 
lat. 

- tyle dni trwał zakończony wczoraj protest pracowników PLL 
LOT. Zarząd spółki zawarł porozumienie ze związkowcami. 

Do pracy przywrócono zwolnionych w czasie strajku 
pracowników, a firma ma sporządzić nowy regulamin płac. 
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Nowy Sącz, Limanowa 
Dwa pomniki  
Józefa Piłsudskiego 
Pomniki przedstawiające mar-
szałka na kasztance odsłonięto 
w niedzielę w Nowym Sączu i Li-
manowej. Wzniesiono je dzięki 
publicznym zbiórkom, datkom 
przedsiębiorców i wsparciu lokal-
nych samorządów. Odsłonięcie 
pomników poprzedziły msze 
święte. - Józef Piłsudski był 
wskrzesicielem państwa pol-
skiego - mówił Ryszard Nowak, 
prezydent Nowego Sącza. - Ten 
pomnik będzie o tym przypomi-
nał kolejnym pokoleniom 
sądeczan - dodał. 
Wydarzeniom w obu miastach to-
warzyszyły podniosłe uroczy-
stości. Chociaż pomniki przedsta-
wiają tę samą osobę, to w Nowym 
Sączu Piłsudski podpisany jest 
jako marszałek, a w Limanowej - 
jako komendant. Na odsłonięcie 
pomników przybyło wielu miesz-
kańców obu miast.  
PAD 

Podhale 
W nowotarskim 
starostwie bez zmian 
Po wyborach samorządowych 
niemal wszystko zostanie tak 
samo, jak w poprzednich latach. 
Krzysztof Faber jest kandydatem 
na starostę rządzącej koalicji, 
która zawiązała się z pominięciem 
radnych Prawa i Sprawiedliwości, 
mimo że zdobyli najwięcej miejsc 
w radzie powiatu, bo aż 12. Poro-
zumienie sprawiło, że 17 na 29 
radnych stanowi teraz większość 
i popiera kandydaturę Fabera. 
Na razie nie wiadomo, kto będzie 
wicestarostą, ani kto pokieruje 
pracami rady powiatu. Zarząd zo-
stanie wybrany na pierwszej sesji 
nowej kadencji rady po 16 listo-
pada.  
PAD 

Oświęcim, Warszawa 
Gra komputerowa 
o obozie Auschwitz 
Ukraińcy tworzą grę, w której 
zabija się więźniów obozu kon-
centracyjnego Auschwitz-
Birkenau. W zwiastunie, opub-
likowanym na YouTubie, widać 
m.in. Bramę Śmierci w Brzezin-
ce. Potencjalny gracz może 
wcielać się w więźnia, który 
planuje ucieczkę i walczy 
o życie lub w strażnika, decy-
dującego o losach swoich ofiar. 
Na sytuację zareagował Insty-
tut Pamięci Narodowej. Prezes 
dr Jarosław Szarek złożył 
zawiadomienie w warszawskiej 
prokuraturze o popełnieniu 
przestępstwa znieważenia 
narodu polskiego i propagowa-
niu faszyzmu. PAD 
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Organizator: Partnerzy:

Małopolski Oddział Wojewódzki w Krakowie 

Będziemy rozmawiać o: 

-  ryzykach związanych z wielolekowością

-  programie bezpłatnych leków dla seniorów 

-  chorobach narządów ruchu 
i nowoczesnych formach leczenia

Po konferencji zapraszamy na występ Chóru Akademickiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Camerata Jagellonica i poczęstunek.

Wymagana rejestracja telefoniczna: 

12 688 84 25 

lub elektroniczna na adres mailowy: 
marta.sobolewska@polskapress.pl 

DZIENNIK POLSKI ZAPRASZA NA

IV FORUM SENIORA

LEKI DLA SENIORA

JAK BEZPIECZNIE KORZYSTAĆ 
Z MEDYKAMENTÓW?

Kraków, 13 listopada 2018 r.
godz. 10:00

Auditorium Maximum UJ
ul. Krupnicza 33

WSTĘP
BEZPŁAT

NY!

Patronat honorowy: JM Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. dr hab. med. Wojciech Nowak

OSTATNIE

 WOLNE 

MIEJSCA!

eprasa.pl 5aef17500f



09aa Gazeta Krakowska 
Piątek, 2.11.2018 magazyn

Wybory samorządowe 

W Małopolsce druga tura wy-
borów samorządowych odbę-
dzie się w niedzielę w 44 gmi-
nach - począwszy od Alwer -
ni, Andrychowa, przez Kra-
ków, Nowy Sącz, Tarnów, 
Wadowice aż po Żabno. Naj-
większe emocje - w skali kraju 
- budzi dogrywka w Krakowie, 
gdzie popierana przez PiS 
Małgorzata Wassermann 
zmierzy się z dotychczaso-
wym prezydentem Jackiem 
Majchrowskim. 

Według sondaży faworytem 
jest urzędujący od 16 lat prezy-
dent Majchrowski. Wiele jed-
nak zależy od mobilizacji elek-
toratów - znane są bowiem 
przypadki, że kandydaci, któ-
rzy zdecydowanie wygrywali 
I turę, w drugiej ponosili po-
rażkę. Ich wyborcy uznali bo-
wiem, że nie trzeba fatygować 

się do komisji wyborczej, skoro 
wynik jest już przesądzony. 
W przypadku Krakowa niewia-
domą jest również zachowanie 
wyborców, którzy w pierwszej 
turze głosowali na Łukasza 
Gibałę. Uzyskał on w I turze 
17,4 proc. głosów. 

Tarnów 
Pretendenci do fotela prezy-
denckiego w mieście idą 
„głowa w głowę”. Pierwsze 
starcie wygrał urzędujący go-
spodarz miasta Roman Ciepiela 
(Koalicja Obywatelska). Dostał 
18 tys. 496 głosów. Faworyt 

prawicy, Kazimierz Koprowski, 
miał 14 tys. 532 zwolenników. 
To mała różnica, biorąc 
po uwagę fakt, że cztery lata 
temu Ciepiela wygrał z Ko-
prowskim różnicą 7,67 proc. 
głosów. 

W kampanii obaj panowie 
grzeją się w ogólnopolskim poli-
tycznym słońcu. W Tarnowie od-
był się desant VIP-ów. Koprow-
skiego  popierali Mateusz Mora -
wiec ki, Beata Szydło (była trzy 
razy!), Witold Bańka, Andrzej 
Adamczyk, Jarosław Gowin. Ro-
mana Ciepielę wspierali  Kata-
rzyna Lubnauer, Bogdan Klich,  
a ostatnio prezydent elekt War-
szawy Rafał Trzas kowski. 

Nowy Sącz 
W Nowym Sączu do bitwy o ra-
tusz stają Iwona Mularczyk 
z PiS (żona posła Arkadiusza 
Mularczyka) i bezpartyjny 
Ludomir Handzel. Ten drugi 
stoi na czele Koalicji Nowosą-

deckiej i o stanowisko walczy 
po raz drugi. Kandydaci mają 
wspólną cechę - brak doświad-
czenia w roli polityka samorzą-
dowego.  

Ona z zawodu nauczycielka, 
on - menedżer. Mularczyk 
w pierwszej turze otrzymała 
28,35 proc. głosów. Handzla po-
parło 25,78 proc. uprawionych. 
Różnica wyniosła 938 głosów.  

II tura wyborów zapowiada 
się więc emocjonująco. Trudno 
przewidzieć wynik. 

 Iwona Mularczyk ma za sobą 
rządzącą partię i wpływowego 
męża, posła PiS. Poparcia udzie-
lił jej sam premier Mateusz Mora -
wiecki, gdy przyjechał do Sącza, 
by złożyć kwiaty pod pomni-
kiem Józefa Piłsudskiego. Iwona 
Mularczyk wystąpiła wtedy 
w roli gospodyni miasta. 

Ludomir Handzel jest 
wprawnym i odważnym mene-
dżerem. Ma doświadczenie 
w wystąpieniach publicznych - 

gdy Mularczyk cztery razy od-
mówiła udziału w debacie, 
Handzel wyzwał ją na pojedy-
nek przed kamerą w swoim biu-
rze. Wtedy też odmówiła. 
Handzel prowadził kampanię 
w mediach społe cznościowych, 
na bieżąco odpowiadając na py-
tania mieszkańców.  

Małopolska zachodnia 
W Małopolsce zachodniej wy-
borcza dogrywka jest w dziewię-
ciu gminach. Wyborcy ponow-
nie pójdą do urn m.in. w 5 gmi-
nach powiatu wadowic kie go - 
we wszystkich gminach miej-
skich: w Wadowicach, Andry -
cho wie i Kalwarii Zebrzydow -
skiej oraz w Stryszowie i Mu -
charzu.  

W powiatach oświęcimskim 
i olkuskim dogrywki będą 
w Brzeszczach i w Olkuszu. 
W powiecie chrzanowskim - 
w Chrzanowie oraz Alwerni. ¹ 

(WIN, PAD, MG)

Dogrywka - gorące pojedynki wyborcze w Małopolsce 

Szanowni Państwo, 
Drodzy Krakowianie... 

  
 

Przed nami wielka szansa 
by zmienić Kraków 

na lep sze, bardziej przyjazne 
miasto. Wszystko zależy 
od Was. Ze swej strony mogę 
obiecać determinację, ciężką 
pracę, zaangażowanie i po-
chylenie się nad problemem 
każdego z Was.  

Pamiętam, jak w 2015 roku 
zostałam posłem. Od pierw-
szych dni w Sejmie zabrałam 
się do pracy.  

Postawiono przede mną 
bardzo trudne zadanie ; prze-
wodniczenie komisji ds. 
Amber Gold.  

To wielkie wyzwanie nie 
przerosło mnie, poradziłam 
sobie z tysiącami akt, setkami 
świadków. Raport jest już 
prawie gotowy. Dokument 
z jednej strony pokaże pato-
logie ówczesnej władzy, ale 
z drugiej będzie informacją 
dla instytucji państwa co ro-
bić by nie powtórzył się dra-
mat tysięcy Polaków.  

 Teraz wiem, że tak samo 
trzeba będzie działać tutaj, 
w Krakowie.  

Praca od pierwszych go-
dzin, bo krakowianie nie mają 
już czasu, by czekać. Wszyscy 
marnujemy czas w korkach, 
za oknami wyrastają nam ko-
lejne bloki, dusi nas smog. 

 Rozwiązania tych proble-
mów nie można odkładać. 
Trzeba działać szybko i sku-
tecznie.  

 Znacie mnie jako praw-
nika, jako przewodniczącą 
komisji śledczej, osobę konse-
kwentną i lojalną.  

Chcę pracować dla Kra-
kowa, w którym każdy powi-
nien godnie żyć, w którym nie 
ma miejsca na układy i kumo-
terstwo, w którym szanuje się 
każdego mieszkańca.  

 Kraków to mój dom.  
W Krakowie się urodziłam, 

wychowałam, zdobyłam wy-
kształcenie, tutaj przez lata 
prowadziłam własną kance-
larię adwokacką.  

Dziś staję przed szansą, 
by zmienić z WAMI Kraków 
- RAZEM - bo to jest nasze 
miasto.  

 W czasie kończącej się 
kampanii spotkałam się z ty-
siącami osób. Wszyscy pod-
kreślali: chcemy przyja-
znego miasta, chcemy Kra-

kowa, w którym znów po-
czujemy się jak u siebie 
w domu, miasta rządzonego 
przyjaźniej, przejrzyściej 
i dynamiczniej. 

Ostatnie lata pokazały 
nam wyraźnie, że obecna 
władza miasta o zmianach 
chętnie debatuje, ale decyzje 
podejmuje zbyt wolno. I  ZAZ-
WYCZAJ dopiero w roku wy-
borczym spełnia deklaracje 
z początku kadencji.  

Teraz przed Krakowem 
otwierają się nowe, szerokie 
perspektywy.  
 

Dajmy sobie szansę, aby 
oddychać czystym po-

wietrzem, cieszyć się z metra, 
kolei aglomeracyjnej, po-
czujmy się bezpiecznie na uli-
cach miasta i na swoich 
osiedlach, odpoczywajmy, 
korzystając z uroków Bulwa-
rów Wiślanych.  

Krakowianie to dumni lu-
dzie - potrafimy zacisnąć 
zęby, by zrealizować wielkie 
projekty.  

 To wszystko jest możliwe! 
Bez zbędnego czekania…  

 W niedzielę podejmiecie 
decyzję , która zaważy na dal-
szych losach naszego miasta, 
na Waszym życiu.  

 To Wy zdecydujecie, w ja-
kim Krakowie przyjdzie nam 
mieszkać.  
 

Ja mogę Wam zagwaranto-
wać, że głos oddany 

na mnie, to głos dla NOWEGO 
KRAKOWA. Krakowa więk-
szych możliwości. 

Małgorzata Wassermann: głos oddany 
na mnie, to głos dla nowego Krakowa

Małgorzata Wassermann 
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W II turze wiele zależeć będzie od zdyscyplinowania elektoratów
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W NIEDZIELĘ  II TURA WYBORÓW. KANDYDACI NA STANOWISKO PREZYDENTA KRAKOWA ZWRACAJĄ SIĘ SPECJALNIE DO CZYTELNIKÓW „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

Szanowni Państwo! 
 

 

Przez ostatnich kilkanaście 
lat wspólnie zmienialiśmy 

nasze miasto w prawdziwą eu-
ropejską metropolię, w której 
młodzi ludzi widzą swoją 
przyszłość, chcą tu żyć, praco-
wać i wychowywać swoje 
dzieci. To prawdziwy powód 
do dumy dla nas wszystkich.  

W kampanii padają różne 
słowa, ale wierzę, że zachowają 
Państwo obiektywizm.  

Porównajcie, proszę, Kra-
ków sprzed kilkunastu lat 
z tym, co jest obecnie.  

Przeglądnijcie stare albumy 
ze zdjęciami. Porozmawiajcie 
z mieszkańcami innych miast. 
Może problemy przedstawiane 
jako wyłącznie krakowskie do-
tyczą każdego dużego miasta?  

A może przekonają się Pań-
stwo, że wiele naszych krakow-
skich, unikatowych rozwiązań, 
jest naprawdę dobrych i sku-
tecznych, a inni powinni się 
od nas uczyć?  

Żyjemy w nowoczesnym 
mieście, dysponującym w pełni 
ekologicznym taborem komu-
nikacji miejskiej (czego nie udało 
się dokonać jeszcze nikomu 
w Polsce), mamy najczystszą 
w całej Europie wodę płynąca 
z kranu, Zakład Termicznego 
Przekształcania Odpadów - je-
den z najnowocześniejszych 
w Europie - utylizuje w bez-
pieczny sposób śmieci, które 
każdego dnia produkujemy.  

Takie jest oblicze naszej me-
tropolii z około milionem miesz-

kańców. Metropolii przyjaznej 
środowisku naturalnemu, która 
jako pierwsze polskie miasto 
podjęła się walki o czyste powie-
trze, stała się wzorem dla innych 
miast i zmobilizowała do działa-
nia władze centralne.  

Jesteśmy miastem, które każ-
dego roku realizuje setki inwe-
stycji - od tych największych, 
drogowych, po drobne remonty 
chodników i parki kieszonkowe.  

Sporo jednak mamy jeszcze 
wspólnie do zrobienia, ponieważ 
wraz z rozwojem miasta zmie-
niają się także potrzeby krako-
wian.  

 

Dlatego najbliższą kadencję 
zamierzam poświęcić 

na tworzenie dużych terenów 
zielonych, miejsc rekreacji, 
w tym zagospodarowanie Bul-
warów Wiślanych i dopływów 
Wisły oraz tworzenie kolejnych 

miejsc, w których krakowianie 
mogą w wartościowy sposób 
wspólnie spędzić czas - jak Cen-
tra Aktywności Seniora, Kluby 
Rodziców czy miejsca powsta-
jące z myślą o spotkaniach mło-
dzieży. Nie oznacza to, że nie bę-
dziemy kontynuować potrzeb-
nych inwestycji - przede wszyst-
kim budowy tramwaju na Górkę 
Narodową oraz przymierzać się 
do budowy metra.  

Pamiętam, że Kraków to nie 
tylko zabytkowe centrum mia-
sta. W moim programie propo-
nuję konkretne rozwiązania dla 
wszystkich rejonów miasta. Zad-
bam, by wszyscy mieszkańcy 
mieli równy dostęp do usług i in-
frastruktury społecznej miasta, 
niezależnie od rejonu, w którym 
mieszkają.  

Chcę, by Kraków był miastem 
opiekuńczym. Zaspokajał po-
trzeby nie tylko tych zaradnych, 
ale zwracał szczególną uwagę 
na słabszych, którzy wymagają 
opieki - dzieci, seniorów, niepeł-
nosprawnych. Żeby był miej-
scem, w którym nikt nie jest wy-
kluczony i każdy czuje się u siebie. 

Wiele z naszych marzeń 
o lepszym, wygodniejszym Kra-
kowie już zrealizowaliśmy, udo-
wadniając przez ostatnie lata, że 
wspólnie - łącząc siły, łącząc mą-
drość wielu pokoleń i łącząc się 
ponad wszelkimi podziałami - 
potrafimy te marzenia urzeczy-
wistniać.  

 

Dlatego po raz kolejny pro-
szę o Państwa zaufanie 

i głos oddany na mnie 4 listo-
pada! 

Jacek Majchrowski: porównajcie, proszę, 
Kraków sprzed kilkunastu lat i dziś

Jacek Majchrowski
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Kraków  
Katarzyna Wójcik  
katarzyna.wojcik@polskapress.pl  

Każdy zapewne zna policjan-
ta, który choć raz wyciągnął 
do nas pomocną dłoń. Dla 
którego służba to nie tylko 
praca, ale przede wszystkim 
misja. Komenda Wojewódzka 
Policji w Krakowie organizuje 
koleją edycję plebiscytu „Po-
licjant Roku Małopolski”. Wy-
darzeniu patronuje „Gazeta 
Krakowska”, a także Wojewo-
da Małopolski Piotr Ćwik. 
Zgłoszenia kandydatów moż-
na przesyłać do 11 listopada.  
Na temat akcji rozmawiamy 
z nadinspektorem dr Krzysz-
tofem Pobutą Komendantem 
Wojewódzkiej Policji w Kra-
kowie.  

Jak Pan podsumuje po-
przednie edycje plebiscytu 
Policjant Roku Małopolski 
? 
Jestem przekonany, że  

Plebiscyt na najlepszego Po-
licjanta Roku jest bardzo 
istotny z punktu społeczeń-
stwa jak i samych policjan-

tów. To już szósta edycja 
i śmiało można powiedzieć, 
że stał się już tradycją mało-
polskiej Policji. 

W poprzednich latach 
konkurs wygrywali funkcjo-
nariusze, którzy byli bardzo 
pozytywnie oceniani przez 
mieszkańców województwa 
i swoją pracą na rzecz lokal-
nej społeczności zdobyli sym-
patię i ludzkie zaufanie. Je-
stem przeświadczony o tym, 
że również w tym roku 
po najwyższe laury sięgną 
najlepsi z najlepszych, którzy 
według Małopolan, zasługują 
na to wyróżnienie. 

Taka akcja to forma nagro-
dy, wyróżnienia tych naj-
bardziej pracowitych funk-
cjonariuszy? 
Bez wątpienia jest to wy-

różnienie szczególne, bo 
otrzymane od społeczeń-
stwa. Jury wybierze laurea-
tów spośród kandydatów 
zgłoszonych przez czytelni-
ków Gazety Krakowskiej, 
mieszkańców Małopolski czy 
turystów odwiedzających 

nasz region. Zgłoszenie  kan-
dydatury do plebiscytu jed-
noznacznie świadczy o doce-
nieniu przez mieszkańców 
zaangażowania w służbę da-
nego policjanta. Taka nomi-
nacja będzie dla policjanta 
na pewno powodem do du-
my i będzie go motywować 
do dalszej pracy. Dla laurea-
tów przewidziane są także 
nagrody pieniężne.  Zarówno 

na szczeblu komend powiato-
wych i jak komendy woje-
wódzkiej zawsze nagradzali-
śmy, także finansowo,  poli-
cjantów za bohaterskie dzia-
łania czy inne zasługi 
na rzecz lokalnej społecznoś-
ci.  Ale ważne żeby wyróżnić 
także tych funkcjonariuszy, 
którzy każdego dnia realizują 
nawet mniej spektakularne 
działania ale które również 

zyskują uznanie w oczach 
społeczeństwa. 

Co będzie brane pod uwa-
gę przez członków komisji 
plebiscytowej podczas wy-
boru tegorocznych zwy-
cięzców? 
Przed podjęciem ostatecz-

nej decyzji będziemy bardzo 
uważnie rozpatrywać każde 
zgłoszenie gdyż nie ukry-
wam, że bardzo zależy nam 
na społecznej ocenie pracy 
podległych funkcjonariuszy. 
Bo policjant ma służyć oby-
watelom, dbać o ich bezpie-
czeństwo, nieść pomoc 
i wspierać fachową wiedzą. 
Właśnie takie sygnały,  opinia 
ludzi o nas, o naszej pracy 
będzie jest dla nas bardzo 
ważna. 

Czym powinien charakte-
ryzować się idealny poli-
cjant? 
Oczywiście, mógłbym tu-

taj wymienić  bardzo dużo 
przymiotów wzorowego poli-
cjanta jak np. odwagę, szacu-
nek dla prawa, umiejętność 
obserwacji czy doskonałą 

sprawność fizyczną , ale prze-
de wszystkim policjant powi-
nien być człowiekiem, który 
stawia dobro innych 
na pierwszym miejscu. To 
praca dla wybranych, tych, 
którzy chcą służyć społeczeń-
stwu, nawet z narażeniem 
własnego życia. Co roku do-
chodzi do zdarzeń, kiedy po-
licjanci ratują ludzi z poża-
rów, wyciągają z wody toną-
cych.   

Policjant to taki zawód, 
który sprawuje się właści-
wie przez cały czas, 24h/7? 
Często dziennikarze opi-

sują przypadki, gdy policjant 
będąc po służbie zatrzymuje 
nietrzeźwych kierowców, ła-
pie złodzieja, czy sprawców 
napadu na sklep. Podejmuje 
interwencję, nie zważając 
na to czy jest na służbie czy 
już po za nią, bo widzi, że do-
chodzi do łamania prawa 
i proszę mi uwierzyć  nie mo-
że być inaczej. Ten zawód ma 
się po prostu we krwi.Zrasta 
się z człowiekiem powodując, 
że policjantem jest się zaw-
sze.

Insp. dr Krzysztof Pobuta: Policjant ma służyć 
obywatelom oraz dbać o ich bezpieczeństwo 

Ten zawód ma się po prostu we krwi. On zrasta się 
z człowiekiem powodując, że policjantem jest się zawsze. 
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Kraków, ul. M. Konopnickiej 8

Bilety: Filmotechnika Kraków Rynek Główny 9 (Pasaż Bielaka), Salony EMPIK Salony Muzyczne RIFF ul. Długa 10 i Rynek Podgórski 4 a, Księgarnie PWN ul. Piłsudskiego 3/1  i Czarnowiejska 50 B
Online: www.kupbilecik.pl,www.biletyna.pl,www.ebilet.pl 
Zamówienia zbiorowe informacje:tel. 737 567 014, slawek@polskiekabarety.pl

PROGRAM:

I CZĘŚĆ 
1)  I. Jaroszenko Uwertura ,,Grande 

operetta”
2)  J. Strauss Aria Sándora 

Barinkay’a ,,Wielka sława to żart” 
z operetki ,,Baron cygański”

3) J. Strauss Polka ,,Na polowaniu”
4)  J. Strauss Kuplety Adeli z operetki 

,,Zemsta nietoperza”
5)  I. Kálmán Aria hrabiego Tassila ,,Graj, 

Cyganie” z operetki ,,Hrabina Marica”
6) L. Arditti Pieśń ,,Il baccio”
7)  I. Kálmán Aria Boniego z operetki 

,,Księżniczki czardasza”
8)  I. Kálmán Czardasz z operetki 

,,Księżniczka czardasza”
9)  F. Lehár Duet ,,Usta milczą, dusza 

śpiewa” z operetki ,,Wesoła wdówka”
10)  F. Lehár Aria ,,Kto me usta całuje,  

ten śni” z ,,Giuditty”
11)  G. Rossini ,,Largo al factotum”  

z opery ,,Cyrulika sewilskiego”
12)  F. Loewe ,,Przetańczyć całą noc” 

z musicalu ,,My Fair Lady”
13)  I. Kálmán Duet ,,Ach, jedź do 

Varaždin” z operetki ,,Hrabina 
Marica”

14)  J. Strauss Finał II aktu operetki  
,,Zemsta nietoperza”

15)  J. O�enbach Kankan  
z operetki ,,Orfeusz w piekle”

II CZĘŚĆ
1)  H. Zimmer Muzyka  

z �lmu ,,Piraci z Karaibów”
2)  Ukraińska pieśń ludowa  

,,Oj, wiem, że mam grzech”
3) R. Stolz ,,Brunetki, blondynki”
4) J. Herrman ,,Hallo, Dolly”
5) L. Dalla ,,Caruso”
6) C. Velásquez ,,Besame mucho”
7) L. Prima ,,Sing, sing, sing”
8) N. Brodszky ,,Be my love”
9) D. Parton ,,I will always love you”
10)  R. Cocciante ,,Belle” z musicalu 

,,Dzwonnik z Notre Dame”
11) F. Sartori ,,Con te partir”
12) ,,Happy New Year”

aktualne  
z całej Polski

przetargi
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Syndyk masy upadłości w pro-
wadzonym postępowaniu upad-
łościowym wobec dłużnika Villa 
Nowa spółka z o.o. w Raciborsku 
w upadłości likwidacyjnej zapra-
sza do zapoznania się z ofertą 
na zakup nieruchomości wcho-
dzących w skład masy upadłości 
na warunkach określonych Po-
stanowieniem Sądu Rejonowego 
dla Krakowa-Śródmieście, VIII 
Wydział Gospodarczy dla Spraw 
Upadłościowych i Restruktury-
zacyjnych w sprawie. Wszelkie 
informacje oraz szczegóły doty-
czące oferty sprzedaży można 
uzyskać w Kancelarii Doradcy 
Restrukturyzacyjnego Małgorza-
ty Anisimowicz pod numerem 
telefonu 75 64 82 802 oraz na 
stronie Kancelarii: kancelaria-
-syndyka.pl/oferta-sprzedazy. 
Oferty na zakup nieruchomości 
należy składać w terminie do 
26.11.2018 r. 
Szczegóły w zakresie procedu-
ry sprzedaży określone zostały 
w Regulaminie sprzedaży dostęp-
nym na stronie Kancelarii Syndyka 
http://kancelaria-syndyka.pl/
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Między życiem a śmiercią 

 Rozmowa z ks.  Adamem  Trza-
ską, kapelanem hospicjum im. 
św. Łazarza w Krakowie 

Ile lat ksiądz tu jest? 
W sierpniu minęło sie-

demnaście. 

Podobno mało kto ma 
w sobie tyle siły, aby przez 
lata trwać przy umierają-
cych.  
Być może gdyby nie jedna 

historia… Wie pani, wiele ra-
zy byłem tu świadkiem cu-
dów pojednań i nawróceń, ale 
cudu uzdrowienia – tylko raz, 
na samym początku. Trafił tu 
pacjent z zaawansowaną cho-
robą nowotworową. W ro-
zmowie ze mną powiedział, 
że nie życzy sobie żadnych 
sakramentów. Trwało to dwa 
czy trzy dni, potem stracił 
przytomność. Jego siostra 
i brat przyszli do mnie, prosić, 
abym udzielił mu sakramen-
tu chorych.  

A ksiądz nie mógł?  
Tym, co ogranicza nas 

w udzielaniu sakramentów, 
jest wolność drugiego czło-
wieka. Powiedziałem więc, że 
pacjent wyraźnie zaznaczył, 
że sobie tego nie życzy i że nie 
mogę postąpić wbrew jego 

prośbie tylko dlatego, że stra-
cił przytomność. Oni wyjaś-
nili: „Proszę księdza, brat 
po prostu wstydził się księ-
dzu przyznać, że choć ma po-
nad sześćdziesiąt lat, nigdy 
nie był u spowiedzi ani ko-
munii. Tak nam się życie uło-
żyło, że rodzice tego nie do-
pilnowali, a potem tak już zo-
stało”. To był dla mnie argu-
ment, bardzo konkretny. A le-
karz, który miał wtedy dyżur, 
powiedział, że pacjentowi zo-
stały godziny. Godziny, nie 
dni. On był już w agonii: nie-
przytomny, z bezdechami, 
z zaleganiem w płucach. 
Udzieliłem więc tego sakra-
mentu. Następnego dnia rano 
przyszedłem do hospicjum, 
pewny, że on już nie żyje. 
A on leżał spokojnie, wciąż 
nieprzytomny, ale już bez za-
legań, bezdechów. W któ-
rymś z kolejnych dni się 
wybudził. Poszedł do pierw-
szej spowiedzi, komunii, 
przyjął bierzmowanie. Stan 
jego zdrowia wciąż się popra-
wiał. Kiedy wstał z wózka in-
walidzkiego, poprosił o wypi-
sanie do domu. Potem przy-
szedł do hospicjum jeszcze 
raz, z życzeniami wielkanoc-
nymi. Zrobił kilka przysia-
dów, żeby pokazać, że jest 
całkowicie zdrowy.  

Ten cud miał być znakiem 
dla księdza?  
Tak myślę. Że pan Bóg dał 

mi ten cud, żebym wierzył 
w to, co tu robię. Żebym miał 
świadomość, że ludzie po-

trzebują obecności Boga w sa-
kramentach, których im 
udzielam.  

Ile łóżek jest w hospicjum?  
43 łóżka, na których rocz-

nie umiera 500 osób. Pacjenci 
trafiają tu statystycznie 
na ostatnie 10-12 dni swojego 
życia. Czasem są to godziny, 
czasem na rok, ale najczęściej 
kilka, kilkanaście dni.  

Z matematyki wynika…  
Że codziennie umiera tu 

około dwóch pacjentów.  

Może to głupie pytanie, ale 
czy jest jakaś zależność 
od pory dnia albo pogody?  
Tak. Jesteśmy częścią tego 

świata, wszystko oddziałuje 
na naszą biologię: ciśnienie po-
wietrza, pełnia księżyca, pora 
dnia. Najczęściej pacjenci od-
chodzą w nocy, podczas snu. 
Ale bywa, że umierają w dzień. 
Wtedy często czuwa przy nich 
rodzina, personel, wolontariu-
sze, ja. Jedna historia sprzed lat 
szczególnie zapisała się w mo-
im sercu. Pacjentka zaprosiła 
mnie na swoją śmierć. Była 
z wykształcenia pielęgniarką, 
uczennicą Hanny Chrzanow-
skiej. Przyjęliśmy ją w stycz-
niu. Przy jednym z pierwszych 
spotkań dopytywała się, czy 
będę przy jej śmierci. Nie mo-
głem obiecać; przy niektórych 
śmierciach jestem, przy innych 
nie, pacjenci umierają o róż-
nych porach, a ja spędzam tu 
parę godzin dziennie. Ale nale-
gała. Mogłem obiecać tylko ty-

 
Maria Mazurek 
redakcja@gk.pl
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Śmierć jest tak trudnym tematem że niektórzy, 
trafiając do hospicjum, wciąż nie potrafią o niej 
rozmawiać - mówi ks. Adam Trzaska, kapelan 

hospicjum w Krakowie
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le, że postaram się być. Odcho-
dziła w Wielką Środę. Odpra-
wiłem mszę, poszedłem 
do niej. Jak już wydawało mi 
się, że odeszła – skończyłem 
odmawiać wszystkie modli-
twy i wstałem, żeby dać znać 
personelowi, że ta pani umarła 
– to wtedy otworzyła jeszcze 
na chwilę oczy, sprawdziła, czy 
jestem i dopiero wtedy odesz-
ła. To było dla mnie niezwykłe 
doświadczenie, ale opowia-
dam pani o tej sytuacji nie tyl-
ko dlatego.  

Dlaczego jeszcze?  
Bo doskonale pamiętam 

też jej sąsiadkę, która przy tym 
była i bardzo to przeżywała. 
Zadzwoniła do kogoś i relacjo-
nowała: „Tak, jeszcze oddy-
cha, przyszedł ksiądz, teraz 
odmawia Ojcze Nasz, a teraz – 
Zdrowaś Mario, tak, jeszcze 
oddycha”. Transmisja umiera-
nia na żywo.  

Może to był jej sposób 
na oswojenie się ze swoim 
umieraniem?  
Tak. Sądzę, że to mogło 

być jej pierwsze spotkanie 
z umierającym człowiekiem. 
A ci ludzie przecież wiedzą, że 
są na podobnej drodze. Że już 
niedługo będzie ich czas. Na-
wet jeśli o tym nie mówią, to 
czują to.  

Często nie mówią?  
Często. Śmierć jest tak 

trudnym tematem że niektó-
rzy, trafiając do hospicjum, 
wciąż nie potrafią o niej ro-
zmawiać.  

Dlaczego tego nie potrafi-
my? Dlaczego nie wiemy 

nawet, jak zachować się 
wobec tych, którzy stracili 
kogoś bliskiego? 
Uciekamy od tych tematów, 

bo to nie jest łatwe. Boimy się 
rozmawiać z ludźmi w żałobie, 
żeby nie rozgrzebywać ran. Nie 
wiemy, czy mają na to ochotę. 
A z drugiej strony – czy omija-
jąc coś, co w czyimś życiu jest 
ważne, pomożemy mu, czy 
zaszkodzimy?  

No właśnie: pomożemy czy 
zaszkodzimy?  
Różnie. Myślę, że trzeba 

obserwować takiego człowie-
ka, jakoś umiejętnie zagaić: 
„Jeśli tylko czujesz potrzebę, 
możemy o tym porozma-
wiać”. Żeby ten człowiek wie-
dział, że chcemy z nim być 
nie tylko, jak się uśmiecha, 
ale również wtedy, gdy jest 
mu ciężko.  

Ksiądz mówił, że często 
w umieraniu towarzyszy 
personel, rodzina, ksiądz. 
Czy są tacy, którzy wolą 
umierać w samotności?  
Jedni czekają ze śmiercią 

na przyjazd kogoś bliskiego, 
inni czekają z nią na to, jak 
będą sami. Pamiętam pacjen-
ta, przy którym stale była 
jedna z trzech córek i żona. 
Żona cały czas czuwała; na-

wet spała na parapecie 
przy łóżku męża. Raz za-
dzwonił jej telefon, wyszła 
na korytarz. I wtedy on 
umarł. Myślę, że nie chciał, 
żeby ukochana osoba widzia-
ła ten moment. Chciał jej te-
go oszczędzić.  

Skąd wiadomo, że czło-
wiek – za godzinę, dwie, 
dobę – umrze?  
Człowiek, dochodząc 

do granicy śmierci, zmienia 
się. Zaczyna słabnąć, przesta-
je wstawać z łóżka, traci przy-
tomność. Potem zmienia się 
jego oddech; jest coraz rzad-
szy, z okresami bezdechu. To 
są rzeczy, które może zaob-
serwować nawet osoba bez 
wykształcenia medycznego. 
Lekarze i pielęgniarki pewnie 
dołożyliby do tego różne ob-
jawy medyczne, plamy opa-
dowe i tak dalej. Ale czasem 
nie da się zaobserwować 
wszystkiego. Mimo że do ho-
spicjum, które nierozerwal-
nie kojarzy się z umieraniem, 
trafiają pacjenci na ostatni 
okres swojego życia, to nawet 
tutaj ich śmierć potrafi zasko-
czyć. Pamiętam księdza Jana, 
michalitę, który umierał 
u nas niecałe dwa lata temu. 
W Sylwestra wspólnie odpra-
wialiśmy mszę, mówiąc 
przy ołtarzu, w których kra-
jach, o której godzinie 
– naszego czasu – będzie No-
wy Rok. Myślałem, że rano 
znów wspólnie odprawimy 
mszę. Ale umarł na drugi 
dzień o 6 rano. Dokładnie 
wtedy, kiedy na Dominikanie 
– na której przez wiele lat był 
misjonarzem – zaczął się No-
wy Rok.  

Często w dacie, godzinie 
śmierci czyta ksiądz takie 
symbole?  
Pan Bóg do nas mówi, 

przemawia do nas w różny 
sposób; mam takie przekona-
nie, że przez takie różne 
zbieżności także. Ja je widzę. 
Pani Ewa, wieloletnia szefowa 
naszych wolontariuszy, całe 
życie modliła się do św. ojca 
Pio. Kiedy sama zachorowała 
na nowotwór, przy jej łóżku 
odprawiano mszę. Jeden 
z księży przywiózł relikwie 
świętego ojca Pio. Pani Ewa 
powiedziała mi, że wtedy pan 
Bóg odjął jej cierpienie. Że stał 
się cud. Nie wyzdrowiała, ale 
przestało ją boleć. Ból wrócił 
po pół roku, w święto po-
dwyższenia krzyża. A umarła 
we wspomnienie św. ojca Pio. 
I jak mam nie widzieć w tym 
znaku? Wiem poza tym, że ca-
łe mieszkanie miała udekoro-
wane aniołami, bardzo je lubi-
ła. Jej pogrzeb odbył się 
w Święto Archaniołów.  

Co jest najtrudniejsze 
w umieraniu?  
Dla umierających? Nam, 

którzy tego nie przeżywamy, 
trudno z całą pewnością 
stwierdzić. Na pewno ból, 
niemożność złapania odde-
chu. Samotność, która cza-
sem towarzyszy umierają-
cym, może być nie do zniesie-
nia. Lęk przed tym, co po dru-
giej stronie, też bywa trudny.  

A lęk o tych, których się tu 
zostawia?  
Też. To dotyczy szczegól-

nie młodych rodziców, którzy 
zostawiają tu niepełnoletnie 
dzieci. Co jakiś czas mamy tu 

takie historie; one są dla per-
sonelu najbardziej przejmują-
ce. Ale osobiście najbardziej 
lubię młodych pacjentów. 
Wydaje mi się, że młodzi lu-
dzie są w swoim umieraniu 
najbardziej szczerzy. Czasem 
brutalni, ostrzy, ale szczerzy – 
wtedy, kiedy są wdzięczni 
i kiedy przeżywają trudności, 
lęki, bunt. A starsi… starsi to 
umieranie jakoś zawoalują, 
otoczą miękkimi słowami.  

Bo całe życie przygotowy-
wali się do tej roli. Dosłow-
nie. Do tego, żeby zagrać 
umieranie.  
Ostro powiedziane. Ale 

coś w tym jest.  

Czasem mówi się, że Bóg 
zabiera przedwcześnie lu-
dzi wyjątkowych, których 
chce mieć u siebie. To bred-
nia, która ma pocieszyć ro-
dzinę czy coś w tym jest?  
Święty Jan Paweł II, kiedy 

był jeszcze kardynałem 
w Krakowie, chował młodego 
księdza. Powiedział, że Bóg 
jest miłością i że w tej swojej 
miłości odwołuje człowieka 
w najlepszym momencie. 
Wierzę w to, choć czasami 
trudno jest nam to zrozu-
mieć. Przed wakacjami byłem 
w domu umierającego trzy-
dziestolatka. Przy nim klęcza-
ła mama, trzymając go za rę-
kę. Obok stała żona z ich pię-
ciomiesięcznym dzieckiem. 
No i jak w takiej sytuacji 
po ludzku wytłumaczyć so-
bie, że Bóg, który jest miłoś-
cią, zabiera tego człowieka 
w najlepszym momencie? Jak 
tu zostaje malutkie dziecko, 
które będzie wychowywać się 
bez ojca? Ale mimo to wierzę, 
że Bóg jest ponad tym i po-
dejmuje właściwą decyzję.  

Powiedział to ksiądz jego 
żonie?  
Nie mogłem. Ale spyta-

łem, czy dziś – wiedząc, że 
z tym człowiekiem przeżyje 
tylko trzy lata – cofnęłaby 
czas, nie związała się z nim.  

I co odpowiedziała?  
Że nie cofnęłaby czasu. Że 

te trzy lata były dla niej da-
rem. Myślę, że taka wspólna 
historia może ubogacić, a nie 
tylko zranić odchodzeniem. 
Bo miłość jest wielkim da-
rem. Jakiś czas temu nasz 
umierający pacjent i jego 
partnerka postanowili się po-
brać. Ta kobieta wytłumaczy-
ła mi, że to przez nią jeszcze 
nie zostali małżeństwem – bo 
ona już raz miała męża i on 
umarł. Bała się, że kolejny 
mąż też może umrzeć, więc 
nie zdecydowała się z tym 
mężczyzną – którego kochała 
i z którym wspólnie przeżyła 
lata – na sakrament małżeń-
stwa. Dopiero w obliczu jego 
umierania zdecydowała się 
wyjść za niego. Tu, w hospi-
cjum. Do dzisiaj widzę tego 
człowieka w łóżku, ubranego 
w garnitur, kremowy. Ona – 

w żółtej, kanarkowej garson-
ce. Widzę łzy przy składaniu 
przysięgi małżeńskiej, 
po mszy – szampana i tort zje-
dzony z gośćmi, ich bliskimi. 
Zostawiłem ich w tym peł-
nym szczęściu, idąc do siebie 
– a mieszkam tuż obok, 
na plebanii przy Arce Pana. 
Jak doszedłem do mieszkania 
– trwało to kilka minut – za-
dzwonił telefon. Pacjent 
umarł. Czyli jeszcze – taka 
myśl się we mnie zrodziła – 
pan Bóg chciał, żeby się po-
brali. Choć nauka Kościoła 
mówi, że sakrament małżeń-
stwa jest dla żyjących, nie 
przekracza granicy wiecznoś-
ci („tam nie będziemy się że-
nić ani za mąż wychodzić” - 
mówi pan Jezus w Ewange-
lii), to jednak pan Bóg chciał 
tego dla nich. Chciał tego sa-
kramentu. W ostatnią nie-
dzielę też jechałem udzielić 
do domu chorego sakramen-
tu małżeństwa. Dwie godziny 
przed uroczystością dzwoni 
kobieta, mówi, że narzeczony 
jest nieprzytomny, że chyba 
nie ma sensu, żebym przyjeż-
dżał. Pomyślałem, że mimo 
wszystko przyjadę, chociaż 
pomodlę się przy tym czło-
wieku. Ale jak przyjechałem, 
on odzyskał przytomność. 
Był sakrament, przysięga 
małżeńska, łzy, szczęście.  

Czy ludzie w obliczu umie-
rania, odnajdują sens życia?  
Jego wartość? Myślę, że 

zawsze, kiedy człowiek coś 
traci, docenia, czym było. I ci, 
którzy są obok nich, też to od-
czuwają. Opowiadają czasem 
piękne historie, jak po diagno-
zie, po pierwszej chemii, ich 
życie się wzbogaciło. Małżon-
kowie mówią, ile jeszcze 
wspólnie zrobili, ile miejsc 
odwiedzili, jak w tych ostat-
nich miesiącach zbliżyli się 
do siebie. Wiedzieli, że choro-
ba jest nieuleczalna, ale wal-
czyli jeszcze o wspólne chwile.  

Ksiądz się często uśmiecha 
przy tym spotkaniu, mimo 
że rozmawiamy o śmierci.  
Tu chyba wszyscy się dużo 

uśmiechają. Jak pani się 
przejdzie po oddziałach, 
przyjrzy personelowi, zoba-
czy pani dużo uśmiechu.  

Hospicjum kojarzy się z po-
nurym   miejscem…  
Z umieralnią. Ale tylko 

tym, którzy nigdy tu nie byli. 
Jak ktoś tu był, uważa raczej, 
że to miejsce radości i na-
dziei. Kiedy tu przyszedłem, 
siostra Ela, która pracowała  
jako lekarz, powiedziała mi: 
„Proszę księdza, niech ksiądz 
patrzy umierającym w oczy. 
Tam widać kawałek Nieba”. 

Widzi go ksiądz?  
Czasami widzę w oczach 

umierających ludzi szczęście. 
Oni widzą już więcej i coś 
nam zdradzają z tamtej, dla 
nas jeszcze niedostępnej, rze-
czywistości. ¹

Ks. Adam Trzaska w hospicjum św. Łazarza, gdzie pełni posługę kapelana: - Pacjenci trafiają tu statystycznie na ostatnie 10-12 dni 
swojego życia. Czasem są to godziny, czasem na rok, ale najczęściej kilka, kilkanaście dni...
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Sostra Ela, która 
pracowała  jako lekarz, 
powiedziała: „Niech 
ksiądz patrzy w oczy 
umierającym. Tam 
widać kawałek Nieba”
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Tragedia 

28-letnia Paulina D. została 
zgwałcona, a potem brutal-
nie zamordowana w sobotni 
poranek, 20 października. 
Za jej oprawcą, 39-letnim 
gruzińskim imigrantem, zo-
stał wydany list gończy.  

D ługie, ciemne 
włosy, pełne usta, 
duże oczy, wyraźne 
brwi, nienaganna 
figura - łodzianka 

Paulina D. musiała podobać się 
mężczyznom. Zadbana  i za-
radna singielka, prowadząca 
własną firmę, podróżująca 
po świecie, chodząca na im-
prezy.  

Zginęła tuż  po jednej z nich.   
Mamuka Kh., Gruzin, który 

ją zamordował, na zdjęciach 
w mediach społecznościowych 
nie robi groźnego wrażenia: 
pan z brzuszkiem, głupawym 
spojrzeniem, czasem w towa-
rzystwie  wystrojonych dzieci 
lub kobiet. Nie ma też żadnych 
informacji, by wcześniej, odkąd 
żyje w Polsce, stosował prze-
moc.  

A jednak to najpewniej on 
zgwałcił, a potem brutalnie za-
bił Paulinę. W czwartek o 6 
rano wpadł w ręce policji 
na ulicy w Kijowie. 

Weekend 
Paulina umówiła się z kolegą 
na piątkowy wieczór, 19 paź-
dziernika. Wspólnie bawili się 
w klubach przy Piotrkowskiej.  

Potem się rozeszli. Był już 
poranek, kiedy 39-letni Gruzin 
zauważył samotnie idącą 
dziewczynę w czarnym płasz-
czyku i eleganckich botkach 
na obcasie.  

Nie wiemy, jak wyglądała 
ich rozmowa, ale Polka i Gru-
zin, co wykazało śledztwo, 
na pewno wcześniej się nie 
znali. Mężczyzna musiał więc 
powiedzieć coś, co przekonało 
Polkę, żeby poszła za nim. 
Około godz. 8 parę zarejestro-
wała kamera na rogu Zielonej 
i Kościuszki. Kolejna - około 20 
minut później, kilometr dalej, 
w pobliżu kamienicy przy Że-
romskiego, którą wynajmują 
pracujący w Łodzi Gruzini.  

To właśnie w tej kamienicy 
-  jak informuje Krzysztof Kopa-
nia, rzecznik Prokuratury Okrę-
gowej w Łodzi - doszło 
do zbrodni.  

W mieszkaniu rozegrał się 
dramat. Wiadomo,  że  przed  
południem Paulina już nie 
żyła.  

-  Na ciele są ślady pobicia 
oraz rany kłute szyi, które do-
prowadziły do śmierci - mówi 
Kopania. 

 Śledczy odnaleźli nóż, któ-
rym dokonano zbrodni. - 
Znamy też w miarę precyzyjny 
przebieg zdarzenia. Z dowo-
dów wynika, że sprawca doko-

nał zabójstwa na tle seksual-
nym - informuje Kopania. 

Międzynarodowy list goń-
czy  wystawiony za Mamuką 
Kh. stawia sprawę dokładniej. 
Popełnił on „zabójstwo w połą-
czeniu z gwałtem”. 

Błyskawiczna ucieczka 
Po zbrodni zabójca działał bar-
dzo szybko. Ciało Pauliny zo-
stało zapakowane w foliową 
torbę, a następnie w kolejną, 
sportową. Około godziny 18 pa-
kunek został podrzucony 
na Stawach Jana, popularnym 
terenie rekreacyjnym na obrze-
żach Łodzi.  

Torba z ciałem leżała prawie 
tydzień tuż obok często uczęsz-
czanej ścieżki ciągnącej się 
od ulicy Kosynierów Gdyń-

skich. Była schowana za krza-
kiem, w liściach. 

Mamuka Kh. wyjechał z Ło-
dzi już w sobotę wieczorem. 
W niedzielę rano przekroczył 
granicę ukraińską. Łódzkie 
służby podejrzewały, że uciekł 
do Gruzji. 

Śledztwo 
Gruzinowi ucieczka się po-
wiodła, bo w sobotni wieczór 
nikt jeszcze nie szukał Pauliny. 
Dopiero o godz. 23.40 rodzina  
dziewczyny, zaniepokojona 
brakiem kontaktu, zawiado-
miła policję. Komunikat z infor-
macją o zaginięciu kobiety tra-
fił do mediów w poniedziałek. 

Jednocześnie specjalna 
grupa policyjna przetrząsała 
kamienice  na Starym Polesiu. 
Także tę, w której doszło 
do zbrodni. Prokuratura szybko 
doszła do wniosku, że musiało 
stać się coś złego. Wszczęła 
śledztwo w sprawie uprowa-
dzenia. 

W piątek, niemal tydzień 
po zbrodni,  Łódź obiegła infor-
macja o odnalezieniu zwłok 
na Stawach Jana. W sobotę było 
już jasne, że jest to ciało zagi-

nionej Pauliny D. Potwierdziła 
to sekcja zwłok. 

Okazało się też, że zbrodnia-
rzowi pomogły trzy osoby. To 
44-letnia Białorusinka i dwóch 
Gruzinów w wieku 38 i 41 lat. 
Prokuratura zarzuca im, że - 
wiedząc o zbrodni - nie poinfor-
mowali o tym policji. Na doda-
tek Białorusinka i 38-latek skła-
dali fałszywe zeznania. Ten 
ostatni zacierał też ślady. Cała 
trójka trafiła do aresztu. 41-
latkowi grozi do trzech lat wię-
zienia, pozostałym - do pięciu. 

W niedzielę, 28 paździer-
nika, za Gruzinem wydano list 
gończy. 

Strach i domysły 
O tej zbrodni jest głośno w całej 
Polsce. A skoro nie ma szczegó-
łowych informacji, pojawiają 
się domysły i strach.  Ludzie 
opowiadają  o rozczłonkowa-
niu ciała, o sześciu Gruzinach, 
którzy towarzyszyli Paulinie 
w piątkową noc albo o tym, że 
mężczyźni tej narodowości wy-
rzucali z auta tajemnicze pa-
kunki. Piętrowe intrygi, mro-
żące krew w żyłach historie, 
plotki. 

- To wszystko bzdury - 
ucina prokurator Kopania.  

Ale ludzie swoje wiedzą. Po-
łączenie polskiej ofiary i gru-
zińskiego zabójcy pogłębiło 
nastroje antyimigranckie. 
Szybko okazało się  że obec-
ność Gruzinów przy Żerom-
skiego  w Łodzi od dawna 
przeszkadzała ich sąsiadom. 
W tygodniu mężczyźni przeby-
wali w pracy, w weekendy, zda-
niem sąsiadów,  się nudzili. Lu-
bili sobie wtedy popić.  

Klientki mieszczącego się 
nieopodal zakładu fryzjer-
skiego niechętnie przychodziły 
w weekendy. - Gruzini siedzieli 
w oknach, pili, palili papierosy 
i zaczepiali wchodzące do za-
kładu panie - opowiada jedna 
z nich.  Raz klientka przyjechała 
nowym bmw. Gruzini obstąpili 
samochód i całowali go w ma-
skę. Kobieta bała się wyjść 
na zewnątrz.  

Za swojego rodaka przepro-
sił mieszkający w Polsce Merabi 
Gabunia, zawodnik rugby, kan-
dydat na radnego w ostatnich 
wyborach.  

- Czuję się zobowiązany 
w imieniu wszystkich przyzwo-

itych Gruzinów żyjących w Pol-
sce przeprosić... - napisał.  

Żądza zemsty 
To nie ostudziło emocji 
internautów. Polacy masowo 
odwiedzają profil Mamuki Kh., 
jego rodziny i przyjaciół 
na Facebooku. Ślą pogróżki, 
wyzwiska („zdychaj w męczar-
niach”, „śmierć za śmierć” - to 
tylko mała próbka).  

Znajomym Gruzina zaczęto 
wysyłać kopię listu gończego. 
Wkrótce jego facebookowe 
kontakty zaczęły topnieć.  Rów-
nież gruzińskie media 
od wtorku żyją sprawą zabój-
stwa Polki i listu gończego 
za Gruzinem 

Tymczasem policja polska, 
ukraińska i gruzińska robiły 
swoje. W czwartek, 1 listopada, 
na jednej z kijowskich ulic 
Mamuka Kh. został zatrzy-
many. Z  zadowolnego z ży-
cia Gruzina zostało niewiele. 
Na  filmie z zatrzymania wy-
gląda na   zaskoczonego. 

Mężczyznę czeka przesłu-
chanie. Bo tylko on może odpo-
wiedzieć na pytanie, jak i dla-
czego zginęła Paulina. ¹

Brutalna zbrodnia w Łodzi. 
Piękna Polka zginęła z rąk  

gruzińskiego robotnika

Najpierw  złapano  jego wspólników. W czwartek rano wpadł,  na Ukrainie, sam  Mamuka Kh. (na małym zdjęciu)  

FO
T.

 K
RZ

YS
ZT

O
F 

SZ
YM

CZ
AK

W mieszkaniu dramat 
rozegrał się szybko. 
Przed południem 
dziewczyna już nie 
żyła. Gruzin uciekł tego 
samego dnia 
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Niepełnosprawność 

Rozmowa z Janiną Ochojską, 
założycielką i  szefową Pol-
skiej Akcji Humanitarnej  

Zachorowała pani  w wieku 
paru miesięcy na chorobę 
Heinego-Medina, którą wy-
wołuje wirus polio. Wtedy 
nie było obowiązkowych 
szczepień. 
 Urodziłam się w 1955 roku. 

Wtedy szczepienia rozpoczęto 
w Stanach Zjednoczonych. 
Do Polski dotarły kilka lat póź-
niej, dzięki profesorowi Hila-
remu Koprowskiemu, który 
jest twórcą jednej ze szczepio-
nek. Jego starania sprawiły, że 
USA podarowały Polsce kilka 
milionów dawek. Od 1959 ro-
ku zaczęły się w Polsce maso-
we szczepienia. Niestety, kie-
dy ja się urodziłam, szczepio-
nek jeszcze w Polsce nie było. 

Jak u pani przebiegała ta 
choroba? 
Generalnie wirus atakuje 

ośrodkowy układ nerwowy 
i prowadzi do paraliżu mięśni. 
W zależności od rodzaju wiru-
sa, porażenie może być całko-
wite lub częściowe. Ja miałam 
tego pecha, że byłam porażona 
całkowicie, ale miałam też 
szczęście, że znalazły się wolne 
żelazne płuca (to maszyna, 
która pomaga oddychać. Taka 
tuba, w której pod ciśnieniem 
uciskana jest klatka piersiowa 
i dzięki temu człowiek oddy-
cha. Dziś są respiratory, kiedyś 
ich nie było), dzięki którym 
przeżyłam. 

Połowa lat 50., porażone, 
sparaliżowane dziecko - nie 
było tak rozwiniętej rehabi-
litacji, jak teraz. Jak wyglą-
dało pani dzieciństwo? 
Dom? Szpitale? Operacje? 
Sanatoria? 
Wszystko, co pani wymieni-

ła, tylko domu było najmniej. 
Komuś może się wydawać, że 
pobyty w szpitalach, operacje, 
sanatoria - oznaczają nieszczę-
śliwe dzieciństwo. Wbrew po-
zorom  miałam bardzo szczęśli-
we dzieciństwo. Dobrze je 
wspominam. Miałam wspania-
łych wychowawców, wycho-
wywałam się wśród dzieci, któ-
re miały takie same problemy, 
więc dorastałam bez komplek-
sów. Uważam, że dziś osobom 
niepełnosprawnym jest trud-
niej. 

Dziś jest trudniej?! 
 Tak. Leczenie i rehabilitacja, 

których potrzebowałam, nigdy 

nie mogłyby być sfinansowane 
przez moich rodziców. Nie byli-
by w stanie zapewnić mi 
wszystkich operacji, które 
przeszłam, rehabilitacji w takim 
wymiarze, dzięki czemu póź-
niej mogłam uczyć się, studio-
wać i wieść samodzielne życie. 
Teraz rodzice ciągle zbierają 
pieniądze na sfinansowanie 
operacji czy rehabilitacji. Trzy-
tygodniowy turnus, choćby naj-
lepszy, nie załatwi wszystkiego. 

Chce pani powiedzieć, że 
w PRL wyglądało to lepiej 
niż teraz? 
Dostępność do rehabilitacji - 

zdecydowanie tak. Dzisiaj 
za sprzęt ortopedyczny trzeba 
dopłacać. Wtedy był za darmo. 
Przecież rosłam, co roku mu-
siałam mieć nowy sprzęt, nowe 
buty, gorset usztywniający krę-
gosłup. Nie było problemów.  

Ile lat była pani w rozmai-
tych ośrodkach rehabilita-
cyjnych, szpitalach? 
Właściwie większość dzie-

ciństwa i okresu licealnego spę-
dziłam poza domem. 

Gdy obserwuje pani akcje 
środowisk antyszczepion-
kowych, by znieść obowiąz-
kowe szczepienia dzieci, nie 
ma pani ochoty wyjść i po-
wiedzieć: Ludzie! Opamię-
tajcie się! 
Nie jestem specjalistką 

od szczepień. Ale jeśli ktoś 
mnie spyta, czy szczepić dzie-
cko na polio, powiem, że tak. 

Nikomu nie życzę, by przeżył 
to, co mi przypadło w udziale. 
Bo to, że miałam szczęśliwe 
dzieciństwo, to zupełnie coś in-
nego. Niepełnosprawność jest 
czymś bardzo trudnym.  

Niepełnosprawność nie 
przeszkodziła pani dużo 
osiągnąć w życiu. Jak to się 
potoczyło? 
Z jednej strony dorastające 

niepełnosprawne dziecko po-
trzebuje tego samego, czego 
potrzebuje każdy człowiek. 
Niepełnosprawność nie czyni 
nas wyjątkowymi. Tak napraw-
dę  nakłada więcej zobowiązań. 
Ale też trzeba wiedzieć, że oso-
ba niepełnosprawna potrzebu-
je innych warunków. Dziś, 
do budynku, w którym są scho-
dy, nie wejdę. Gdy byłam mło-
dą dziewczyną, ważne były 
właściwie dwie rzeczy. 
Po pierwsze, akceptacja tego, 
jaka jestem. 

Łatwo to  przyszło? 
Nie. Ktoś musiał mi w tym 

pomóc. I to jest ta druga spra-
wa. Ważne jest środowisko, na-
wet nie tyle dom, bo rodzice 

mają  skłonność do chronienia 
dziecka, ale otoczenie zew-
nętrzne, które zmusza człowie-
ka do wysiłku. Z nami nikt się 
nie cackał w tym sensie, że sta-
wiano na samodzielność, sa-
mowystarczalność, sprawność. 
Usztywniające aparaty na nogi, 
na kręgosłup, trzeba wyćwi-
czyć ręce, by były na tyle silne, 
żeby można chodzić o kulach. 
To był duży wysiłek. 
Ale byli też wychowawcy, nau-
czyciele, lekarze, którzy nam 
w tym towarzyszyli. Naprawdę 
towarzyszyli. Natomiast dom... 
Rzadko zdarzają się matki, któ-
re pozwolą swojemu dziecku 
dziesięć razy przewrócić się, by 
nauczyło się podnosić. Raczej 
będą chronić przed upadkiem. 
Nas  uczono upadać, przewra-
cać się. Chodziłam o kulach, re-
habilitant mnie popychał, prze-
wracałam się i sama musiałam 
stanąć na nogi. Gdybym miała 
krótko opisać tamtą polską 
szkołę rehabilitacji, to właśnie 
było to: nauczyć się upadać, ale 
też nauczyć się wstawać. Nato-
miast teraz w zakładach rehabi-
litacyjnych nikt nie przebywa 
tak długo, jak my wtedy.  

W jakim sensie  
niepełnospraw ność nakła-
da więcej zobowiązań?  
Wszystko zależy do punktu 

widzenia. Oczywiście, są oso-
by, które uważają, że z powodu 
niepełnosprawności wszystko 
im się należy. Według mnie to 
jest najgorsza postawa, jaką 
można przyjąć. Bo takie posta-

wy nie są akceptowane. 
Uważam, że każdy z nas powi-
nien jak najwięcej wymagać 
od siebie i umieć wykorzystać 
to, co dostał od życia. Ja dosta-
łam niepełnosprawność i jakoś 
musiałam zrobić z tego atut. 
Wykorzystać to do budowania 
swojej siły, niezależności, 
do robienia tego, co chcę robić, 
a nie tego, co ktoś każe mi ro-
bić.  

 Wróćmy do zaakceptowa-
nia własnej 
niepełnosprawności. 
Kiedy się dorasta, najwięk-

szy lęk dotyczy kontaktów ze 
światem zewnętrznym. Jak 
będę przyjęta? Zostanę 
odrzucona czy zaakceptowa-
na? Oczywiście, można sobie 
usiąść i powiedzieć: Teraz po-
czekam, aż ktoś mnie zaak-
ceptuje. Nie! Żeby zostać za-
akceptowanym przez innych, 
najpierw samemu trzeba za-
akceptować siebie, ale też za-
akceptować innych. 

 Wyjść do ludzi? 
Nasz dyrektor z ośrodka 

w Świebodzinie, dr Lech 
Wierusz, wielki lekarz i wycho-
wawca, mówił: Jeśli chcecie, że-
by ktoś do was wyciągnął rękę, 
wy ją musicie wyciągnąć pier-
wsi. Po prostu.  Można czekać 
i się nie doczekać, więc lepiej sa-
memu tę rękę wyciągnąć. 

Dyrektor Wierusz to była 
ważna osoba w pani życiu? 
Bardzo ważna. W moich 

wspomnieniach więcej miej-
sca zajmują wychowawcy, 
nauczyciele, lekarze niż dom 
rodzinny, ale taka wtedy była 
rzeczywistość. Oczywiście, ro-
dzice dbali o mnie. Uważam, 
że to było bohaterstwo z ich 
strony umieć dziecko oddać 
tam, gdzie będzie mu lepiej. 
Nie było dla nich łatwe. Jestem 
im wdzięczna, bo uważam, że 
gdyby nie to, nie byłabym dziś 
tak samodzielna, jak jestem. 

Jak pani się czuła, gdy 
chciała w maju wejść 
do protestujących w Sejmie 
osób niepełnosprawnych 
i nie została wpuszczona? 
Nie odebrałam tego do sie-

bie. Bardziej mnie zabolało ze 
względu na protestujących. To 
dla nich ważne było spotkanie 
z ludźmi z zewnątrz i to jeszcze 
z takimi, którzy mają takie sa-
me doświadczenia. Miałam po-
czucie, że przykładem swojego 
życia, tego. co mnie spotkało 
w niepełnosprawności, mogę 
wesprzeć protest i pokazać, jak 
ważne jest wspieranie osoby 
niepełnosprawnej. Pracuję, 
płacę podatki, jestem pełno-
prawnym obywatelem. Nikt 
nie musi specjalnie mną opie-
kować się, wykładać pieniędzy. 

Ale to nie podobało się 
rządzącym - że protestują-
cy w Sejmie upominają się 
o pieniądze, które pozwo-
liłyby im - w jakimś stop-
niu choćby - na niezależ-
ność. 
Niestety, w Polsce uważa 

się, że osoba niepełnosprawna 
nie wie, co jest dla niej najlep-
sze.  Tymczasem tym młodym 
ludziom i ich rodzicom, którzy 
protestowali w Sejmie, chodzi-
ło o to, że ich perspektywa ży-
ciowa jest bardzo ograniczona. 
W Polsce nie ma np. asystenta, 
który by wspierał w samodziel-
nym mieszkaniu osobę, która 
nie może mieszkać sama.  

Czy to, co rząd zapropono-
wał zamiast 500 zł, czyli 
ustawa ułatwiająca dostęp 
do rehabilitacji jest lep-
szym rozwiązaniem? 
Absolutnie nie. To jest in-

ny problem. Potrafimy sobie 
wyobrazić, że osoba niepeł-
nosprawna może mieć dofi-
nansowaną rehabilitację, ale 
żeby mogła pójść z kolegami 
na piwo?! Kupić sobie modne 
ubranie? Jest myślenie, że 
osobom niepełnosprawnym 
wielu rzeczy nie wypada. Nie 
wypada, by myśleli o napiciu 
się wina, pójściu z dziewczy-
ną do kina. 
Protestującym w Sejmie 
Adrianowi czy Kubie chodziło 
o to, by mieć możliwość nor-
malnego życia na miarę ich 
możliwości. Gdy jeden z nich 
powiedział, że chciałby mieć 
dziewczynę, pójść do kina - 
jakie było oburzenie! Chcą 
pieniędzy na kino?! Z 500 zł 
na dziecko nikt nie musi się 
rozliczać, a tu nagle problem, 
bo ktoś pójdzie do kina! 

Nie obawia się pani, że 
 choroba panią spowolni? 
Już mnie spowolniła. Ale 

to czeka każdego. Nawet oso-
ba w pełni sprawna, sporto-
wiec, może następnego dnia 
nie móc się ruszać. Żyję z taką 
świadomością. Właściwie do-
piero teraz jestem niepełnos-
prawna. Jeszcze 10 lat temu 
nie myślałam o sobie jako 
o kimś niepełnosprawnym. 
Schody, góry, wyjazdy do róż-
nych krajów nie były dla mnie 
trudnością. Dziś kilka scho-
dów nie pozwala mi gdzieś 
wejść. 

 Kiedy pani musi korzystać 
z rehabilitacji, leczyć się - 
nazwisko Ochojska otwie-
ra drzwi, skraca kolejki? 
 Nie. Rehabilituję się pry-

watnie, płacę bardzo duże 
pieniądze, bo muszę co naj-
mniej trzy razy w tygodniu 
chodzić na rehabilitację. Wy-
daję na to połowę swojej pen-
sji. ¹

 
Jolanta Zielazna 
redakcja@gk.pl

Chodziłam o kulach, 
rehabilitant mnie 
popychał, 
przewracałam się 
i sama musiałam  
stanąć na nogi

Ochojska: upadałam, żeby stać

Janina Ochojska (63 l.) pracowała  jako astronom, potem założyła Polską Akcję Humanitarną
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Oszustwo 

K rowa, mućka, kra-
sula - tak zwycza-
jowo się określa 
zwierzę, bez którego 
trudno byłoby wyo-

brazić sobie krajobraz polskiej 
wsi.  

Nim na tym tle pojawi się 
opowieść o przestępczym pro-
cederze Dominika K.,  warto 
kilka słów podać o  tym dzie-
więtnastolatku.  

Kawaler, 182 cm wzrostu. 82 
kg wagi, oczy piwne, blizna 
na nodze.  Te anatomiczne 
szczegóły znalazły się w w po-
licyjnych protokołach jego 
przesłuchań.  

Chłopak z BMW 
Napisano tam także, że Domi-
nik jest bezdzietny, ma wy-
kształcenie gimnazjalne i był 
karany, ale za  niezbyt poważne 
przestępstwo, czyli jazdę au-
tem bez uprawnień.  

Stracił prawko za przekro-
czenie dozwolonych 21 punk-
tów karnych łamiąc przepisy 
o ruchu drogowym.  

Chłopak kupił sobie uży-
wane BMW warte 15 tys. zł, 
rocznik 2000, i we wsi nim 
szpanował. Trudno byłoby 
od niego wymagać, by taką 
„gablotę” trzymał w garażu.  
Przez roztargnienie jakoś czę-
sto zapominał, że na drodze nie 

jest sam i że obowiązuje ogra-
niczenie prędkości.  Gdy stracił 
prawo jazdy to pechowo jesz-
cze dwa razy wpadł w ręce poli-
cji w Krakowie i w Kazimierzy 
Wielkiej, w  woj. świętokrzy-
skim. Dostał mandat i jechał 
dalej, ale w papierach ślad zo-
stał.  

Zamożny nie był, więc po-
magał wujkowi na posesji w  
Skalbmierzu; ten mu wypłacał 
dniówkę rzędu 30 - 50 złotych.  
Dominik miał jednak większe 
potrzeby finansowe.  

Od kumpla usłyszał, że jest 
całkiem niezły interes z kro-
wami. Wystarczy je skupować 
od rolników, zawozić do ubojni 
i zysk jest murowany.  

Wcześniej, z ojcem, Domi-
nik brał udział w  niejednej 
transakcji z krasulami i potrafił 
ocenić ich wiek, stan zdrowia 
i wagę. Tak mu się spodobał ten 
pomysł kolegi na zarabianie 
kasy, że postanowił wprowa-
dzić go w życie.  

Interes z krowami 
Z krową to nic, ale byka zagonić 
na furgonetkę to nie łatwa 
sprawa, dlatego potrzebował 
wspólników.  

Brał więc na robotę młod-
szego brata lub korzystał z po-
mocy znajomego, 24-letniego  
Adriana, oraz 22-letniego Ka-
mila. Oni dwaj mieli prawo 
jazdy i mogli prowadzić  do-
stawczego iveco, na którego ła-
dowali krowy.  Sferą pozyska-
nia klientów i przekonania ich 
do interesu zajmował się wy-
łącznie Dominik.  

Jako chłopak ze wsi dosko-
nale wiedział, że znakomitym 
źródłem informacji na temat 
sprzedawców bydła  może być 
miejscowy weterynarz.  

Wszedł więc  w bliższą zna-
jomość z jednym z nich i zapro-
ponował mu 500 złotych 
za każdą krowę, którą  uda mu 
się kupić od rolników.  

Weterynarz doskonale się 
orientował, kto co trzyma 
w chlewie, która krowa będzie 
miała cielaki i który byk jest 
w dobrej kondycji. Podczas 
zwyczajowych wizyt u rolni-

ków wspominał, że ma chęt-
nego  na ich bydło.  

- Kupiec jest rzetelny, wy-
płacalny, godny zaufania - tak  
rekomendował usługi Domi-
nika. Gdy gospodarz  wyrażał 
wstępną zgodę 19-latek poja-
wiał się autem pod wskazanym 
adresem w asyście wspólników 
i  rozpoczynał negocjacje. Zwy-
kle były dość krótkie, bo rze-
czowe.  

„Na oko” oceniano wagę 
krowy lub byka, bo kto ma czas 
ważyć zwierzęta. Dominik wie-
dział, że zwyczajowo  rolnik do-
stanie  4  może 4,50 zł  za kilo-

gram mięsa, dlatego on przebi-
jał stawkę.  

- Oferuję 9 złotych za kilo-
gram. To okazja. Zwierzaka pa-
kujemy do  auta od razu, a pie-
niądze dostarczę do dwóch ty-
godni przelewem na konto – 
obiecywał. Tylko w wyjątko-
wych przypadkach rolnicy od-
mawiali, bo przeważnie wyda-
wało się im, że taka okazja się 
już nie powtórzy. Kupiec był 
na miejscu, nie wybrzydzał, 
miał swój transport, obiecywał, 
że sam załatwi formalności 
w Agencji Restrukturyzacji 
i Modernizacji Rolnictwa. Tam 
zawsze trzeba zgłosić transak-
cję sprzedaży krowy i byka.  

Sprzedaż to nie taka zwykła 
rzecz, bo zwierzęta mają 
na uszach kolczyki, a ich gospo-
darz specjalny paszport. Gdyby 
wyszła na jaw jakaś zaraza lub 
egzotyczna wysypka to  od razu 
można  ustalić skąd się wzięło  
zwierzę i kto je hodował. 

 Dominik mamił rolników 
obietnicami godziwego zysku, 
wizją szybkiego zarobku i był 
w tym dobry.  

Dwa, trzy razy starsi od  
niego gospodarze dziwili się po-
tem, że tak łatwo dali się po-
dejść takiemu gówniarzowi.  

- Zaślepiła mnie dobra cena 
jaką mi zaoferował- powie po-
tem oszukany Przemysław B.  

Umowy z Dominikiem rol-
nicy nie spisywali, bo ufali mu 
jako osobie z polecenia wetery-
narza. Ograniczali się do spo-
rządzenia zobowiązania, że Do-
minik zapłaci ustaloną cenę 
i poda adres, gdzie mieszka.  

Mniej zaślepione zyskiem 
były żony gospodarzy. Jedna 
zanotowała numery  auta, któ-
rym Dominik przyjechał, inna 
wzięła od  niego numer tele-
fonu i dokładnie obejrzała do-
wód osobisty, a kolejna wypy-
tała kim są jego młodociani 
wspólnicy i gdzie teraz trafi ich 
ukochana mućka.    

Przez trzy miesiące od lipca 
do października 2016 r. Domi-
nik kupował bydło od gospoda-
rzy w Małopolsce i woj. świę-
tokrzyskim. Udało mu się zdo-
być 40 sztuk bydła  za około 150 
tys. zł. I jednego konia.    

Gdy nie pomagał naganiacz, 
czyli miejscowy weterynarz, to 
Dominik pytał ludzi pod koś-
ciołem, w sklepie lub u sołtysa, 
który gospodarz jest gotowy 
sprzedać krowy.    

Ceny oferował różne. W Ka-
miennej kupił krowę z 4 tys.,  
w Kucharach za 6 sztuk obiecał 
15 900 zł,  a w Borzęcinie zapro-
ponował z krasulę 4600 zł.  

Na jego przestępczym 
szlaku  były też Jadowniki Mo-
kre, Tarnawa, Morawiany, 
Osówka i Potok. W sumie na-
brał 26 rolników.   

Po zabraniu bydła scena-
riusz był ten sam.  

Ludzie czekali na pieniądze, 
dzwonili, pytali, gdzie zapłata, 
a Dominik łgał, że właśnie wy-
słał przelew, że następnego 
dnia dostarczy fakturę.  Zda-
rzyło się raz lub dwa, że fak-
tycznie płacił, ale gotówką, 
od razu podczas transakcji 
kupna. Wściekli ludzie mieli 
pretensje do weterynarza, że 

wpuścił ich w kanał, a niektó-
rzy jechali pod adres podany 
przez Dominika. Pojawiło się 
tam jednego dnia z  dziesięć 
osób i policja, która spisała ich 
nazwiska.  

Gdy Dominik K. wpadł po-
dał też dane wspólników 
Adriana S. i Kamila K. oraz 
młodszego brata Daniela. Przy-
znał się do oszustwa, ale  twier-
dził, że nic nie zarobił.  

- Krowy woziłem do Kra-
kowa na ul. Kanarkową. Odbie-
rał je znany mi z widzenia Mar-
cin, ale on mi nie płacił za zwie-
rzęta - mówił.  Winą za brak 
przelewów dla rolników obar-
czał tego zagadkowego moco-
dawcę, o którym potem mówił 
ten „bandzior”.  

Tajemniczego Marcina nie 
odnaleziono, ale odzyskano 7 
krów, które Dominik trzymał 
u zaprzyjaźnionego rolnika. Nie 
trafił do aresztu, bo wpłacił 20 
tys. zł poręczenia  i  prokurator 
zajął mu BMW warte 15 tys. zł.  

Wyrok w zawieszeniu  
Sąd Rejonowy dla Krakow No-
wej Huty  prawomocnie skazał 
Dominika K. na  rok  więzienia 
w   zawieszeniu na 4 lata i naka-
zał mu naprawienie szkód na  
kwotę około 60 tys. zł.  

Dominik przepraszał za  
swoje  zachowanie i przekony-
wał, ze odda długi, chce praco-
wać, założyć rodzinę i  spo-
dziewa się dziecka. Także 
Adrian S. i Kamil K. dostali wy-
roki w zawieszeniu.  Sprawa  
najmłodszego Daniela K. trafiła 
do sądu dla nieletnich. ¹
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19-letni Dominik K. był członkiem szajki oszustów, która  wyłudziła od rolników krowy o wartości około 150 tysięcy złotych 

Artur Drożdżak,  
a. drozdzak@gk.pl

Mniej zaślepione 
zyskiem były żony 
rolników. Jedna 
zapisała numery auta, 
którym przyjechali 
oszuści

Jak szajka młodych oszustów 40 krów 
wyłudziła pod Krakowem i Kielcami

Oszuści wyłudzali krowy w Małopolsce i woj. świętokrzyskim
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Temat  
jako samodzielna 

siła

20 lat temu zrealizował 
Pan swój  głośny film „Hi-
storie miłosne”. Jedna 
z czterech, rozgrywających 
się tam równolegle fabuł, 
to opowieść o księdzu, któ-
ry, dowiadując się, że ma 
córkę, porzuca stan ka-
płański, by zająć się wy-
chowaniem dziecka. Takie 
czyste moralnie, optymi-
styczne i ładne było opo-
wiadanie! Może przez 
wspomnienie tamtej fabu-
ły da się Pan namówić 
na komentarz do filmu 
„Kler”? 
 

N
ie z kaprysu lub nie-
chęci nie rozmawiali-
śmy o tym filmie do-
tychczas! „Kler” ma 
ogromne społeczne 

znaczenie, więc ocena jego jest 
przede wszystkim pozaarty-
styczna.  

Sprawdza się tu definicja 
Andrzeja Wajdy dotycząca 
społecznej czujności twórcy:  
pamiętam, jak przy okazji 
„Wodzireja” pytałem go, po co 
robić takie filmy, które niczego 
nie odkryją, bo przecież wszy-
scy wiedzą, że korupcja, że 
przekręty? A Andrzej na to: 
oczywiście, wszyscy wiedzą, 
tak jak w ’56 o AK też wszyscy 
wiedzieli, ale ktoś pierwszy 
musiał to pokazać. I dlatego 
powstał „Popiół i diament”.   

I ja się tej Andrzejowej za-
sady trzymam, że ujawnienie 
zjawiska jest unaocznieniem 
jego istnienia, a więc jest 
czymś ogromnie cennym. 
Społecznie. I jest wyrazem 
odpowiedzialności twórcy. 
I to jest oddźwięk „Kleru”.  

Ponad 4 miliony widzów 
w ciągu miesiąca, czyli prze-
kroczone wszystkie dotych-
czasowe rekordy frekwencyj-
ne, to jest coś oszałamiające-
go! To społeczeństwo zarea-
gowało, nie kinomani. Kino-
manów jest u nas z pół milio-
na – góra. Wiemy to. Vide fil-
my pani Szumowskiej, pana 
Pawlikowskiego, czy choćby 
mówiącego te słowa. To już 
jest ogromny sukces filmu, je-
śli ma pół miliona kinoma-

nów. A tu samo społeczeń-
stwo reaguje. Podliczamy – i  
nie możemy wręcz uwierzyć!  

Taki dowcip rysunkowy 
gdzieś krąży, że ksiądz stoi 
sam z ministrantem w koście-
le i kościół jest pusty, a ksiądz 
pyta: gdzie są wszyscy? A mi-
nistrant: w kinie!   

Panu Smarzowskiemu 
trzeba podziękować, że miał 
odwagę przedstawić tak gorą-
cy społecznie temat. A prze-
cież wszystko o tym wiedzie-
liśmy, więc w gruncie rzeczy 
nie jest to trudno zebrać i po-
kazać.  

Myślę, że gdybym ja robił 
taki temat, to pewnie przerze-
dziłbym te epizody i… po-
wiem tu rzecz obrazoburczą 
w stosunku do własnego śro-
dowiska: zadbałbym o to, by 
aktorzy grający wszystkie role 
byli całkowicie nieznani. Żeby 
ich twarze były nieznane. Film 
zyskałby wtedy na wiarygod-
ności. Ale może Smarzowski 
pomyślał, że właśnie bardzo 
znane twarze podkreślają wa-
lory społeczne tego filmu? Bo 
biorą problem „na twarz”, 
„oddają mu” własną popular-
ność? Dla mnie jest inaczej.   

Brawura Janusza Gajosa, 
zadziwiające aktorstwo pana 
Braciaka, emocjonalność pana 
Arkadiusza Jakubika, a Robert 
Więckiewicz – może z punktu 
psychologicznego, to ta postać 
była najbardziej dramatyczna, 
bo nawet prawdziwej ekspiacji 
nie było mu dane przeżyć. Do-
ceniam, podziwiam…  

Ale dlaczego mnie Kie-
ślowski znalazł w roku 1975? 
Bo byłem nieznaną twarzą. 
I Gralaka w filmie „Spokój” 
mogłem spokojnie grać. A jak-
by Daniel Olbrychski zagrał 
Gralaka, czy to można by so-
bie wyobrazić?  

Wajda natychmiast się 
wtedy podłączył do tego do-
kumentalnego założenia Kie-
ślowskiego i znalazł Krysię 

Jandę i Jurka Radziwiłowicza, 
bo byli nieznani, dlatego 
„Człowiek z marmuru” tak 
wyglądał, jak wyglądał. Mógł 
zaskoczyć prawdą.  

Wajda natychmiast to 
zrozumiał. Dlatego Wiesio 
Wójcik pojawił się wtedy 
w filmie, dlatego Michał 
Tarkowski zaistniał  też 
w „Człowieku z marmuru”, 
nawet Krysia Zachwatowicz 
stała się kimś nowym w tym 
obrazie. Bo nieznana z ekranu 
twarz daje wiarygodność. Ta 
siła szła z dokumentu. Dlate-
go mnie teraz jest trudno za-
trudnić. Nie ma roli, w której 
mógłbym być wiarygodny, bo 
twarz mam zbyt znaną.   

Ja mówię o tych reżyse-
rach, którzy mają żyłkę spo-
łeczną i stawiają na społeczny 
temat. Bo Felliniemu  
Mastroianni w każdym filmie 
pasował. Nie o to chodziło.  
A tu ciągle ci grozi „teatrem”, 
bo wszystko o tych aktorach 
wiesz, znasz każdy ich grymas. 
Tylko pan Braciak był dla mnie 
ogromnym zaskoczeniem.  
I tak mi się pomarzyło w środ-
ku projekcji, jakże by to było, 
gdyby to byli nieznani aktorzy! 
Bo czułbyś, że może przyszli 
wprost z rzeczywistości? A na-
wet w tym filmiku niby-doku-
mentalnym, który pokazuje 
na ekranie wypowiedzi ofiar 
księży pedofilów, ja widzę ko-
legów, inaczej nieco ucharakte-
ryzowanych, to już mniej wie-
rzę w sprawę. Krzysiek Kie-
ślowski by wziął „autenty-
ków”. To całkiem inna siła, 
jakby trochę z ukrytej kamery.  

Ale może Smarzowski 
specjalnie zrezygnował z siły 
autentyku, wiedząc o sile, ja-
ką daje temat? Może tych 
„dwóch sił” nie można by 
znieść razem? Bo moc tematu 
jest tu porażająca. To jak seria 
z kałasznikowa. Może więc re-
żyser zrezygnował z finezji ar-
tystycznej na rzecz siły raże-
nia? Nawet sporo niejasności 
jest w samej fabule! Czy 
Jakubik zgwałcił chłopca, czy 
Braciak? Czy Więckiewicz 
przejechał człowieka?  

Może te niedokładności 
są znakiem, że „sprawa” jest 
najważniejsza, a nie kon-
sekwecja fabuły? Pewnie tak. 
Bo temat jest siłą, której, tak 
bywa, trzeba się poddać? ¹                                                                                 
Notowała: Maria Malatyńska  

Jerzy Stuhr 
redakcja@gk.pl

To społeczeństwo 
zareagowało na film, 
nie kinomani. 
Kinomanów jest u nas 
z pół miliona – góra. 
Wiemy to 

OKIEM JERZEGO STUHRA

Losy 

Pasją do piłki zaraził się dzię-
ki… siostrze. A z bratem-bliź-
niakiem zamieniali się po kry-
jomu pozycjami na boisku. Po-
znajcie prywatną stronę boha-
tera derbów Krakowa - Jesusa 
Imaza. 

O statnio Jesus Imaz 
stał się zbawcą Wi-
sły. W pięciu me-
czach ligowych 
strzelił sześć bra-

mek, w tym te kluczowe – dub-
lety w derbach z Cracovią oraz 
klasyku z Legią Warszawa. Jego 
popularność natychmiast wy-
strzeliła w górę, ale Hiszpan 
broni się przed urokami sławy 
rękami i nogami.  

Jaka jest ta  prywatna strona 
„goleadora” z Wisły Kraków? 

Kiedy idziemy z nim przez 
krakowski Rynek, za nami sły-
chać pisk młodych dziewczyn.  

– To z twojego powodu? – 
pytam. – Nie, na pewno nie – za-
pewnia Hiszpan. Pozując 
do zdjęć pod Sukiennicami 
obawia się, że spojrzenia ludzi 
wokół skupią się właśnie 
na nim.  

Poprzedni hiszpański boha-
ter kibiców Wisły, Carlitos, 
uwielbiał błyszczeć. – Ja jestem 

skromnym chłopakiem – prze-
konuje Imaz. - Teraz ludzie rze-
czywiście częściej zatrzymują 
mnie na ulicy. Ale nie jestem 
osobą, której „sodówka” ude-
rza do głowy, gdy jest dobrze. 
Ani taką, która się załamuje, 
gdy sprawy idą gorzej. 

Każdy by się nabrał 
Kiedyś żartował, że do podpi-
sywania autografów zaanga-
żuje brata bliźniaka. Rzeczy-
wiście, każdy by się nabrał, bo 
z Oscarem Imazem są do siebie 
podobni, jak dwie krople wody. 
Kiedy brat po raz pierwszy 
przyleciał do Krakowa odwie-
dzić wiślaka, mylili ich nawet 
pracownicy klubu.  

- Jesteśmy niesamowicie 
podobni do siebie w wielu kwe-
stiach. Zaczynaliśmy grać w tej 
samej drużynie, studiowaliśmy 
ten sam kierunek studiów, 
mamy tych samych przyjaciół. 
Wszystko robimy razem. Tylko 
partnerki mamy inne – śmieje 
się Imaz. 

Ale nie jest idealną kopią 
brata. – Ja jestem spokojniejszy, 
Oscar - bardziej impulsywny. 

Łatwo go wkurzyć – przyznaje 
Imaz.  

Trochę inaczej toczyły się 
też ich futbolowe losy. 

 – Oscar zaczynał jako bram-
karz. Później dopiero został za-
wodnikiem z pola. Poza tym, 
on jest lewonożny, a ja 
prawonożny.  

Mimo to, gdy byli młodzi, 
robili trenerom psikusy i niepo-
strzeżenie zamieniali się na bo-
isku rolami. 

 – Ja za niego wchodziłem 
na bramkę, a on za mnie – grać 
w polu – wspomina Jesus.  

A w szkole na kartkówkach? 
- W szkole to nie, bo lepiej nas 
kontrolowali. Ale nawet na stu-
diach zdarzało się, że jego kole-
dzy zagadywali do mnie, my-
śląc, że jestem Oscarem. 

Koledzy to pół biedy. Gorzej, 
że myliły się też dziewczyny. 

 - Zwłaszcza jak był wieczór 
i ciemno, to wiele jego koleżanek 
brało mnie za brata – śmieje się. 
Uspokaja jednak, że żona Maria 
akurat się w tym wszystkim 
umie „połapać”. Jej nie nabiorą.  

– Jesteśmy z Marią razem już 
od dziesięciu lat, więc ona mnie 
rozpoznaje bezbłędnie. Ale 
mamy z takich sytuacji ubaw. 
Jak ktoś bierze mnie za brata 
i zaczyna rozmowę, to Oscar 
czasem patrzy na mnie, jakby 
dając przyzwolenie na to, bym 
wszedł w rolę. Zapewnia jed-
nak, że wywiadu naprawdę 
udziela Jesus, nie Oscar. 

Co ciekawe, to nie brat zara-
ził go pasją do futbolu, a siostra.  

Justyna Krupa 
redakcja@gk.pl

Polska, 
Hiszpania, 

może Polska...? 
Dylematy 

wiślaka              
Jesusa 

Jesus Imaz, gwiazda Wisły Kraków, opowiada 
m.in. o dramatycznej wyprawie 

z żoną do Morskiego Oka, kiedy interweniować 
musiała karetka pogotowia ratunkowego

magazyn

Kiedy brat Jesusa 
po raz pierwszy 
przyleciał do Krakowa 
odwiedzić wiślaka, 
mylili ich nawet 
pracownicy klubu 
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– To ona pierwsza zaczęła 
grać w piłkę. W pewnym mo-
mencie kontrakt z nią podpisała 
nawet FC Barcelona. Jak byli-
śmy dzieciakami, to graliśmy 
w trójkę – ona i nas dwóch. Sio-
stra grała na obronie. Kiedyś co 
weekend jeździliśmy oglądać jej 
mecze i dzięki temu zaraziłem 
się futbolem – wspomina.  

Choć grała dla Barcelony, 
serce skradł jej Real Madryt i ki-
bicowaniem „Królewskim” też 
zainteresowała młodszego 
brata.  

Katalończyk, fan Realu 
-  Ludzie się dziwią, że jestem 
Katalończykiem i kibicuję Rea-
lowi. Ale oglądałem ich mecze 
z siostrą i się „wkręciłem”. To 
były czasy Zinadine’a Zidane’a, 
Raula, Roberto Carlosa czy Figo 
– wspomina. - Moim idolem był 
Zidane. Miałem kiedyś okazję 
być na Santiago Bernabeu 
na derbach Madrytu. To co 
prawda nie to samo, co derby 
Krakowa, ale też robi wrażenie 
– uśmiecha się Imaz.  

Z całej trójki rodzeństwa to 
Jesus zrobił największą karierę.  

- Siostra – podobnie jak brat – 
musiała w końcu wybierać 
między pracą nauczyciela a grą 
w piłkę – wspomina wiślak.  

To kolejna rzecz, w którą za-
angażowali się razem z bratem 
– studia pedagogiczne. Zanim 
Jesus trafił do polskiej ekstra-
klasy, w Hiszpanii nie umiał się 
przebić na najwyższy poziom. 
Nie chciał wszystkiego stawiać 

na piłkę, więc – podobnie, jak 
brat – zaczął studiować. Tak, by 
kiedyś móc uczyć dzieciaki wy-
chowania fizycznego.  

- Przez trzy początkowe lata 
tych studiów wszyscy uczą się 
tego samego – rzeczy general-
nie związanych z pedagogiką 
wczesnoszkolną. Specjalizację 
wybiera się dopiero na czwar-
tym roku – ja wybrałem wycho-
wanie fizyczne – wyjaśnia. - 
Myślę, że nie brakuje mi cierpli-
wości do dzieci. Kiedy miesz-
kałem w Hiszpanii, dużo czasu 
spędzałem z moimi siostrzeń-
cami. Bardzo lubię przebywać 
z dzieciakami. Dlatego pomy-
ślałem, że w przyszłości chciał-
bym być nauczycielem.  

Na studiach interesowały go  
zajęcia z psychologii.  

- Uczyliśmy się, jak dzieci 
myślą, jak reagują. A nawet 
tego, jakiego rodzaju muzykę 
warto im puszczać. W tym cza-
sie moja siostra miała małe 
dziecko i mogłem korzystać 
z tej wiedzy – wspomina. 

Z dzieciakami z rodziny jest 
jednak łatwiej. A jak radzi sobie 
z tymi „obcymi”? – Tak samo. 

W Krakowie dużo czasu spę-
dzam z synkiem kolegi z dru-
żyny, Vullneta Bashy. Jako że 
mieszkam w Polsce sam, to je-
stem częstym gościem w ich 
domu. Bawimy się razem i wi-
dzę, że jest zadowolony, jak 
przychodzę. Vullnet może 
mnie z nim spokojnie zostawić 
i iść na zakupy – śmieje się 
Imaz.  

Ukochana piłki nie kochała 
W czasach, gdy grał w hiszpań-
skiej trzeciej lidze, objęcie po-
sady nauczyciela wydawało się  
dobrym scenariuszem na czasy 
po „przygodzie z piłką”.  

Czy jednak nagła kariera 
Imaza w polskiej ekstraklasie 
nie zmieniła tych planów?  

- Chcę zdobyć dyplom, bo 
w piłkę nie gra się wiecznie. 
Nauczanie dzieci i ich trenowa-
nie to dwie rzeczy, które mnie 
interesują i które chciałbym ro-
bić w przyszłości.  

Teraz jednak nie zaprząta 
sobie tym głowy. Jest  w klu-
czowym momencie swojej 
piłkarskiej kariery i życiowej 
formie. Jego sukcesami w Pol-
sce emocjonuje się cała ro-
dzina. Z dalekiej Katalonii śle-
dzą na wszystko, co związane 
z Wisłą.  

Jego ukochana Maria kiedyś 
w ogóle nie lubiła futbolu. A te-
raz dzieli się na Twitterze każdą 
najmniejszą wzmianką o piłka-
rzu Wisły.  

- W końcu musiała się tym 
zainteresować, czy chciała, czy 

nie. I teraz przeżywa to razem 
ze mną.  

Na co dzień to wsparcie ro-
dziny czuje jednak tylko przez 
łącza internetowe, bo mieszka 
w Krakowie zupełnie sam. 
Choć latem wzięli z Marią ślub, 
na razie nie przeniosła się 
do Polski. Nie pozwala jej na to 
praca – zajmuje dość ekspono-
wane stanowisko w znanej 
odzieżowej firmie Calzedonia.   

– Ale żona przylatuje dość 
często – gdy tylko jest jakaś 
przerwa na mecze reprezenta-
cji czy moment wolnego - wy-
jaśnia. 

Gdy Maria pojawia się 
pod Wawelem, starają się od-
krywać romantyczne zakątki 
Polski. Nie zawsze jednak  o tę 
romantyczną atmosferę bywa 
tak łatwo. Przekonali się o tym 
pod Tatrami.  

– Pojechaliśmy do Zakopa-
nego. Za radą byłego bramka-
rza Wisły Juliana Cuesty wy-
braliśmy się zobaczyć to je-
zioro… Morskie Oko – zaczyna 
Imaz. Zima, piękne widoki, 
dzika przyroda. Co mogło pójść 
nie tak? 

- Nie mieliśmy pojęcia, że 
idzie się tam ponad dwie go-
dziny. Julian nas trochę oszu-
kał, bo wmawiał nam, że 
można tam dotrzeć samocho-
dem. W drodze powrotnej mie-
liśmy naprawdę spory prob-
lem, bo moja żona ma uczule-
nie na sierść niektórych zwie-
rząt… Próbowaliśmy zjechać tą 
bryczką z koniem, ale po dzie-

sięciu minutach musieliśmy się 
z niej ewakuować, bo okazało 
się, że Maria dostała ostrego 
ataku alergii. Trudno jej było 
złapać oddech. Był moment 
przerażenia, przyznaję. Ale 
ostatecznie pomógł nam pe-
wien Polak. Potem przyjechała 
karetka, dali Marii jakąś tab-
letkę - wspomina. Na szczęście, 
skończyło się na strachu. – A je-
zioro rzeczywiście bardzo 
ładne – kwituje. 

Co  porabia hiszpański „sło-
miany wdowiec”, gdy żona 
wraca do Katalonii?  

– Spędzam czas nad seria-
lami z Netflixa albo na space-
rach. Jestem typem domatora, 
nie przeszkadza mi to, że posie-
dzę dłużej w czterech ścianach 
– przyznaje. Jako wielki fan 
padla chętnie pograłby z kum-
plami  z drużyny, ale dotąd nie 
znaleźli żadnego kortu przysto-
sowanego do tej dyscypliny.  

- W Hiszpanii to bardzo po-
pularne, ale w Polsce mało kto 
wie, co to za sport. Szukałem tu 
w okolicy kortu do padla, ale nie 
znalazłem. A szkoda, bo chcie-
liśmy pograć z Zoranem Arseni-
ciem. 

Do niedawna w Wiśle miał 
tylu rodaków, że mógł się czuć 
prawie, jak u siebie. Latem jed-
nak odeszli z klubu wszyscy 
jego hiszpańscy kumple. Na po-
czątku mógł się martwić, jak od-
najdzie się. Okazało się jednak, 
że paradoksalnie bardziej się 
otworzył na resztę szatni. -  Jak 
było nas, Hiszpanów, wielu, ła-

twiej nam było się spotykać i ro-
zmawiać we własnym gronie. 
Ale nie miałem żadnych proble-
mów z resztą drużyny. Klub po-
mógł organizując lekcje pol-
skiego. Jego ulubione polskie 
słowo? – Poza przekleństwami? 
To słowo pełne „sz” – wszystko!  

Kontrakt z Wisłą ma jednak 
ważny tylko do końca sezonu. 
Zimą nadejdzie więc dla Imaza 
czas decyzji. Nie da się przecież 
w nieskończoność funkcjono-
wać w małżeństwie na odle-
głość. - Prawdą jest jednak, że 
niebawem będziemy musieli 
usiąść i pomyśleć o przyszłości. 
Trochę nas ta rozłąka jednak 
kosztuje. Tym bardziej że 
chcemy założyć rodzinę i to jest 
moment, w którym powinni-
śmy być razem – wyznaje Imaz. 

 Czas decyzji 
Przyznaje, że propozycje po-
wrotu do Hiszpanii miał już la-
tem.  - Już w wakacje zastana-
wiałem się nad powrotem 
do Hiszpanii. Miałem zapytania 
z klubów hiszpańskich.  Wisła 
jednak zdecydowała, że zo-
staję. Nie miałem problemu 
z tym, żeby kontynuować grę 
tutaj – zapewnia. – Dobrze czuję 
się w Wiśle. Ale  mój kontrakt 
niebawem dobiegnie końca. 
Zimą będzie okazja, by o tym 
wszystkim na serio porozma-
wiać. I podjąć decyzje. 

Zdanie żony będzie się tu 
mocno liczyć. - Jeżeli mam zo-
stać w Polsce, żona musiałaby 
się tu przeprowadzić.¹

Jesus Imaz (28 l.) urodził się w Lleidzie, stutysięcznym mieście położonym 160 kilometrów od Barcelony. Piłkarz przyznaje, że kibicuje jednak Realowi Madryt
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Lubię przebywać 
z dzieciakami.                     
Dlatego pomyślałem, 
że w przyszłości 
chciałbym być 
nauczycielem 
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Gwiazda 

Piotr Stramowski zaczynał 
od awangardowego teatru. 
Sławę i popularność przynio-
sły mu jednak komercyjne fil-
my Patryka Vegi – „Pitbull” 
i „Botoks”. Dziś wraz z żoną 
aktorką Katarzyną Warnke 
jest jedną z gwiazd polskiego 
świata celebrytów.  

Wraca  pan z treningu. Jak 
ważna jest  forma fizyczna 
w pana profesji?  
Do tej pory była bardzo 

ważna pod kątem ról, które 
grałem. W tym momencie 
trochę od tego już odchodzę. 
W dużym stopniu dlatego, że 
ostatnie pół roku byłem moc-
no zaangażowany w projekt, 
który koniec końców nie miał 
finalizacji.  

Ten niezrealizowany pro-
jekt to film „Klatka” o za-
wodnikach MMA, w któ-
rym pana partnerem miał 
być Eryk Lubos?  
Tak. Niestety, produkcja 

nie dogadała się z inwestora-
mi i dystrybutorem. W efek-
cie film nie powstał.  

Za młodu był pan grzecz-
nym uczniem czy łobuzem?  
Nigdy nie przykładałem  

wielkiej uwagi do szkoły. Bar-
dziej interesowały mnie kum-
pelskie relacje z rówieśnikami 
niż zajęcia. Podchodziłem 

do zdobywania wiedzy wy-
biórczo: uczyłem się tylko te-
go, co mnie interesowało.  Ale 
ogólnie szkoła mnie nudziła.  

Kiedy pomyślał pan o tym, 
aby zostać aktorem?  
Wszystkie dzieci wymyśla-

ją sobie różne zawody: „Ja bę-
dę piosenkarzem”, „A ja będę 
aktorem” - mówią. U mnie 
było z tym różnie. Chciałem 
być fizykiem i astronomem, 
a potem archeologiem. 
W końcu pomyślałem o ak-
torstwie. Było to jednak ra-
czej w sferze marzeń. Miałem 
jednak pewne zdolności – bo 
zawsze lubiłem naśladować 
innych. Sprawiało to bliskim 
i znajomym wielką radość, 
więc często mnie proszono, 
abym kogoś „pokazał”. Z cza-
sem stało się to moim „koni-
kiem”. Kiedy w liceum mieli-
śmy studniówkę, parodiowa-
liśmy naszych nauczycieli. Ja 
naśladowałem naszego pana 
od PO (przysposobienie 
obronne - dop. red.) – i dosta-
łem takie brawa, że wygrali-
śmy ten konkurs. To docenie-
nie przez kadrę pedagogiczną 
było dla mnie czymś nowym 
– bo niespecjalnie przykłada-
łem się do nauki i nie dosta-
wałem dobrych ocen. Byłem 

zaskoczony, że ci nauczycie-
le, którzy na mnie zazwyczaj 
narzekali, teraz bili mi brawo. 
Dlatego postanowiłem pójść 
w tym kierunku (śmiech).  

Jaki był następny krok?  
Moim najlepszym przyja-

cielem był wtedy Sebastian 
Fabijański. Pewnego dnia 
przyszedł do mnie i spytał, 
gdzie idę na studia. Powiedzia-
łem: „Do szkoły teatralnej”. 
A on na to: „To ja też spróbuję” 
(śmiech). Na początku poszli-
śmy do Wyższej Szkoły Komu-
nikowania i Mediów w Warsza-
wie o profilu aktorskim. Byli-
śmy tam tylko rok – a potem ja 
dostałem się na akademię 
do Krakowa, a Sebastian „do-
bił” do mnie po dwóch latach. 
Ostatecznie przeniósł się jed-
nak do Warszawy.  

Jak pan odnalazł się w kra-
kowskiej akademii, która 
od zawsze kładzie mocny 
nacisk na przygotowanie 
przyszłych aktorów do pra-
cy  w teatrze niż w kinie czy 
telewizji?  
Nie chcę być nieskromny, 

ale od naszego roku trochę się 
to zmieniło. Do tamtej pory to 
łódzka szkoła była tą „filmo-
wą? Tymczasem ja byłem 
na roku z Dawidem Ogrodni-
kiem, Jakubem Gierszałem, 
Katarzyną Zawadzką, Mateu-
szem Kościukiewiczem, Mar-
cinem Kowalczykiem, Mary-
sią Dejmek – i wszystkich ich 
możemy teraz obserwować 
na dużym ekranie. Wcześniej 
tak nie było w Krakowie, mo-
że pojedyncze osoby z roku 
gdzieś się wybijały, a tu nagle: 

Piotr Stramowski (ur. 17 września 1987 r. w Warszawie), w 2012 r. ukończył  Państwową Wyższą 
Szkołę Teatralną w Krakowie. Przed dwoma laty ożenił się z aktorką Katarzyną Warnke
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Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl

Piotr 
Stramowski, 

aktor 
w świecie 

celebrytów  

Chciałem być fizykiem 
i astronomem, a potem 
archeologiem.  
W końcu pomyślałem 
o aktorstwie. Nie były 
to plany, ale marzenia
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Doylestown, 
kawałek polskiej 

historii                      
w Ameryce

Pamięć 

Amerykańska Częstochowa, 
czyli prowadzony przez ojców 
paulinów kompleks kościelny 
w  Doylestown w stanie Pen-
sylwania, to miejsce - także 
w części cmentarnej - które 
ciągle się tworzy, buduje, po-
większa.  

W pobliżu ciągle rosnącego 
kościoła znajduje się liczący 
obecnie około 5 tysięcy kwater 
cmentarz, podzielony na kilka 
sekcji. Przeniesiono tam  zabyt-
kową kaplicę, obiekt bardzo 
ciekawy. To niegdysiejsza, ty-
powa dla tych rolniczych stron, 
stodoła, która dwa lata po zaku-
pieniu ziemi została przekształ-
cona w obiekt sakralny i po-
święcona. To w niej zbierali się 
pierwsi pielgrzymi.  

Obecny kościół w niczym 
nie przypomina tej pierwszej, 
drewnianej kaplicy.  

To budowla obszerna, no-
woczesna, wielopoziomowa, 
otoczona pomnikami; jest 
na przykład rzeźba przedsta-
wiająca prezydenta Ronalda 
Reagana z żoną, jest figura pa-
pieża Jana Pawła II błogosła-
wiącego świat, jest także krzyż 
w hołdzie dla ofiar 11 września 
2001 roku.  

                            *** 
Część cmentarza, gdzie leżą 

polonijni weterani, nazywana 
bywa - z odrobiną emfazy - pol-
skim Arlington.  

Każdy z prawie 1500 grobów 
ma taki sam, niski, skromny, 
szary krzyż udekorowany 
orzełkiem  z wojskowej czapki. 
Chowa się tutaj osoby mające 
status weterana i ich współmał-
żonków.  

Są tu groby osiadłych 
po wojnie w USA legionistów 
Piłsudskiego, weteranów dru-
giej wojny, więźniów obozów 
koncentracyjnych,  uczestni-
ków powstania warszawskiego 
i żołnierzy  armii generała Wła-
dysława Andersa.  

Jego popiersie stoi zresztą 
w pobliżu, zwrócone twarzą 
w stronę kwater, a grobów tej 
sekcji strzeże pomnik poświę-
cony wszystkim walczącym 
o wolność polskim żołnierzom, 
wykonany przez Andrzeja 
Pityńskiego, polskiego rzeźbia-
rza tworzącego w Stanach.  

                                  *** 
To właśnie w części dla we-

teranów pochowana jest  Marta 
Erdman, z domu Wańkowicz 
(1921-1982), córka pisarza Mel-
chiora Wańkowicza, dobrze 
znana miłośnikom jego prozy. 

Ciekawą postacią, zawsze  
w cieniu popularności sławnej 
rodziny żony, był Jan Erdman 
(1906-1986), przedwojenny 
dziennikarz sportowy, nagro-
dzony Złotym Piórem.  

Walczył w obronie War-
szawy, przetrwał w niewoli nie-
mieckiej, a potem przez Słowa-
cję i Węgry dostał się do Samo-
dzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich i za udział w bitwie 
pod Tobrukiem otrzymał Krzyż 
Walecznych.  

Po wojnie osiadł pod Fila-
delfią. Wraz z Martą prowadzili 
dużą farmę drobiową, sprzeda-
wali jajka, on tkał dywany. 
Z czasem zaczął wydawać do-
brze znany starszemu pokole-
niu czytelników miesięcznik 
„Ameryka”, obydwoje angażo-
wali się też w pomoc emigran-
tom polskim. Po śmierci żony 
nie doszedł do siebie i, udrę-
czony nieuleczalną chorobą, 
zastrzelił się.  

                    *** 
Migają i inne nazwiska 

znane z historii.  Teofil Starzyń-
ski, lekarz i generał walczący 
w armii polskiej we Francji, 
Władysław Bortnowski, do-
wódca armii Pomorze,  generał, 
a później prezes Instytutu Pił-
sudskiego w USA. Ibrahim 
Bajraszewski, polski Tatar wal-
czący pod Narwikiem.   

Leżał tu kiedyś także Antoni 
Chruściel, pseudonim Monter, 
faktyczny dowódca powstania 
warszawskiego, ale zabrano go 
do Polski. 

Chruściel po kapitulacji 
powstania przebywał w Oflagu 
XIII D Nürnberg-Langwasser, 
a następnie w Oflagu IV Colditz. 
W maju 1945 roku został uwol-
niony z niewoli przez armię 
amerykańską. Do śmierci  (30 
listopada  1960 roku) pracował 
jako tłumacz i radca prawny 
w Waszyngtonie. 

 28 lipca 2004 w 60. rocznicę 
powstania warszawskiego urny 
z prochami generała i jego mał-
żonki Walerii zostały uroczyś-
cie sprowadzone do Polski; 
na Cmentarzu Wojskowym 
na Powązkach odbył się po-
grzeb generała. 
                             *** 

Chodząc między krzyżami 
tego  cmentarza, ma się dojmu-
jącą świadomość, że każdy na-
grobek pod pensylwańskim nie-
bem, każda data, każde nazwi-
sko, jest elementem   jak najbar-
dziej polskiej, często zagmatwa-
nej, trudnej  historii naszych 
dziejów. ¹ 
Aneta  Radziejowska  z USA

„bum”! Kraków stał się moc-
no filmowy. Jak teraz jest, nie 
wiem, bo już tego nie śledzę.  

Pan jednak poszedł po stu-
diach mocno w stronę tea-
tru. Dlaczego?  
Nagle spadł mi z nieba Te-

atr Polski w Bydgoszczy. Pa-
weł Sztarbowski (ówczesny 
wicedyrektor Teatru Polskie-
go w Bydgoszczy - dop. red.) 
zobaczył mnie w dyplomie 
Mai Kleczewskiej w Krakowie 
– i zaprosił do siebie. Zostałem 
tam na ponad dwa lata, zagra-
łem kilkanaście spektakli. Kie-
dy zmieniła się dyrekcja 
w Bydgoszczy, Paweł Łysak 
przeszedł do Powszechnego 
i zrobiłem tam z nim „Wojnę 
i pokój” w reżyserii Marcina 
Libera. Z kolei w Żydowskim 
zagrałem w „Dybuku” 
Kleczewskiej, w Polonii 
w „Kto się boi Virginii Wolf” 
Jacka Poniedziałka, a w IMCE 
- w „Beniowskim” Pawła 
Świątka. Dopiero w czasie jed-
nej z przerw wakacyjnych 
wpadł mi serial – najpierw 
„2XL”, a potem „To nie koniec 
świata”. No a później filmy - 
„W spirali” Konrada 
Aksinowicza i „Pitbull” 
Patryka Vegi. One zmieniły 
moje życie o 180 stopni. 

Dzisiaj skupia się pan na ki-
nie i telewizji. Po doświad-
czeniach w teatrze świat fil-
mu nie był dla pana płytki?  
Może nie płytki, ale inny. 

Dopiero z czasem nabrał dla 
mnie głębi. Teraz widzę, jak 
mogę wykorzystać w kinie 
wiedzę, którą nabyłem w tea-
trze. To jest ta „baza”, którą 
mają aktorzy teatralni, a któ-
rej nie mają ci, którzy zaczy-
nali od występów w serialach. 
Wybieram komercyjne pro-
dukcje, bo chcę dotrzeć 
do mas. W teatrze denerwo-
wało mnie to, że spędzamy 
nad jakimś spektaklem trzy 
miesiące dzień i noc – a potem 
gramy to trzy razy w miesią-
cu, po czym sztuka schodzi 
z afisza.  Patryk Vega, który 
zjawił się w moim życiu 
w pewnym momencie, był 
więc dla mnie błogosławień-
stwem. Tym bardziej że dał 
mi bardzo dużą przestrzeń. To 
kolejny etap w moim życiu. 
Uważam, że aktor, aby się roz-
wijać, powinien sprawdzać 
się w różnych konwencjach. 

Co dostrzegł w panu 
Patryk Vega, że pozwolił 
zagrać policjanta-twardzie-
la Majamiego w „Pitbullu”?  
Patryk ma ogromną intui-

cję. Nawet kiedy czegoś nie 
rozumie, a ma przeczucie, to 
za tym idzie. Kiedy zaczęli-
śmy pracować nad rolą 
Majamiego, od razu mówił: 
„Zobaczysz to będzie hit, lu-
dzie się w nim zakochają”. 
Takie sytuacje rzadko zdarza-
ły się w polskim kinie: może 
Linda w „Psach” albo Marcin 
Dorociński w pierwszym 
„Pitbullu”. To były te mo-

menty, w których bohater 
„porywał” ludzi. „Ja mam za-
grać kogoś takiego?” – powąt-
piewałem. Tymczasem to się 
naprawdę wydarzyło: tłumy 
poszły na nasz film, a Majami 
został bohaterem zbiorowej 
wyobraźni. Nie wiem, na ja-
kim etapie on zobaczył we 
mnie Majamiego. Jedno jest 
pewne: ja, przystępując 
do zdjęć, w ogóle w sobie te-
go nie widziałem.  

Patryk Vega dał panu rów-
nież szansę pokazania zu-
pełnie innego wizerunku 
niż postać Majamiego – 
mam tu na myśli rolę 
metroseksualnego Michała 
w „Botoksie”. Odkrył pan 
dzięki temu w sobie talent 
komediowy?  
Michał to dosyć przekręco-

na postać. Patryk pokazał ją 
z dużą dozą dowcipu. Sam 
„Botoks” jest poważny i po-
ruszający. Tymczasem mój 
wątek był ewidentnie kome-
diowy. I pozostałem 
przy nim, nie wtrącając się 
w inne historie z filmu, które 
były dramatyczne. Moja żona 
brała udział w tych najcięż-
szych wątkach i widziałem, 
ile ją to kosztuje. Ja grałem 
kolesia, który jest zapatrzony 
w siebie, jest egocentrykiem 
i narcyzem – i tego się trzy-
małem. Mieliśmy z Patrykiem 
ubaw kręcąc ten wątek. „Do-
bra, pójdźmy w to, może to 
będzie trochę przerysowane, 
ale będzie też śmieszne” – po-
myślałem. Kiedy zobaczyłem 
skończony film, poraził mnie 
kontrast między moim wąt-
kiem a pozostałymi. I to nie 
w pejoratywnym tego słowa 
znaczeniu. Urzekła mnie 
prawda, wstrząsająca i wzru-
szająca. Lubię „Botoks” właś-
nie za tę prawdę, ale też za to, 
że jest nieoczywisty: momen-
tami przerażający, wzruszają-
cy, ale i też śmieszny. Takie 
jest przecież nasze życie.  

Kiedy na ekranach był 
„Pitbull” i „Botoks”, mocno 
wszedł pan w świat 
celebrytów. Jak się pan 
w nim czuje?  
To nie była łatwa decyzja. 

W pełni świadoma, ale nieła-
twa. I przyznam szczerze, że 
trochę się tego bałem. Tkwi 
w tym bowiem ryzyko. Nigdy 
nie wiesz, jak zostanie to ode-
brane z zewnątrz, zwłaszcza 
przez ludzi, którzy dają ci pra-
cę. Świat celebrytów nie jest 
traktowany poważnie, rów-
nież przez wiele osób z branży 
filmowej. Raczej kojarzy się 
z gadaniem o nieistotnych rze-
czach: ubraniach, o tym, czy 
i kiedy jem lody, albo czy na-
leśniki z dzieciństwa dobrze 
mi się kojarzą. To jak wejście 
do rzeki z aligatorami 
(śmiech). Wymaga wielkiej 
uważności, ale też stałego 
kontaktu z sobą. Trzeba wie-
dzieć, po co to się robi, bo ten 
świat potrafi rozpieścić i za-
wrócić w głowie. Pozwala jed-

nak również nieźle zarobić. 
Jak się w nim zatracisz i zgu-
bisz swoje cele, to po tobie. 
W moim przypadku z pew-
nością wykraczają one poza 
świat kolorowych magazynów 
i ścianek. Ja widzę w tym bi-
znes. Chcę trafiać ze swoimi 
filmami do jak największego 
grona odbiorców, a bycie 
na salonach pomaga to zrobić.  

Nikt panu nie wypomina 
tego pójścia w komercję?  
Niedawno pokłóciłem się 

z kumplem. On mi insynuo-
wał, że nie wierzy w to, że ja 
nie chciałbym grać w innych, 
bardziej ambitnych filmach. 
Jego zdaniem, przekraczam 
pewną granicę w  „sprzeda-
waniu siebie”. Dlatego powie-
dział: „Nie wierzę, że nie 
chciałbyś grać w bardziej am-
bitnych filmach”. Ja się go 
wtedy zapytałem: „Co to są te 
„ambitne” filmy? Teraz gram 
w „Sługach wojny” Mariusza 
Gawrysia – i uważam, że to 
jest ambitny film. Mam też 
ciekawy drugi plan u Jacka 
Bromskiego z Andrzejem 
Sewerynem i Januszem 
Gajosem w rolach głównych - 
to chyba też ambitne kino. To 
o co chodzi? Chodzę na te 
ścianki, bo znam się z projek-
tantami mody: Maćkiem 
Zieniem, Gosią Baczyńską, 
Łukaszem Jemiołem czy Ma-
riuszem Przybylskim. To fajni 
ludzie i robią fajne imprezy, 
na których mogę miło spę-
dzić czas. A że jest to wyda-
rzenie medialne, to tylko in 
plus. Można dzięki temu tra-
fić do szerokiego grona od-
biorców. Można gadać o na-
leśnikach, ale też wspierać 
charytatywne fundacje. To ty 
decydujesz, czym i w jaki 
sposób chcesz się ze światem 
podzielić. Najważniejsze, że-
by się dzielić. I mieć coś 
w głowie.  

Bardzo się pan zmienił 
pod wpływem żony?  
Bardzo. Na pewno bardzo 

się z Kasią zakochaliśmy 
w sobie, dlatego teraz mocno 
się wspieramy i jedziemy ra-
zem na tym samym wózku. 
I to jest piękne. 

Mówi się, że aktorskie mał-
żeństwo to mieszanka wy-
buchowa. Po panu i Kasi ja-
koś tego nie widać.  
Bo nie siedzi pan z nami 

w domu (śmiech). Nasze cha-
raktery zawsze będą się ście-
rać. Ale przynajmniej się ze 
sobą nie nudzimy. A jesteśmy 
wciąż razem, chyba dlatego, 
że bardzo się kochamy. ¹

Gen. Władysław Anders spoczął na cmentarzu pod Monte 
Cassino, a w Doylestown patrzy na mogiły żołnierzy z pomnika
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Chcę trafiać ze swoimi 
filmami do jak 
największego grona 
odbiorców,  a bycie                   
na  salonach pomaga                
to zrobić

Część cmentarza,                 
gdzie leżą polonijni 
weterani, nazywana 
bywa - z odrobiną 
emfazy - polskim 
Arlington
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Kuchnia i telewizja 

Adam Borowicz z do Szkocji 
wyjechał za pracą. Był  budow-
lańcem.  Teraz prowadzi...  pro-
gram kulinarno-podróżniczy 
w programie drugim telewizji  
publicznej.    

Jak  powstał twój program? 
Program wymyśliliśmy ra-

zem z Tomkiem Dziedzicem, 
moim obecnym menedżerem 
i producentem. Moja dziew-
czyna kończyła akurat drugi 
rok studiów i z tej okazji zapro-
siliśmy kilku gości na kolacje. 
Tomek był wtedy w Szkocji, 
a że znamy się jeszcze z cza-
sów szkoły podstawowej, to 
uznałem, że fajnie byłoby, gdy-
by wpadł. No i przyszedł. Za-
mówiliśmy ryby, owoce morza 
i zaczęliśmy o nich rozmawiać. 

Po jakimś czasie Tomek mówi: 
„Adam, przez 30 minut opo-
wiadasz tylko o jedzeniu… na-
kręćmy to!”. Tydzień później 
przy pomocy telefonu i jedne-
go aparatu nagraliśmy pierw-
szy odcinek, na który zresztą 
nie mieliśmy szczególnego pla-
nu. Zamówiliśmy stolik w re-
stauracji, mieliśmy pójść, spró-
bować, ja miałem opowiadać, 
a tu nagle kelnerka zaprasza 
nas do kuchni. Mogliśmy wejść 
i spędzić tam kilka minut. Pa-
miętam, że spróbowałem  pię-
ciu dań, łącznie z deserem. 
Nasz film  w serwisie youtube 
w ciągu tygodnia zobaczyło 20 
tys. widzów! Dla mnie było to 
coś zupełnie niesamowitego. 

Pracowałeś na budowie. Czy 
miałeś jeszcze  siły na goto-
wanie? 
Myślę, że to właśnie ta pra-

ca zapoczątkowała mój pro-
gram. Firma, w której praco-
wałem, wysyłała mnie w wie-
le ciekawych miejsc w Szko-
cji. Zwiedzałem różne wyspy, 

wysepki, wszędzie mogłem 
spróbować lokalnej kuchni. 
Podczas takich dwutygodnio-
wych wyjazdów gotowałem 
dla kolegów z pracy. Moi zna-
jomi Szkoci potrafili praktycz-
nie zrobić tylko scrambled 
egss, czyli  nieco oszukaną ja-
jecznicę, albo white sausage, 
czyli białą kiełbasę. Zapropo-
nowałem im, żebyśmy 
wspólnie kupowali jedzenie, 
a ja będę je dla nich przygoto-
wywał. Po pierwszym wyjeź-
dzie, każdy chciał jechać ze 
mną na kolejny... 

Czym częstowałeś Szko-
tów? 
Kabanosy, kiełbasy, nasze 

pieczenie, schab ze śliwką, 
pieczony kurczak… byli wnie-
bowzięci. Moi znajomi do dzi-
siaj kupują w sklepach polską 
kiełbasę, bo czuć w niej nutę 
czosnku, jest słona, dobrze 
doprawiona, u nich tego nie 
ma. Jedyne, co im nie smako-
wało, to kapusta kiszona i ki-
szone ogórki;  kiedy ich tym 

częstowałem, to pytali mnie: 
„Adam! Jak wy możecie jeść 
zepsute jedzenie?!” Pokaza-
łem im też rolady, bo było to 
dla nich coś zupełnie nowe-
go, ale takie prawdziwe rola-
dy z wędzonym boczkiem 
i ogórkiem w środku. W nie-
dzielę miałem chwilę wolne-
go, więc nafaszerowałem ro-
lady, smażyłem je przez dwie 
godziny, później dusiłem 
przez kolejne półtorej… Wró-
cili z pracy, dałem im rosół, 
a później rolady, kluski 
i naszo ślonsko zołza... na ko-
niec jeszcze moczyli w niej 
chleb, żeby się nie zmarnowa-
ła. 

Jesteś ze Śląska -  są  podo-
bieństwa między tą a szko-
cką kuchnią? 
Zarówno my, jak i Szkoci, 

lubimy porządnie zjeść. 
Oni mają coś takiego jak 
sunday roast, czyli co nie-
dzielę robi się tam pieczeń. 
My też lubimy mięso, często 
robimy pieczeń z karkówki, 

z kaczki. Ja uwielbiam naszo 
ślonsko zouza, czyli sos. Wy-
spiarze mają swój słynny 
gravy sos z cebuli i czerwone-
go wina. No i gęsi. My mamy 
gęś na św. Marcina, oni mają 
gęś na święta Bożego Naro-
dzenia. Oczywiście szkocka 
kuchnia jest inna, bardziej 
tłusta. Weźmy sobie takie 
śniadanie, które potrafi mieć 
nawet 1400-1600 kalorii! Cho-
dzi o to, żeby takie śniadanie 
dało nam energię na cały 
dzień i ja, jako budowlaniec, 
bardzo chętnie z niego korzy-
stałem. Wiadomo, że od tego 
już się odchodzi, a Szkoci sta-
rają się być fit, tak jak wszy-
scy, ale takie tradycyjne śnia-
dania wciąż tam funkcjonują. 
A jak to wygląda? Na początek 
warto podkreślić, że wszyst-
ko, co teraz wymienię jest 
smażone, pieczone albo 
grillowane. O poranku 
na szkockim talerzu na pew-
no powinny znaleźć się dwie 
białe kiełbasy, black pudding, 
czyli odpowiednik naszej ka-
szanki, square sausage, czyli 
taka nasza mielonka, tyle, że 
smażona na ruszcie, do tego 
dwa jajka sadzone, smażona 
pieczarka, grillowany pomi-
dor i tosty… oczywiście z ma-
słem. Po takim śniadaniu do-
piero około godziny 17 można 
pomyśleć, że ma się już ocho-
tę na coś do jedzenia. Szkoci 
uwielbiają też owoce morza. 
Tak jak u nas niemal na każ-
dym rogu można kupić jakie-
goś burgera albo kebaba, tak 
tam sprzedaje się małe, pa-
nierowane krewetki z sosem 
majonezowym z dodatkiem 
czosnku i cytryny. Albo mał-
że.  

Dobrze znasz już lokalne 
smaki? 
Przez te 10 lat zwiedziłem 

ponad 200 szkockich restau-
racji, a to naprawdę sporo, że-
by poznać ich kuchnię. Teraz 
mam tam swoich znajomych 
rybaków, od których zawsze 
dostaję najświeższe ryby 
i owoce morza. Jeżdżę do za-
przyjaźnionego rzeźnika, któ-
ry pokazuje mi wpierw mię-
so, odkraja kawałek, daje dot-
knąć przez rękawiczkę, po-
wąchać, opowiada, jak leża-
kowała wołowina. To dla 
mnie bardzo ważne, żeby go-
tować opierając się na lokal-
nych produktach, które prze-
de wszystkim muszą być 
świeże i taką właśnie kuch-
nię, opartą na danym regio-
nie, można teraz oglądać 
w moim programie „To je 
Borowicz”.  

Co zobaczymy w twoim pro-
gramie? 
To będą lokalne dania, ale 

po mojemu. Ludzie czasem 
czepiają się, że użyłem miodu 
do wątróbki. Dlaczego to zrobi-
łem? Bo tak gotuję, bo to mi 
smakuje i moim zdaniem jest 
dobre. Robię kuchnię nieco in-
ną, niż ta tradycyjna i myślę, że 
dzięki temu jest ona ciekawa. 

Nasz program nie opiera się 
jedynie na gotowaniu. Staramy 
się w każdym odcinku pokazać 
trochę Szkocji, Anglii, czy Ir-
landii. Kręcimy ładne krajobra-
zy, groty, pałace, zaglądamy 
do ciekawych miejsc, chcemy 
uchylić widzom rąbka tajem-
nic, pokazać ten wyspiarski 
świat. Oczywiście w ciągu 20 
minut nie jesteśmy w stanie 
zadowolić wszystkich tych, 
którzy chcieliby więcej kuchni 
i tych, którzy czekają na kolej-
ne ciekawe miejsca. Cały czas 
się uczymy i staramy w odpo-
wiedni sposób dopasować 
do widzów. Na pewno w każ-
dym odcinku będzie jakaś do-
bra restauracja, ciekawe miej-
sce, wciągająca historia i oczy-
wiście znakomite danie. Wszy-
scy widzieli już szkockie góry, 
ale ile osób wie, gdzie przeby-
wał Harry Potter? My zwiedzi-
liśmy ogrody z filmów o mło-
dym czarodzieju i całe mia-
steczko, w którym bywał. Byli-
śmy też w miejscu, gdzie leża-
kują sery cheddar. Jechaliśmy 
też nieczynną koleją parową. 
Postaramy się pokazać sporo 
takich „smaczków”. 

Odwiedzacie miejsca, które 
już znasz, czy jeździcie w zu-
pełnie nowe? 
Zdarza się, że spędzam cały 

tydzień w miejscu, w którym 
będziemy kręcić odcinek. Szu-
kam ciekawych miejsc, restau-
racji, sprawdzam ich menu. 
Gdybyśmy jeździli w miejsca, 
które już odwiedziłem, to nie 
byłyby one dla mnie zaskocze-
niem. Lubię, kiedy mogę dzie-
lić swój zachwyt razem widza-
mi. Kiedy byłem gdzieś pięć ra-
zy, to wiem, co leży za każdym 
kamieniem, a ja lubię być za-
skoczony tym, co tam odkry-
łem. Odwiedzam wszystkie 
miejsca razem z widzami 
i dzielę się moimi wrażeniami. 

Czy dobra kuchnia wymaga 
czasu? 
Kiedyś zaintrygował mnie 

sos do krewetek w jednej ze 
szkockich restauracji. Byłem 
tam dziesięć razy i prosiłem, 
żeby szef kuchni zdradził mi 
przepis. Dopiero za dziesiątym 
razem kelnerka w końcu zawo-
łała mnie do kuchni, a szef 
pozwolił na rozmowę. Opo-
wiedziałem mu, z czego przy-
gotowywałem ten sos w do-
mu, co dodałem, ile to robiłem 
i jak. Nie miałem już innego 
pomysłu, a to wciąż nie był ten 
smak. Wtedy on zdradził mi, 
że sekretny składnik to wywar 
ze skorup krewetek. Takie sko-
rupy zalewa się bulionem i go-
tuje na wolnym ogniu przez 
dwie godziny i to one wydoby-
wają z tego sosu odpowiedni 
smak. Później, zanim taki prze-
pis pokażę widzom, jeszcze 
kilkakrotnie przygotowuję go 
w domu, częstuję nim znajo-
mych, rodzinę, wprowadzam 
poprawki i tak do skutku. Wy-
daje mi się, że wszystko, co ro-
bisz z pasją i sercem wymaga 
czasu. ¹

Kumbria, hrabstwo na granicy Anglii i Szkocji, to jedno z tych miejsc, które Adam Borowicz pokazał w swoim programie 
telewizyjnym emitowanym co niedzielę o 11:35 w TVP2
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Patryk Osadnik 
redakcja@gk.pl

Adam Borowicz.                   
Jak trafić z budowy 

w Szkocji do telewizji
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ŚMIERĆ JEST 
BRAMĄ ŻYCIA 
Widziane z Wawelu 

T
o określenie śmierci, 
pełne nadziei, pochodzi 
od św. Bonawentury – 
człowieka wielkiego 
umysłu XIII wieku, z ro-

dziny św. Franciszka z Asyżu – 
i dobrze oddaje chrześcijańską 
wizję śmierci, ukazującą ten 
moment kresu życia czło-
wieka, którego najbardziej się 
boimy, a przecież śmierć nie 
jest niczym innym, jak tylko 
przejściem z życia doczesnego 
do wieczności. 

Brama jest po to, by 
przez nią przejść z jednego 
miejsca na drugie, z jednej 
rzeczywistości do innej.  
W religii mojżeszowej, ale 
przede wszystkim w chrześ-
cijaństwie Pascha oznacza 
przejście. Nie jakiekolwiek, 
ale przejście ze śmierci do ży-
cia. W Biblii, która zapowia-
dała to wydarzenie, a zwłasz-
cza w Ewangelii, która wska-
zuje na rzeczywistość, to 
przejście oznacza zmar-
twychwstanie. Przez wieki 
Izraelici świętowali Paschę ja-

ko najważniejsze święto reli-
gijne, ale nie uznali, że to się 
odbyło przez Wcielenie Syna 
Bożego, który stał się czło-
wiekiem, nie pozbywając się 
boskości, i przez ofiarę 
za grzechy świata, jaką Chry-
stus złożył, umierając za grze-
chy ludzkości. 

To jest Chrystusowe 
przesłanie, przypominające 
człowiekowi, każdej osobie 
ludzkiej, że życie doczesne 
nie jest końcem istnienia 
człowieka. Nie po to został 
stworzony, by powołany 
z prochu ziemi, wrócił do ran-
gi swojego tworzywa.  

Bóg stworzył człowieka 
na swój obraz i podobień-
stwo, przekazując mu możli-
wość wyboru między dobrem 
i  złem. Człowiek musi wy-
brać, dobro albo zło. Dlacze-
go? Po prostu dlatego, że wol-
ność wyboru dobra lub zła 
była i jest zawsze świade-
ctwem opowiedzenia się 
za drogą życia, które prowa-
dzi do Boga, albo go od Niego 
oddziela.  

W starożytnej katechezie 
uczono, czego przykładem 
może być List św. Klemensa, 
papieża, do Koryntian, że Bóg 
wskazuje na przyszłe zmar-
twychwstanie przede wszyst-
kim wspominając powstanie 
z martwych Chrystusa, ale 
także na podobne zjawisko 
w Naturze.  

,,Przyjrzyjmy się zmar-
twychwstaniu – pisze św. Kle-
mens – które dokonuje się re-
gularnie w oznaczonym cza-
sie. Dzień i noc ukazują nam 
zmartwychwstanie; noc za-
pada, powstaje dzień, odcho-
dzi dzień i następuje noc. Po-
patrzmy na płody ziemi. 
Czym jest ziarno i jak powsta-
je? Oto siewca wyszedł 
i wrzucił w ziemię ziarna. 
Wyschnięte i nagie wpadają 
w ziemię i ulegają rozkłado-
wi. Następnie cudowna Boża 
Opatrzność budzi je z rozkła-
du: z jednego powstają liczne 
ziarna i przynoszą plon”. 

Nie bójmy się śmierci! To 
łatwo powiedzieć, ale prze-
cież mając świadomość, że 
śmierć jest nieuchronna 
i do każdego trafi, możemy 
się z nią jakoś oswoić. Przy-
kładem może być św. Franci-
szek z Asyżu, który odcho-
dząc z tego świata, nie żegnał 
się z nim, ale witał radośnie 
ze swoją siostrą, śmiercią. 

Zmartwychwstanie może 
sobie zapewnić każdy. „Ja je-
stem zmartwychwstaniem 
i życiem, kto we Mnie wierzy, 
choćby i umarł, żyć będzie. 
Każdy, kto żyje i wierzy we 
Mnie, nie umrze na wieki” 
(J.11. 25-26). 

Z tą wiarą w sercu idźmy 
na spotkanie z naszymi zmar-
łymi, nawiedzając cmentarze 
w Dzień Zaduszny. ¹

Bp Tadeusz Pieronek 
redakcja@gk.pl

BAL WSZYSTKICH 
ŚWIĘTYCH 
Felieton 

N
ie było w klasie ode 
mnie większego prze-
ciwnika halloween. 
Gdy ta moda na ten 
rytuał przyszła do nas 

trzydzieści lat temu, nienawi-
dziłem jej na równi z ZOMO, 
ubekami, komunistami 
i wszystkim, co w opozycji 
do Kościoła. 

Nie było w klasie więk-
szego ode mnie dewota, ko-
lekcjonera obrazków świę-
tych z potartą o obraz koron-
ką, nie było większego wroga 
aborcji, eutanazji, strażnika 
patriarchatu. Ba, nawet po oj-
cu (bo w klasie każdy z nas 
to, co ojciec wyznawał) wiel-
biłem Porozumienie Cen-
trum i braci Kaczyńskich, za-
nim to było modne. Mało te-
go, wznoszone na pierwsze-
go maja okrzyki „SLD, KGB” 
ramię w ramię z Romanem 
Giertychem, kwiatem Ligi 
Republikańskiej i Młodzieży 
Wszechpolskiej, do dziś 
wspominam z nostalgią.   

Halloween było już wte-
dy, przez mojego katechetę 
i cały znany mi Kościół, 
uznawane za rytuał niebez-
pieczny, odciągający uwagę 
od istoty zbawienia, w za-
mian oferując atrakcyjne cu-
kierki, psikusy oraz wydrążo-
ne dynie. Panowało wtedy 
ogólnopolskie polowanie 
na sekty, jakoby groźniejsze 
nawet niż narkotyki, po kla-
sach chodzili policjanci z po-
gadankami, wychowawczyni 
również wykładała na ten te-
mat treści, które można by 
w skrócie opisać „zaczyna się 
od niewinnego halloween, 
a kończy w piekle albo z kulą 
w głowie na ulicy, z dala 
od rodziny”. 

Gdzieś podskórnie nie-
nawidziłem jednak hallo -
ween za co innego – było 

płytkie, „chińskie” i tandet-
ne, a ja, jako prawdziwy Po-
lak doświadczałem właśnie 
pierwszych w życiu samo-
dzielnych nocnych spacerów 
po cmentarzu, z ukrytą 
w kieszeni butelką  
wiśniówki.  

Nawet więc nie Kościół 
rzymski czy wiara ojców, ale 
mickiewiczowskie „Dziady”, 
mrok i kadzidło zniczy we 
mnie były, w opozycji 
do amerykańskiego, rados-
nego chłamu. Żebym miał 
opuścić nocny rajd po nekro-
polii z flaszką, w tę jedyną 
mroczną noc wyjechać z mia-
sta z kolegami, bo wolne? 
Nigdy w życiu! 

Teraz, po latach, moja 
dziewięcioletnia córka wy-
biera się na halloween, a ja ją 
błogosławię cukierkiem i psi-
kusem. Co więcej, gdy osiąg-
nie pełnoletniość, pobłogo-

sławię ją również wiśniówką, 
ponieważ halloween za spra-
wą działań księży od roku 
stał się imprezą głęboką du-
chowo, w porównaniu  z „ba-
lem wszystkich świętych”. 

Katolickiej alternatywie 
dla alternatywy, czyli dla 
halloween, brakuje wszyst-
kiego, co piękne w Święcie 
Zmarłych – mroku, tajemni-
cy, strachu, ale też ciepła 
i nadziei. W zamian mamy – 
paradoksalnie – bezmyślny, 
cukierkowy, bladoniebieski 
odpust, który trudno odróż-
nić od szopki bożonarodze-
niowej. W miejsce optymi-
stycznej refleksji nad umiera-
niem, przerażające monidło – 
małe aniołki w niebie, 
na szkolnej dyskotece sacro-
polo. 

To ja już wolę szkielety, 
dynie i cukierki.  
¹ 

Tadeusz Płatek 
redakcja@gk.pl

Katolickiej alternatywie 
dla alternatywy,  
czyli dla halloween, 
brakuje wszystkiego,  
co piękne  
w Święcie Zmarłych
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URSZULA DUDZIAK  
„WYŚPIEWAM WAM WIĘCEJ” 

KAYAX, 2018  
„Wyśpiewam wam więcej” to 
porcja świetnych anegdot i in-
spirujących historii z życia fe-
nomenalnej artystki, chary-

zmatycznej osobowości, elek-
tryzującej kobiety. Z jej słów 

wyłania się portret silnej indy-
widualności, znającej smak 

sukcesu, ale i porażki, z wielu 
wątków splata się wzór skom-

plikowany jak samo życie. 
Składa się nań kolejna porcja 

muzycznych wspomnień i za-
bawnych historii, refleksja 

nad codziennością i potężna 
dawka optymizmu. Urszula 
Dudziak zagrzewa inne ko-

biety do działania – bez 
względu na wiek. Pokazuje, 
jak czerpać z życia pełnymi 
garściami i chwytać każdą 

chwilę. To właśnie optymizm – 
poza tenisem i jazzem, rzecz 

jasna – promuje autorka 
od pierwszej do ostatniej 

strony tej książki. I czytają-
cemu również się on udziela.  

(GZL)

NIESIEMY NASZ 
KRZYŻ (CELTYCKI) 
Smecz towarzyski 

P
rezydent Andrzej Duda 
nie chciał 11 listopada 
maszerować na tle cel-
tyckiego krzyża i ja mu 
się wcale nie dziwię. In-

stynkt go tym razem nie za-
wiódł. Zawiódł za to jego opcję 
polityczną lata wcześniej, gdy 
wdała się w romans z tak zwa-
nymi środowiskami narodo-
wymi. Związek właśnie się 
rozpadł, a przy podziale ma-
jątku partia rządząca została 
z niczym. Narodowcy zabrali 
jej nawet Święto Niepodle-
głości, a przede wszystkim 
marsz z tej okazji. 

To od początku był tok-
syczny związek, bo towarzy-
stwo spod znaku Młodzieży 
Wszechpolskiej, ONR czy Czar-
nego Bloku nigdy nie zaliczało 
się do wyborców PiS, a partii 
Kaczyńskiego potrzebne było 
do zupełnie innych rzeczy. To 
miał być, krótko mówiąc, kij 
na lewacki ryj, samobieżne 
działo do walki z opozycją (czy 
też szerzej – „le wactwem”), 
głównie w in ternecie. Z czasem 
gdzieniegdzie rozlało się to też 
na ulice, by wspomnieć choćby 
ostatnią paradę równości 

w Lublinie. PiS optymistycznie 
zakładał, że uda mu się ujarz-
mić chłopców spod znaku fa-
langi czy toporła, że jakoś ten 
ruch skanalizuje i wykorzysta, 
jednak – niestety, ze szkodą nie 
tylko dla siebie – sam został 
bezwzględnie wykorzystany. 
I teraz płaci za to taką cenę, że 
boi się wysłać 11 listopada 
na największy marsz swoich 
przedstawicieli. Bo wie, czym 
to grozi. Nie chodzi nawet o za-
mieszki, choć różne już rzeczy 
w ten dzień widzieliśmy, cho-
dzi o obrazki, jakie mogłyby 
pójść w świat. Polski prezydent 
wśród napisów „White 
Power”? No proszę was, to by-
łaby poruta, coś jak nie przy-

mierzając Donald Trump 
na zjeździe Ku Klux Klanu. Le-
piej więc dla niego skompromi-
tować się lokalnie i po nawoły-
waniu do marszu ponad po-
działami, wycofać się z niego 
w pierwszej kolejności.  

Andrzej Duda to rocznik 
1972. Pamięta więc początek 
lat 90. w Krakowie, gdy pano-
szyli się skinheadzi, a celtyckie 
krzyże, rasistowski symbol, 

malowane były na kamieni-
cach. To byli  ówcześni naro-
dowcy, których jednak nikomu 
mądremu nie przyszło do gło-
wy nazywać wtedy patriotami. 
Przez ludzi inteligentnych 
traktowani byli jak ewolucyjny 
błąd. Rekrutowali się głównie 
z piłkarskich trybun, co do dziś 
się nie zmieniło.  

Potem ideologia ustąpiła 
miejsca interesom, glany 
i flyersy zostały zamienione 
na adidasy i dresy, przyszedł 
jednak czas, gdy pewne histo-
ryczne koncepcje w tym śro-
dowisku odżyły. Żołnierze wy-
klęci, przedwojenny ONR, 
wielka Polska narodowa  itp., 
itd. Od słowa do słowa, od ha-
sła do hasła, zaju mali nam pa-
triotyzm, naród i tradycję. 
A PiS ich wspierał, gdy rząd PO 
wydał kibolom wojnę (nieu-
dolnie prowadzoną, ale to in-
na kwestia). I dziś PiS ma 
za swoje, choć trudno się z te-
go cieszyć. Bo problem mamy 
teraz wszyscy. 

Niedawno Janusz Filipiak, 
właściciel Comarchu i Cracovii 
– a przy okazji członek prezy-
denckiej Narodowej Rady Roz-
woju – wypowiedział na na-
szych łamach ważne (i odważ-
ne) słowa: „Oburza mnie wy-
korzystywanie przez kiboli 
flag, hymnu polskiego i emble-
matów narodowych”. Mnie, 
i zapewne nie tylko mnie, też 
to oburza. Może więc, panie 
prezydencie, najwyższy czas 
zacząć nazywać rzeczy 
po imieniu? ¹ 

Przemysław Franczak 
przemyslaw.franczak@ 
polskapress.pl

Od słowa do słowa, 
od hasła do hasła,               
zaju mali nam 
patriotyzm, naród 
i tradycję. Problem 
mamy teraz wszyscy
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WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
Wodnik (20.01–18.02) 
W weekend uda Ci się prawdopo-
dobnie zrealizować jedno z ma-
rzeń. Nie przyjdzie to łatwo, ale ra-
dość i satysfakcja zrekompensują 
z nawiązką poniesione trudy.                
Ryby (19.02–20.03) 
Poruszysz dzisiaj trudny temat, 
który wywoła falę komentarzy 
i przyprawi wiele osób o ból głowy. 
Emocje ostygną dopiero po kilku 
dniach – i to nie u wszystkich.                                
Baran (21.03–19.04) 
Nawet najbardziej napięty plan 
dnia nie będzie w stanie dzisiaj 
powstrzymać Cię przed pokusą 
przeznaczenia większej ilości 
czasu na drobne przyjemności…                       
Byk (20.04–20.05) 
Bliska osoba da Ci do zrozumienia, 
że nie zawsze potrafisz znaleźć 
równowagę pomiędzy życiem pry-
watny, a pozostałymi obowiązkami. 
Postaraj się poszukać balansu.                   
Bliźnięta (21.05–21.06) 
Wszystko, za co się zabierzesz, 
pójdzie jak z płatka. Wreszcie 
znajdziesz twarde dowody, że 
drobny pech, jaki Cię czasami 
prześladował, odszedł na dobre.         
Rak (22.06–22.07)   
Myśl o wolnym dniu 12 listopada 
będzie dodawać Ci sił i cierpli-
wości do wszystkiego. Perspek-
tywa kilkudniowej laby stanie się 
motorem napędowym działania.                          
Lew (23.07–22.08) 
Niech lepiej nie wchodzą Ci w drogę 
osoby, które najpierw składały 
obietnicę a teraz próbują się z tego 
wycofywać. Nie będzie z Twojej 
strony żadnej pobłażliwości.                              
Panna (23.08–22.09) 
Kilka osób będzie próbowało ogra-
niczać Twoją niezależność i wpły-
wać na podejmowane decyzje. Nie 
pozwól na to, bo konsekwencje 
będą przykre nie tylko dla Ciebie.                    
Waga (23.09–22.10)  
Nie trać czasu na dowodzenie 
za wszelką cenę swoich racji. Prze-
konasz się, że czasami warto ustą-
pić i posłuchać innych. Dzięki temu 
korzyści odniosą obydwie strony.                           
Skorpion (23.10–21.11) 
Wykażesz się wyjątkową chęcią 
kontrolowania wszystkiego 
i wszystkich. Chwilami otrzesz się 
nawet o wścibstwo i niczym nie-
uzasadnioną podejrzliwość.    
Strzelec  (22.11–21.12) 
Dzisiaj zatroszczysz się o sprawy 
na które zazwyczaj brakuje Ci czasu. 
Ucieszysz tym przede wszystkim 
swoich bliskich – zwłaszcza drob-
nymi naprawami i porządkami.              
Koziorożec (22.12–19.01) 
Prawdopodobnie poznasz dzisiaj 
osobę, która będzie próbowała 
zmieniać Twoje najbliższe plany. Nie 
odrzucaj raptownie tej propozycji, 
bo może się  za nią kryć coś intere-
sującego i z korzyścią dla Ciebie.

Julia Wieniawa  
Jest wierna  
Młodziutka aktorka jest obecnie 
na topie – nic więc dziwnego, że 
paparazzi podążają za nią krok 
w krok. W efekcie kilka dni temu 
internet obiegła sensacyjna 
plotka głosząca, że Julia Wieniawa 
rozstaje się ze swym narzeczo-
nym – Antkiem Królikowskim. 
Najpierw tabloidy wypatrzyły, że 
para kłóci się w centrum handlo-
wym, a potem – że Wieniawa spa-
ceruje z aktorem Nikodemem 
Rozbickim. Wirtualna Polska po-
stanowiła jednak zadać kłam tym 
plotkom. – Między Julką i Antkiem 
oczywiście wszystko jest dobrze. 
Planują teraz wspólne wakacje, 
właśnie próbują znaleźć odpo-
wiedni termin. Oboje potrzebują 
odpoczynku - donosi serwisowi 
znajomy aktorki. Fakt, że 
paparazzi przyłapali Wieniawę 
i Rozbickiego na wspólnym spa-
cerze, też nie powinien być dla ni-
kogo szokujący. –  Julia i Nikodem 
znają się świetnie od lat, więc nie 
ma nic wyjątkowego w tym, że 
wspólnie spędzali czas. To zresztą 
wspólny przyjaciel jej i Antka - do-
daje informator serwisu.  

Agnieszka Radwańska  
inwestuje 
w nieruchomości  
Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
polska tenisistka zarabia na swej 
profesji miliony. Ciekawostką 
może być jednak fakt, że inwe-
stuje ona dochody ze swej sporto-
wej działalności w nieruchomości. 
– Ostatnio otworzyłam hotelik 
z apartamentami w Krakowie. 
Jest to na pewno coś innego, ta-

kiego mojego. W apartamentach 
są pamiątki z różnych turniejów, 
które wygrałam, więc można tro-
chę poczuć te emocje, które prze-
żywałam w różnych zakątkach 
świata. Cieszę się, że to w końcu 
powstało. Wielkie podziękowania 
dla mojej mamy, która bardzo mi 
pomagała. Zresztą to jej pomysł, 
ona trzymała nad tym pieczę 
do samego końca – wyznała teni-
sistka Wirtualnej Polsce. Aparta-
ment Radwańskiej znajduje się 
oczywiście w Krakowie na Starym 
Mieście.  

Kinga Rusin  
Dziękuje partnerowi  
Kingę Rusin znamy wszyscy jako 
telewizyjną prezenterkę. Ale jest 
ona również bizneswoman. 
W tym roku dziesięć lat działal-
ności obchodzi jej firma produku-
jąca ekologiczne kosmetyki. Z tej 
okazji celebrytka zamieściła 
na Instagramie emocjonalny wpis, 
w którym dziękuje swemu part-
nerowi życiowemu za pomoc 
w uratowaniu firmy w 2016 roku. 
„Gdyby nie Marek, jego determi-
nacja, optymizm, wiara i umiejęt-
ności nie bylibyśmy w tym punk-
cie, w którym jesteśmy. Kiedy 
w 2016 próbowano zniszczyć 
moją markę, musieliśmy w zasa-
dzie zbudować wszystko 
od nowa, z technologami, z dzie-
siątkami kooperantów, z całą logi-
styką. Marek wziął wtedy na sie-
bie główny ciężar postawienia 
Pat&Rub na nogi.” – napisała 
gwiazda, dołączając do wpisu 
zdjęcie romantycznego poca-
łunku z ukochanym na tle wło-
skiego krajobrazu.  

Agnieszka Więdłocha  
Wyszła za mąż  
Agnieszka Więdłocha i Antoni 
Pawlicki poznali się kilka lat temu 
na planie telewizyjnego serialu 

„Czas honoru”. Od razu między 
nimi zaiskrzyło   i szybko zostali 
parą. Przypieczętowaniem tego 
związku były zaręczyny, które od-
były się na tarasie jednej z kra-
kowskich restauracji. Mimo tego 
kroku, potem para nie spieszyła 
się ze ślubem. Aż do teraz. W mi-
niony weekend paparazzi wypa-
trzyli Więdłochę i Pawlickiego 
na warszawskich targach książki – 
i dostrzegli, że para ma obrączki 
na palcach. Dziennikarz „Faktu” 
od razu zapytał aktorkę  o to, czy 
jest już żoną aktora. – To miło, że 
pytacie mnie o to, czy wzięłam 
ślub, ale nie odpowiem na to pyta-
nie - rzuciła celebrytka. Wszyscy 
są jednak zgodni, że obrączki mó-
wią same za siebie.   

Kuba Wojewódzki  
Opowiada o romansach  
Naczelny prześmiewca TVN-u 
opublikował kilka dni temu „Nie-
autoryzowaną biografię”. Ponie-
waż jak wiadomo chce on ucho-
dzić za playboya i bon vivanta, 
opowiada w książce o kilku swo-
ich romansach. Dwa z nich są spo-
rym zaskoczeniem. Otóż okazuje 
się, że kilka lat temu Wojewódzki 

spotykał się z Martą Żmudą- 
-Trzebiatowską. Co ciekawe – ak-
torka miała wtedy narzeczonego. 
„Od pierwszej rozmowy telefo-
nicznej, którą jak się potem oka-
zało, odbywała w towarzystwie 
zawodowo zazdrosnego narze-
czonego, czułem, że namiętność 
szturmuje już drzwi. Na początku 
randkowanie według kalendarza 
narzeczonego może uchodzić 
za radosną grę w chowanego. 
Niestety wcześniej czy później na-
wet najbardziej zakochany narze-
czony zrozumie, że ktoś robi 
z niego durnia” – napisał Woje-
wódzki. Drugim tajnym roman-
sem Wojewódzkiego był związek 
z Mają Sablewską. „Kiedy ją po-
znałem, była intrygującą tajem-
nicą, przykrytą wyrafinowanymi 
tatuażami i nutką niedopowie-
dzenia. Ciekawiło mnie to. Otarli-
śmy się nawet o nieśmiały ro-

mans. Potem było już tylko go-
rzej. I bez tajemnicy” – wyznał 
Wojewódzki.  

Agnieszka Chylińska  
Chwali dzieci  
Popularna piosenkarka nie 
udziela wywiadów – ale dla swej 
macierzystej stacji zrobiła wyją-
tek. Kiedy pojawiła się w „Dzień 
dobry TVN” Kinga Rusin zapytała 
ją o dzieci. – Dzieci mnie uregulo-
wały. One są bardzo mądre. Cza-
sami patrzę na moją najmłodszą, 
Krystynę i myślę sobie, że wy-
gląda jak naczelnik poczty, który 
ma 36 lat. Niedawno pomalowa-
łam jej włosy, bo chciała, ale po-
tem się tego wstydziła – powie-
działa wokalistka. – Dziś rano usły-
szałam zza zamkniętych drzwi 
dialog córek: „Zostaw ją, przecież 
wiesz jaka jest matka – dodała 
z uśmiechem gwiazda. 

Paweł Gzyl 
p.gzyl@gk.pl
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Plotkarskie media sugerowały, że Julia Wieniawa rozstała się 
z Antkiem Królikowskim. Okazuje się jednak, że to nieprawda 
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magazyn

Może być coś piękniejszego niż złota jesień? - Tak, kontra na dwa bez atu! Świeżo upieczony wojak
Wiewiórka: Musimy wrócić z dziećmi 
do lasu. W parku zepsują się zupełnie!

Kiedy ją poznałem, 
była intrygującą 
tajemnicą, przykrytą 
wyrafinowanymi 
tatuażami   
Kuba Wojewódzki (o Mai 
Sablewskiej) 

Dzieci mnie 
uregulowały. One są 
bardzo mądre   
Agnieszka Chylińska 
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Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  40  m2, Kliny, super,właści.532792799 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  BEZPOŚREDNIO mieszkanie 
ponad 200 m2 w okolicach Rynek - 
Błonia. Tel. 512 970 608 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  N.SĄCZ,  kawalerka. 607-538-733 

 DOMY - SPRZEDAM 

  LUKSUSOWY  dom - wielkopolskie, 
leszczyńskie, okolica Boszkowa, jez. 
Dominickie, www.luksusowy-dom.
com.pl, tel. 508 298 253. 

  N.  Sącz dom z dz.60a uzbr 502455396 

  N.SĄCZ,  dom ok. 100m2, dz. 2,5 ara, 
wszystkie media. 791-100-896 

  PENSJONAT,  595.000zł, Wielkopolska, 
tel.601748251 lub zamienię 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  BRZESKO  przy Rynku Głównym ok 5 
ar, wszystkie media. Tel. 12-361-56-00 
w godz. 15.00-22.00 lub rvpoczta1@
gmail.com 

  NAŚCISZOWA  k./ N.Sącza, działka 
17ar budowlana. Tel. 503-080-192 

 GARAŻE 

  A  my blaszaki robimy najtaniej, 
32-440-12-66, 662-762-065 

  ABSOLUTNE  jesienne promocje. 
Ocynkowana także konstrukcja, 
18/332-00-23, 18/3320018, 795 477 29 

  BARDZO  niskie jesienne ceny, 
nawet konstrukcja ocynkowana, 
18/332-00-18, 18/3320023, 604 985 156 

Handlowe

 ANTYKI 

  !ANTYKI  meble obrazy srebra zegarki 
szkło inne kupię gotówka 12/2515478 

 FOTO, KSIĄŻKI 

  KSIĄŻKI,  płyty. Skup. Dojazd. Tel. 
509-675-586, 508-245-450. 

 INSTRUMENTY MUZYCZNE 

  AKORDEON  guzikowy,pianino 
sprzedam 574-228-702 

  PIANINO  ozdobne czarne (piękne) 
sprzedam N.Sącz 791-100-896 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

Schody drewniane dąb buk jesion 
502-236-130, www.wikpol-ns.pl

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  FIAT  126p, 1997r elegant, 531402576 

 USŁUGI 

  ZŁOMOWANIE  samochodów, 
wydawanie zaświadczeń 
12/681-01-41. 

 INNE 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 
min. 40-letni. Może być niekompletny 
lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  ATRAKCYJNE  pożyczki bankowe 
i pozabankowe. Potrzebujesz gotówki? 
Szybka decyzja korzystne warunki 
minimum formalności. Posiadamy 
kilkadziesiąt biur w całej Polsce 
!zadzwoń lub napisz-ODDZWONIMY! 
TEL 504748315,517099118 

  BŁYSKAWICZNA  oferta 12/631-28-31 

  KONSOLIDACJE  0%, 732888698 

  KREDYT  50000 zł rata 549 730809809 

  KREDYT  50000 zł rata 549. 730809809 

  ROLNICY  kredyty 733888798 

Nauka

 KURSY/SZKOLENIA 

Średnie i gimnazjum w rok!
 Matura dla dorosłych! Kursy! 
www.ckefekt.pl, 660-365-225

Praca

 ZATRUDNIĘ 

CIEŚLA, MONTAŻYSTA, ZBROJARZ 
Tel: 501 235 892,
 888 668 556 Praca na budowach 
na terenie Krakowa DOM-BUD
 M. Szaflarski Sp.J.

  CIEŚLI,  murarzy, pracowników bud. 
tynkarzy, brukarzy, 509-725-704 

  CUKIERNIKA  z doświadczeniem lub 
pasjonata cukiernictwa. 602-790-988. 

Diagnostę samochodowego 
z uprawnieniami do pracy na 
OSKP. Tel. 12 312 7263

  DO  prac wykończeniowych. 
Regularne,atrakcyjne płace. 
607-445-248 

  EKSPEDIENTKI  (także studenci) do 
sklepu piekarniczo-cukierniczego 
w Liszkach. Tel. 504-235-812 od 8.00 
do 16.00 CV: biuro.lysagora@gmail.
com 

  ELEKTRYK  - niemieckie warunki, 
darmowe zakwaterowanie 
i samochody. Kontakt: 882 068 115, 
77 427 05 43. 

ELEKTRYK - od zaraz
Tel: 532 744 310. Praca na 
budowach na terenie Krakowa 
DOM-BUD M. Szaflarski Sp.J.

  FIRMA  Elektryczna HERZ szuka 
doświadczonych pracowników na 
stanowisko Elektromonter, praca 
w delegacji na terenie Małopolski. 
Oferujemy mieszkanie i delegację. 
Chętnych do zmiany pracodawcy 
czy poszukujących pracy zapraszamy 
do kontaktu mailowego lub 
telefonicznego. Mail: 
biuro@firma-herz.pl Tel. 531-681-138 

  KELNERKI  zatrudnię. Nowy Sącz tel. 
600-701-272 

  KIEROWCĘ  kat. C+E (może być 
emeryt) w transporcie międzynar. 
Możliwość przyuczenia. 602-798-826 

  KOSMETYCZKĘ  po kursie stylizacji 
paznokci zatrudnię. N.Sącz tel. 
731-634-654 

  MALARZ  - TAPECIARZ - 
OCIEPLENIOWIEC niemieckie 
warunki, darmowe zakwaterowanie 
i samochody. Kontakt: 882 068 115, 
77 427 05 43. 

  MURARZY,  cieśli lub brygady 
zatrudnię, stawka od 20 zł/h. Okolice 
N.Sącza tel. 601-506-813 

  PIEKARZA-CUKIERNIKA  
i pomoc do cukierni (z możliwością 
zakwaterowania) Kaszów 504-235-812 

  POSZUKUJĘ  kierowcy z kat. B, 
przejazdy zagraniczne do Niemiec. 
519-053-772 

  PRACA  - kobieta mały pensjonat 
w Zakopanem. Wynagrodzenie 
+ mieszkanie + wyżywienie 
18/206-66-95, 696-923-332. 

  PRACA  w Niemczech dla 
Opiekuna/ki Seniorów.Atrakcyjne 
wynagrodzenie, szybkie wyjazdy, 
pełna organizacja wyjazdu i pobytu. 
Promedica24: 505 337 777. 

    
  PRZYJMĘ  do pracy na budowie. 
693-163-111 

  TANK-SYSTEM  posiadający Stacje 
Paliw w Olszance, Łabowej i Nowym 
Sączu przyjmie do pracy. Tel. 
608-045-020, e-mail: go.tanksystem@
gmail.com 

  ZATRUDNIMY  osoby do 
sprzątania powierzchni biurowych 
i magazynowych w Centrum 
Dystrybucyjnym w Modlnicy 
(Kraków). Stawka 15,36 zł/h brutto. 
Tel. 601 156 466 

    
  ZATRUDNIMY  pracowników 
budowlanych. Praca na terenie 
N.Sącza i okolic, bez delegacji 
i przerw zimowych. Umowa o pracę. 
668-192-773 

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  12H  A-Z Farm Ginekolog 515-401-755 

  A  - Z Ginekolog 501-385-552 

 ZABIEGI 

  MORZE  960 zł turnus rehab. 
598109275 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  NAPRAWA  telewizora K-ów 
607461618 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE,  parkiety, panele 
podłogowe tanio, solidnie 691-381-758 

  DACH  blacha papa tanio 605 824 703 

  DRENAŻ  izolacja tanio 605 824 703 

  ELEKTRYCZNE  instal. 603-131-292 

  UKŁADANIE  płytek, malowanie, 
szpachlow., montaż drzwi 691-381-758 

 MONTAŻOWE 

  ŻALUZJE-ROLETY  tanio 600-324-087 

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, frez. pni-698803477 

Turystyka

 AGROTURYSTYKA 

  ZIMA  w Kotlinie Kłodzkiej. 
Domowe jedzonko + 7 noclegów - 560 
zł. Zapraszamy !!! 
Tel. 74/813-92-94, www.ponikwa.com 

 KRAJ - GÓRY 

BESKIDY - sylwester 750 zł 5 dni 
z balem.Tel. 512 001 618

BESKIDYod listopad 460zł turnusy 
z 40% dofi. dla emer./rent. Dowóz 
gratis. Tel. 33/870 30 50

Zwierzęta

 INNE 

  SPRZEDAM  krowe 570 772 261 

Różne

  KASA  za "stare" książki, 609-643-399 

KILKADZIESIĄT TYSIĘCY ZŁ 
zapłacę za zbiór czystych 
znaczków CHINY z lat 1960-1968. 
Kupię też pojedyncze serie 
i kasowane. KONTAKT: 788 019 740

  ZAGUBIONO  druk o nr AA 3008925. 
Agent Leszek Klimaj. 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 602 811 423. 

REKLAMA 008677470

ZAKŁAD USŁUG POGRZEBOWYCH
LILIA S.J.

Kraków, ul. Św. Łazarza 19,
Tel. 12/421-24-80, 12/431-99-71, 

Kwiaciarnia - tel. 12/431-99-70 
Zakład czynny w godz. 7.30-16.00

DYŻUR CAŁODOBOWY

przewóz z mieszkań w niedziele i święta, tel.12/421-24-80, 12/431-99-71, tel. kom. 517-869-551, 517-869-554

ROZLICZENIA BEZGOTÓWKOWE W RAMACH ZASIŁKÓW ZUS

Sprzedaż trumien obsługa żałobników transport krajowy i zagraniczny kremacja wieńce nekrologi
KOMPLEKSOWA OBSŁUGA POGRZEBÓW

www.lilia-krakow.pl

ZAKŁAD U

przewóz z mieprzewóz z mie

REKLAMA 008645837

REKLAMA 008707010

Rada Nadzorcza Spółdzielni Mieszkaniowej 

im. T. Kościuszki w Krakowie

ogłasza konkurs na stanowisko

Z-CY PREZESA ds. EKONOMICZNO-FINANSOWYCH 

/ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Pisemne zgłoszenia kandydatów przyjmowane będą w siedzibie Spółdzielni 

przy ul. Lea 19, 30-048 Kraków, od poniedziałku do piątku w godz. od 8.00 

do 14.00, w sekretariacie Spółdzielni, pok. nr 2, w terminie do 27.11.2018 r. 

do godz. 15.00.

Szczegóły warunków konkursu zawiera Regulamin dostępny na stronie in-

ternetowej Spółdzielni www.smk.krakow.pl, który można również otrzymać 

w siedzibie Spółdzielni.
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REKLAMA 008678325

NEKROLOGI
Przyjmowane są z dnia na dzień do godz. 14.

W Biurach Ogłoszeń Gazety Krakowskiej:

• Kraków,	 							ul.	Starowiślna	2,	tel.	12	422	20	12,		tel./fax.	12	421	94	10

• Chrzanów,	 ul.	Sokoła	4,	tel./fax	32	624	01	77

• Nowy Sącz,	 ul.	Jagiellońska	16,	II	piętro,	tel.	18	449	66	30,	fax	18	449	66	48

• Oświęcim,	 Rynek	Główny	1,	tel./fax	33	844	73	73

• Tarnów,	 						 	ul.	Krakowska	1A,	tel.	14	631	94	20,	fax	14	631	94	23

• Wadowice,	 pl.	Jana	Pawła	II	8,	tel./fax	33	873	17	78

• Gorlice,	 								ul.	3	Maja	10,	tel.	18	353	04	90,	fax	18	353	04	91

W zakładach pogrzebowych:

Firma Pogrzebowa KARAWAN s.j. w Krakowie
	•	Ul.	Bieżanowska	24,	tel.	12	658	21	11,	 																																				•	Ul.	Sieroszewskiego	5B,	tel.	12	686	61	20
	•	Ul.	Rakowicka	33a,	tel.	12	412	89	83,	 																																				•	Os.	Na	Skarpie	20,	tel.	12	686	43	40
	•	Ul.	Dolnych	Młynów	3,	tel.	12	632	11	22	 																																				•	Cm.	Batowice,	tel.	12	413	63	46
	•	Ul.	Wrocławska	8,	tel.	12	631	77	95	 																																				•	Cm.	Grębałów,	tel.	12	645	14	35

Zakład Usług Pogrzebowych LILIA s.j. w Krakowie
	 •	Ul.		św.	Łazarza	19,	tel.	12	421	24	80

Zakład Usług Pogrzebowych STELA w Krakowie
	 •	Ul.	Rakowicka	37,	tel.	12	413	02	02,	412	77	55
	 •	Ul.	Rakowicka	43,	tel.	12	417	35	35,	417	15	71
	 •	Ul.	Powstańców	48	(na	cm.	Batowickim),	tel.	12	413-21	83

Zakład Pogrzebowy SITA w Nowym Sączu
	 •	Ul.	Śniadeckich	19,	33-300	Nowy	Sącz,	tel.	18	443	76	88

eprasa.pl 5aef17500f



sport 27aa Gazeta Krakowska 
Piątek, 2.11.2018

Marzą mi się 
derby z Herthą
Piłka nożna 
Karol Maćkowiak, Dortmund 
karol.mackowiak@polskapress.pl 

– Przyszedłem do Unionu zro-
bić awans. Nie mam czasu 
na dłuższą grę w 2. 
Bundeslidze – mówi Rafał 
Gikiewicz, bramkarz Unionu 
Berlin po przegranym meczu 
II rundy Pucharu Niemiec 
z Borussią Dortmund 2:3. 

Odpadacie z Pucharu Nie-
miec po bramce z rzutu 
karnego w ostatniej minu-
cie dogrywki. Trudno 
o bardziej bolesne okolicz-
ności…  
Moim zdaniem takich sy-

tuacji, jak ta po której sędzia 
podyktował rzut karny, jest 
kilkanaście w meczu. Jeżeli 
był faul, to trochę głupi, bo 
moim zdaniem rywal był bez 
szans na zdobycie bramki.   

Liczyliście na rzuty karne, 
natomiast był tylko jeden – 
Marco Reusa. 
Byliśmy już przygotowani 

na serię jedenastek, miałem 
kartkę z pełną analizą, kto 
gdzie strzela, przyklejoną 
na bidonie. 

To był wielki mecz w wyko-
naniu Unionu, natomiast 
Pana dyspozycja – nierów-
na. 
Przy drugim golu mogłem 

zrobić coś więcej. Podchodzę 
do swojej postawy krytycz-
nie, bo tylko dzięki temu mo-
gę się rozwijać. Mimo 31 lat 
na karku, nie powiedziałem 
jeszcze ostatniego słowa. 

Ten mecz potwierdza aspi-
racje Unionu do awansu 
do 1. Bundesligi? 
Kosztowało nas to spotka-

nie wiele nerwów i sił, 
a za chwilę kolejne spotkanie 
ligowe. Boli nas serce, byli-

śmy blisko serii jedenastek. 
Wracając do pytania – przy-
szedłem do Unionu zrobić 
awans. Nie mam czasu 
na dłuższą grę w 2. 
Bundeslidze. Marzy mi się za-
grać w derbach z Herthą, to 
byłoby coś wielkiego.  

Jest Pan wygadany, emo-
cjonalny, momentami 
wręcz impulsywny – 
w szatni również? 
Po to mnie tu ściągnęli. Co 

prawda ostatnie dwa lata nie 
grałem, ale w klubie mocno 
we mnie wierzą. Tutaj presja 
i oczekiwania wobec mojej 
osoby są znacznie większe 
niż we Freiburgu, trener nie 
zdecydował się na zmianę 

w bramce pomimo, że był to 
mecz pucharowy i w takich 
spotkaniach nieraz gra drugi 
bramkarz.  

Transfer do Unionu Berlin 
to była najlepsza decyzja 
w pana dotychczasowej ka-
rierze? 
Karierę to ma Łukasz Pisz-

czek. A tak poważnie  miałem 
latem kilka ofert, m.in. 
z Jagiellonii Białystok, a na-
wet z Bundesligi. Jak patrzę, 
co tam nieraz robią bramka-
rze, to myślę, że dałbym radę. 
Czy to wyjdzie wszystkim 
na dobre, okaże się dopiero 
po sezonie. ¹ 

Mecze piłkarskiego Pucharu Niemiec  
 w Eurosporcie i Eurosport Player.

Rafał Gikiewicz nie zdołał obronić rzutu karnego, wykonywanego 
przez piłkarza Borussii Marco Reusa w końcówce dogrywki
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Hokej 
W Krakowie będzie 
najciekawiej?  
Wydarzeniem piątkowej serii gier bę-
dzie spotkanie w Krakowie. Comarch 
Cracovia podejmuje  o godz. 18.30 
Tauron GKS Katowice. Unia Oświę-
cim zagra o godz. 18 z Zagłębiem 
w Sosnowcu. TatrySki Podhale 
Nowy Targ mecz SMS PZHL U23 
Sosnowiec mają przełożony na 14.11. 
W pierwszej rundzie Cracovia spra-
wiła nie lada niespodziankę, wygry-
wając w Katowicach 5:4. Teraz goś-
cie będą żelaznym faworytem. 
Unia Oświęcim ma za sobą cykl 
trzech meczów we własnej hali 
z medalistami minionego sezonu. 
Przed oświęcimianami tylko teore-
tycznie łatwiejsze zadanie. 
W pierwszej rundzie zgubili jednak 
sporo punktów właśnie ze średnia-
kami i dlatego teraz są w dole tabeli, 
a ambicje sięgały czołówki.  
(ZAB, ŻUK) 

Piłka nożna 
Legia pod nadzorem 
Komisja ds. Licencji Klubowych 
PZPN pochyliła się nad aktualnym 
stanem finansowym klubów ek-
straklasy i ich zobowiązań. Wszyst-
kie kluby  spełniły wymagania po-
dręcznika licencyjnego, ale trzy 
z nich naruszyły dyscyplinę procesu 
licencyjnego. W związku z tym ko-
misja nałożyła kary na Wisłę Płock 
i Zagłębie Sosnowiec po pięć ty-
sięcy złotych, a na Lechię Gdańsk 25 
tysięcy. Komisja nałożyła również 
nadzór finansowy na Legię War-
szawa za istotne odchylenia wzglę-
dem złożonej prognozy w procesie 
zasadniczym przyznawania licencji. 
Ma to oczywiście związek z tym, że 
Legia prognozowała swój udział 
w rozgrywkach fazy grupowej przy-
najmniej Ligi Europy i co za tym 
idzie w planowanym budżecie ujęła 
wpływy z gry w pucharach. War-
szawianie odpali jednak w elimina-
cjach i w związku z tym wpływów 
nie ma.   
Wszystkim klubom, na które nało-
żono sankcje, przysługuje odwołanie 
do Komisji Odwoławczej ds. Licencji 
Klubowych PZPN, wnoszone za po-
średnictwem Komisji ds. Licencji Klu-
bowych PZPN w terminie 5 dni. 
(BK) 

Sport w TV 
16, Polsat Sport, tenis, turniej 
ATP w Paryżu; 17.30, 
Eurosport 2, piłka nożna, Arka 
Gdynia – Pogoń Szczecin 
(ekstraklasa); 18, Polsat 
Sport, piłka nożna, GKS Tychy 
– Chojniczanka (I liga); 18, Pol-
sat Sport News, siatkówka, 
Enea PTPS Piła – Grot Budow-
lani Łódź (ekstraklasa kobiet); 
18.15, nSport Plus, piłka ręcz-
na, KPR Gwardia Opole – KS 
SPR Chrobry Głogów (ekstra-
klasa mężczyzn); 19.05, TVP 
Sport, hokej, Winnipeg Jets – 
Florida Panthers (NHL); 19.30, 
21.30, Polsat Sport Extra, 
tenis, turniej ATP w Paryżu; 
20.25, Canal Plus Sport, Piast 
Gliwice – Wisła Kraków (ekstra-
klasa); 20.30, Polsat Sport, 
siatkówka, Indykpol AZS 
Olsztyn – ZAKSA Kędzierzyn-
Koźle (ekstraklasa mężczyzn)..  
(BK)

Piłka nożna 
Jacek Żukowski 
jacek.zukowski@polskapress.pl 
 

Bruk-Bet Termalica Nieciecza  2 (0) 
Cracovia                                                                                    0 

Bramki: 1:0 Vilhjalmsson 52 karny, 2:0 Vilhjalmsson 
90+6. 
Bruk-Bet: Leżoń – Sadzawicki, Szarek, Grzelak, Sła-
by – Szeliga, Szymonowiczl (61 Kupczakl), 
Purecel (75 Stefanik), Miković, Misak (80 Kiełb)  
– Vilhjalmsson. 
Cracovia: Pesković –  Ferraresso, Helik, Dytiatjew, 
Pestka – Strózik (56 Danek), Goll, Budziński, 
Serafinl, Sierdierow (72 Hernandez) – Piszczek  
(55 Cabrera). 
Sędziował: Jarosław Przybył (Kluczbork).  
Widzów: 1466.  

 
Nieciecza to przeklęte miejsce 
dla Cracovii. „Pasy” nigdy tu nie 
wygrały i tradycji stało się zadość 
także w meczu 1/16 finału Pu-
charu Polski.  

Ośmiu zmian w porównaniu 
z ostatnim meczem ligowym do-
konał w swoim zespole trener 
Marcin Kaczmarek. I dobrze 
na tym wyszedł. A zaryzykował, 
desygnując do bramki ledwie 20-
letniego Marcina Leżonia. Trener 
Cracovii Michał Probierz nie był 
gorszy – z jedenastki z meczu 
z Koroną zostawił tylko Michala 
Peskovicia, Ołeksija Dytiatjewa 
i Janusza Gola. Jak się okazało, 
był to błąd. Nawet drużyna 
z dołu tabeli I ligi (15. pozycja) 
była zaporą nie do przebycia dla 
zmienników w „Pasach”. Zresztą 
szkoleniowiec po meczu przy-
znał się do swojej porażki. – Sam 
sobie strzeliłem w kolano – oce-
nił ten mecz trener Cracovii Mi-
chał Probierz. – Wierzę w niektó-
rych zawodników, że mają po-

tencjał, umiejętności, ale trzeba 
je pokazać na boisku. Ta porażka 
to moja wina, mogę ją wziąć 
tylko i wyłącznie na siebie. 
Trzeba było nie zmieniać składu 
i grać normalnym. Jest to dla 
mnie nauczka, że w piłce nożnej 
nie ma litości. Trzeba być w wielu 
elementach bezwzględnym. 

Jeśli ktoś z krakowian miał 
przekonać szkoleniowca do sie-
bie, by zaufał mu i dał szansę 
w kolejnym spotkaniu ekstra-
klasy – z Miedzią Legnica w so-
botę u siebie – to mu się to nie 
udało. Żaden z piłkarzy, którzy 
zwykle są rezerwowymi, nie dał 
podstaw do tego, by znaleźć się 
w jedenastce na ligę. Tylko 20 
minut w miarę dobrej gry, to było 
zdecydowanie za mało. Probierz 

musiał ratować sytuację, bo 
„Pasy” nieoczekiwanie przegry-
wały.  

Niedługo po rozpoczęciu 
drugiej połowy arbiter musiał 
uciec się do pomocy VAR-u. 
Po rzucie rożnym piłka trafiła 
w rękę Michała Helika. Począt-
kowo sędzia tego nie wychwycił, 
ale po sygnale z wozu VAR i we-
ryfikacji, zdecydował się na po-
dyktowanie rzutu karnego. 

Islandczyk Arni Vilhjalmsson 
w 52 min pewnie strzelił z 11 m 
i gospodarze objęli prowadzenie. 

Probierz od razu zareagował 
na rozwój sytuacji i wpuścił 
na boisko Airama Cabrerę  
i Javiego Hernandeza. Bezsku-
tecznie. W 73 min bliski wyrów-
nania był Marcin Budziński – 
po strzale z 11 m piłkę odbił jed-
nak Leżoń. Gospodarze momen-
tami byli zamykani na własnej 
połowie, ale uwalniali się 
z zamka i przeprowadzali kontry. 
W 88 min było blisko remisu  
– z dystansu uderzał Cabrera, 
bramkarz odbił piłkę, a dobija-
jący Janusz Gol trafił w słupek. 
Miejscowi mieli okazję na 2:0, ale 
zmarnowali kontratak. Kolejny 
jednak zakończyli golem, 
a do siatki trafił znów 
Vilhjalmsson. 

– Cieszę się, bo przejście 
do następnej fazy Pucharu Pol-
ski zawsze jest czymś ważnym – 
stwierdził trener Bruk-Betu 
Termaliki Marcin Kaczmarek. – 
Wygrana z drużyną z ekstraklasy 
jest dodatkową wartością. Dla 
mnie najistotniejsze jest to, że 
kilku zawodników, których mia-
łem pod obserwacją treningową, 
wyszło i nie pękło.  Gratuluję de-
biutu Michałowi Leżoniowi.  

Jedym z bohaterów 
niecieczan był ich bramkarz.  
– Nie ma nic lepszego jak debiut 
przeciwko Cracovii, nie mogłem 
sobie wymarzyć lepszego  
– stwierdził Leżoń. – Koledzy po-
mogli, nie stresowałem się. Cie-
szymy się wszyscy.  

 
Inne mecze PP: Piast Gliwice – Legia Warszawa 1:1 k. 
2:4, Polonia Środa Wielkopolska – Odra Opole 0:1, 
Legionovia – Górnik Zabrze 0:1, Wisła Sandomierz – 
Podbeskidzie Bielsko-Biała 3:2 po dogr. , GKS 
Bełchatów – Miedź Legnica 0:1, Wisła Puławy – Rozwój 
Katowice 0:1, Olimpia Grudziądz – Wisła Płock 2:7, GKS 
Katowice – Jagiellonia Białystok 0:1 po dogr. ¹
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Michal Pesković i jego koledzy z obrony Cracovii nie zapobiegli utracie bramek

Nieciecza – tu Cracovii 
nie gra się za dobrze

Nie ma nic lepszego jak 
debiut przeciwko 
Cracovii. Koledzy 
pomogli, nie 
stresowałem się 
Michał Leżoń, bramkarz Bruk-Betu

Tutaj presja 
i oczekiwania wobec 
mojej osoby są 
znacznie większe niż 
we Freiburgu 
Rafał Gikiewicz, bramkarz Unionu 
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Ekstraklasa piłkarska 

To byłby prawdziwy hit transfe-
rowy! Jakub Błaszczykowski 
w zimie może trafić do Wisły Kra-
ków. Taką informację podał „Su-
per Express”, a z naszych infor-
macji wynika, że temat rzeczy-
wiście istnieje, choć sprawa jest 
delikatna, na mocno wstępnym 
etapie i niczego przesądzać nie 
można.  

O tym, że Błaszczykowski ma za-
miar zakończyć karierę przy ul. 
Reymonta piłkarz mówił wiele 
razy. Często podkreślał swoje 
przywiązanie do Wisły, w której 
zaczęła się jego przygoda z po-
ważnym futbolem. W przeszłości 
już kilka razy pojawiał się temat 
powrotu Błaszczykowskiego 
do Krakowa, ale zawsze kończyło 
się jedynie na spekulacjach. Teraz 
tak być nie musi. Zawodnik ma 
jeszcze do końca czerwca 2019 
roku ważny kontrakt z VfL 
Wolfsburg, ale nie można wyklu-
czyć, że już w zimie rozwiąże 
umowę. I jest to warunek podsta-
wowy, żeby w ogóle można było 
mówić o jego powrocie do Wisły. 
Krakowskiego klubu nie stać bo-
wiem na wykupienie 
Błaszczykowskiego z Wolfsburga. 
Jeśli jednak umowa zostanie roz-
wiązana, to szanse wzrosną, bo 
zawodnik chce grać regularnie, 

m.in. dlatego, żeby dobrze przy-
gotować się do występów w re-
prezentacji Polski. A na regularną 
grę w niemieckim klubie obecnie 
szans nie ma. Co innego w Wiśle, 
gdzie z marszu stałby się jej naj-
większą gwiazdą.  

Nie powinny być problemem 
ewentualne zarobki 
Błaszczykowskiego w Wiśle. On 
ma pełną świadomość, jak wy-
gląda obecnie sytuacja finansowa 
„Białej Gwiazdy”. Mało tego, sam 
jej pomagał, pożyczając pienią-
dze. Wszystko zależeć będzie za-
tem od tego, czy Błaszczykowski, 
który 14 grudnia skończy 33 lata, 
w ogóle będzie chciał już wracać 
do Polski.  

Na razie w Wiśle nie chcą sze-
rzej komentować całej sprawy, 
choć zapytany przez nas dyrektor 
sportowy Arkadiusz Głowacki nie 
zaprzeczał stanowczo, że w ogóle 
taki temat jest. O Błaszczy-
kowskiego dziennikarze pytali 
również trenera Macieja 
Stolarczyka na konferencji praso-
wej przed meczem Wisły z Pia-
stem Gliwice.  

– Trudno mi się do tego usto-
sunkować – powiedział szkole-
niowiec „Białej Gwiazdy”. – 
Z pewnością chciałbym takiego 
zawodnika mieć w zespole. To też 
osoba bardzo mocno związana 
z Wisłą, a poza tym przede 
wszystkim świetny piłkarz. Póki 

jednak co, jest to tylko news 
z prasy i tyle na ten temat. 

Warto w tym miejscu dodać, 
że Głowackiemu i Stolarczykowi 
o tyle może być łatwiej nakłonić 
Błaszczykowskiego do powrotu 
do Wisły, że świetnie się znają 
jeszcze ze wspólnych występów 
dla „Białej Gwiazdy”. Póki jednak 
co, musi być spełnione tyle wa-
runków, żeby ten transfer w ogóle 
doszedł do skutku, że trzeba uz-
broić się w cierpliwość.  

Szykują się na Piasta 
Na razie wiślacy mają przed sobą 
mecz z Piastem, który zostanie ro-
zegrany dzisiaj o godz. 20.30 
w Gliwicach. Sytuacja kadrowa 
jest dobra, nie ma nowych kontu-
zji po poniedziałkowym, nieuda-
nym meczu z Zagłębiem Sosno-
wiec (2:2). Wciąż rehabilitują się 
jedynie Marko Kolar i Tibor 
Halilović.   

Trener Wisły Maciej 
Stolarczyk spodziewa się do-
brego, otwartego meczu. Zagrają 
bowiem dwa zespoły, które znaj-
dują się w czołówce tabeli, a do tej 
pory zgromadziły identyczną 
liczbę punktów – po 22. Szkole-
niowca „Białej Gwiazdy” nie za-

skakuje postawa gliwiczan w tym 
sezonie. W poprzednim co 
prawda bronili się przed spad-
kiem, ale Stolarczyk mówi: – Piast 
miał dobrą już końcówkę po-
przedniego sezonu. Czy jego po-
stawa w tym sezonie jest zasko-
czeniem? Liga pokazuje, że nie 
można mówić o zaskoczeniach, 
bo nie mam w niej faworytów.  Co 
do Piasta, to widoczna jest cią-
głość pracy trenera Fornalika. Po-
kazywał to już w poprzednich 
klubach, że jest świetnym fa-
chowcem i potrafi bardzo dobrze 
przygotować zespół. 

Żeby Wisła mogła liczyć 
na punkty w Gliwicach, musi po-
prawić grę obronną. W ostatnich 
dwóch meczach krakowianie 
stracili aż pięć bramek. Stolarczyk, 
zapytany, jak zamierza poprawić 
ten element, mówi: – Nie jest to 
dla nas pozytywne, bo we wcześ-
niejszych meczach takich sytua-
cji nie było. Ale to cały zespół od-
powiada za stratę bramek i strze-
lanie goli. Wnioski mam, ale nie 
będę rozwijał tego tematu. To na-
sza wewnętrzna sprawa i po-
dejmę decyzje, które będzie wi-
dać na boisku w kolejnym meczu. 

 
Przypuszczalny skład Wisły: Lis – Bartkowski,  
Wasilewski, Sadlok, Pietrzak – Basha, Kort – Boguski, 
Imaz, Kostal – Ondrasek.  

 
Program 14. kolejki: Arka Gdynia – Pogoń Szczecin 
(pt. 18), Piast Gliwice – Wisła Kraków (pt. 20.30), 
Cracovia – Miedź Legnica (sb. 15.30), Śląsk Wrocław – 
Wisła Płock (sb. 18), Legia Warszawa – Górnik Zabrze 
(sb. 20.30), Zagłębie Lubin – Korona Kielce (nd. 15.30), 
Lech Poznań – Lechia Gdańsk (nd. 18), Zagłębie Sos-
nowiec – Jagiellonia Białystok (pn. 18).  ¹

Jakub Błaszczykowski wiosną znów 
zagra w Wiśle? Jest taka możliwość
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Do tej pory Jakub Błaszczykowski w barwach Wisły Kraków 
zagrał 67 razy. Dla „Białej Gwiazdy” strzelił pięć bramek 

Chciałbym takiego 
zawodnika w zespole. To 
też osoba bardzo mocno 
związana z Wisłą, a poza 
tym świetny piłkarz 
Maciej Stolarczyk, trener Wisły

Bartosz Karcz 
bartosz.karcz@polskapress.pl

Tenis 
Radwańska skończy grać? 
Agnieszka Radwańska nie wyklucza 
zakończenia kariery. Krakowianka 
zmaga się z kontuzją stopy. – Jest już 
tak zmiażdżona bieganiem, hamo-
waniem, tupaniem, że mało co w niej 
normalnie pracuje, za to wszystko 
puchnie – opisuje Radwańska w ro-
zmowie z „Przeglądem Sporto-
wym”. 
„Isia” ma za sobą kiepski sezon. 
W rankingu WTA nie była tak nisko 
od 2006 r. Obecnie zajmuje 78. miej-
sce. Duża w tym „zasługa” proble-
mów ze zdrowiem najlepszej polskiej 
tenisistki. – Mam problem w trzecim 
i czwartym palcu w prawej stopie. 
W nocy czasami jest tak, że budzę się 
ze skurczami – mówi Radwańska 
w „PS”. 
Finalistka Wimbledonu z 2012 r. po-
ważnie zastanawia się nad zakończe-
niem sportowej kariery. – Rozważam 
w tej chwili kilka opcji: dłuższą 
przerwę, zamrożenie rankingu, ale 
także zakończenie kariery – mówi 
„Isia”. – Do końca listopada oficjalnie 
poinformuję, jak będzie wyglądać 
moja przyszłość.  (HZ)
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Czuję się podobnie, jak rok temu w tym samym czasie przygotowań
Skoki narciarskie 

To nie jest tak, że ja teraz sobie 
spokojnie usiądę i będę czekał 
na konkursy – mówi Stefan Hula, 
polski skoczek narciarski, brązo-
wy medalista olimpijski w kon-
kursie drużynowym 
w Pjongczangu. 

Dobrze, że jest na Wielkiej 
Krokwi tor lodowy i można 
poćwiczyć w Zakopanem 
przed startem rywalizacji 
o Puchar Świata. 
Jak najbardziej, to jest dla 

nas wielki plus. Nie musimy 
nigdzie wyjeżdżać w poszuki-
waniu skoczni, tylko możemy 
być spokojni i pracować w kra-
ju. 

To jest dla was problem, że 
skocznia w Wiśle jest w prze-
budowie i na razie nie można 
na niej potrenować 
przed inauguracją sezonu? 
Żaden problem! 

Skoki w mistrzostwach Pol-
ski to są próby, które Pana 
zadowalają? 
To były w porządku skoki.  

To już jest forma, która ma 
być w sezonie zimowym, czy 
może Pan skakać lepiej? 
Cały czas trenujemy, popra-

wiamy i zmieniamy. To nie jest 
tak, że ja teraz sobie spokojnie 
usiądę i będę czekał na konkur-

sy. Jesteśmy w ciągłym trenin-
gu. Musimy w nim być, by nogi 
nie zapomniały, co robić. Zima 
się zbliża i trzeba pracować, 
może nie nad wytrzymałością, 
ale na tym, by mieć siłę na cały 
sezon.  

Wiecie, gdzie będziecie tre-
nować przed inauguracją se-
zonu w Wiśle? 
Jeszcze nie. Nie mam spe-

cjalnych preferencji – za grani-
cą, czy w Polsce.   

W przygotowaniach do sezo-
nu nastąpiły jakieś zmiany? 
Detale na pewno były zmie-

niane, ale nic nie wywróciło się 
o 180 stopni. Skupiam się 
na tym, by poprawiać rzeczy, 
na które trener Stefan 
Horngacher zwraca uwagę. 

Nowe bodźce nie są potrzeb-
ne? 
Jesteśmy cały czas 

monitorowani, więc trenerzy 

doskonale wiedzą, co mają 
z nami robić. Jestem zadowolo-
ny z treningu, wszystko prze-
biega zgodnie z planem. Skoki 
są dobre.   

Czuje Pan te emocje związa-
ne z początkiem sezonu? 
Jeszcze nie. Ani trochę. 

Ale mistrzostwa Polski 
na igelicie to przecież dla Pa-
na była próba generalna. 
Tak... Ale wiadomo, że mi-

strzostwa Polski to trochę inny 
kaliber. Cała otoczka jest zupeł-
nie inna. Puchar Świata jest jed-
nak zrobiony z większą pompą.   

Termin rozgrywania mi-
strzostw Polski wam odpo-
wiada? Nie latem, 
a przed początkiem zimowe-
go sezonu. 
Nawet o tym nie myślałem, 

kiedy jest najlepsza pora. W ni-
czym nam ten konkurs nie koli-
dował, mieliśmy tutaj obóz. 

Mimo gorszych warunków at-
mosferycznych, udało się fajnie 
poskakać. 

Słynne są  już nowe ręka-
wiczki. One same latają? 
Nic samo nie lata! Ale są bar-

dzo fajne, dobrze, że nawiązali-
śmy taką współpracę. 

Ma Pan za sobą najlepszy 
sezon w karierze, ile jeszcze 
może Pan wycisnąć jako 
najstarszy zawodnik w ka-
drze? 
Czas pokaże. Czuję się po-

dobnie, jak rok temu w tym sa-
mym momencie przygotowań. 
Nie będę wymyślał, po prostu 
chcę skakać, póki mam zdro-
wie, formę i mnie to cieszy. Ne-
storem się nie czuję. Wciąż je-
stem na właściwej drodze i to 
pozwala mi uwierzyć w siebie. 
Chcę podążać w kierunku ści-
słej czołówki. ¹ 

ROZMAWIAŁ MICHAŁ SKIBA
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Stefan Hula ma 32 lata

WTOREK, 30.10 
MULTI MULTI – GODZ. 21.40 
1, 6, 8, 10, 22, 23, 26, 27, 31, 32, 35, 37, 
38, 46, 49, 54, 56, 70, 78, 80; plus 1 
MINI LOTTO   
1, 10, 22, 34, 36 
LOTTO   
2, 14, 22, 24, 26, 36 
LOTTO  PLUS 
25, 28, 30, 33, 43, 49 
KASKADA – GODZ. 21.40 
1, 3, 5, 6, 9, 10, 12, 14, 17, 18, 20, 23 
EKSTRA PENSJA  
10, 15, 22, 29, 35 ostatnia liczba 3 
SUPER SZANSA  – GODZ. 21.40 
7 0 2 9 5 1 4 
ŚRODA, 31.10 
MULTI MULTI – GODZ. 14 
1, 4, 5, 11, 22, 31, 34, 35, 36, 37, 41, 42, 
49, 50, 58, 59, 60, 68, 69, 78; plus 11 
MULTI MULTI – GODZ. 21.40 
5, 11, 16, 19, 24, 27, 30, 31, 34, 38, 43, 46, 
48, 50, 52, 56, 57, 64, 74, 80; plus 52 
MINI LOTTO 
2, 5, 30, 32, 36 
EKSTRA PENSJA 
18, 19, 25, 31, 33 ostatnia liczba 3 
KASKADA – GODZ. 14 
1, 3, 4, 5, 6, 11, 13, 14, 15, 16, 17, 18 
KASKADA – GODZ. 21.40 
1, 3, 4, 5, 7, 10, 12, 13, 14, 15, 17, 23 
SUPER SZANSA  – GODZ. 14 
8 5 5 7 7 1 3 
SUPER SZANSA  – GODZ. 21.40 
2 9 9 2 9 8 6 
CZWARTEK, 1.11 
MULTI MULTI – GODZ. 14 
2, 11, 17, 21, 24, 26, 31, 32, 42, 43, 46, 50, 
51, 59, 60, 67, 70, 75, 77, 80; plus 24 
KASKADA – GODZ. 14 
1, 2, 5, 8, 9, 10, 11, 12, 16, 21, 22, 24 
SUPER SZANSA – GODZ. 14 
4 6 2 0 6 2 5 

LOTTO

eprasa.pl 5aef17500f


